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C hw ilę po tym^ćfdy na ratuszow ym  zegarze  w yb iło  p o ­
łudn ie , wszys^Jrzrebrani na placu Teatralnym  zadarli 

głow y i sp o jrze li w górę. Na n ieb ie  po jaw iła  się ż ó łto -p o - /  
m arańczow a chm ura u tw orzona z 2009 balonów , które p o ­
frunęły  nad W arszaw ę n ies ione  przez w iatr. Zaw yły  syreny  
w ozów  strażack ich  i rozpoczęło  się w spólne  od liczan ie: 
siedem , sześć ... trzy, dw a, jeden  -  i ruszyła  W ielka P ara ­
da S tu dentów  złożona z 50 g igantycznych  c iężarów ek  z 
platform am i!

Każdy, kto w  sobotę  16 m aja w yb ra ł się do centrum  W ar­
szawy, z pew no śc ią  nie ża łow a ł. Baw ili się w szyscy  -  i m łodzi, 
i s tarzy. Tota lny sza ł i m nóstwo pozytyw ne j ene rg ii! Oj, było 
gorąco  -  tak  bardzo, że naw et pada jący  deszcz i chłód n i­
komu nie zep su ł hum oru. A tm osfe ra  luzu, śm iechu i tańców  
ogarnę ła  c a łą  u licę  M arsza łkow ską , k tó rą  parada podąża ła  w 
k ierunku  „S todo ły". A le je  Je rozo lim sk ie  zos ta ły  zab lokow ane, 
sam ochody s ta ły  w korku, k ie row cy trą b ili rob iąc  groźne  m iny 
i z ło rzecząc, a p rzechodn ie  do łącza li s ię do parady, m achali 
o raz pozdraw ia li studentów . Było hucznie , gw arno i ko lo row o!

Z każdej p la tfo rm y rozbrzm iew a ła  inna m uzyka, a jad ą cy  
nim i m łodzi ludz ie  skaka li i tań czy li baw iąc się na ca łego, że 
aż sam ochody bu ja ły  się na boki. Bo o to  chodzi w Juw ena­
liach -  zapom n ieć  o w szystk im  choc iaż  na jeden  dzień! Poza 
tym  to osta tn i m om ent luzu przed zb liża ją cą  się sesją, ś lęcze ­
niem nad książkam i i zakuw aniem  do egzam inów .

C iężarów k i udekorow ane balonam i w n a jróżn ie jszych  b a r­
wach pow oli sunę ły  u licą . Co ja k iś  czas p rzys taw a ły  i rusza ły  
dale j. Deszcz pada ł coraz m ocn ie j, ale chyba n ik t nie zw raca ł 
na to  uwagi, bo było  na co popatrzeć! Na p la tfo rm ie  U n iw er­
sytetu T rzec iego  W ieku i szko ły  tańca, do rytm u la tynow skich  
dźw ięków  sza la ła  w eso ła  g rupa z łożona  z pań, k tó re  s tud ia  
skończy ły  ju ż  dość daw no. W d łon iach  trzym a ły  pom pony 
che e rlide re k  zrob ione  z ko lo row e j krepiny, k tó re  pow iew ały  
na w ie trze . Tańczyły z n ie s łych an ą  w erw ą  i radością , k tóre j 
zapew ne n ie jeden m łody cz łow iek  m ógłby im pozazdrośc ić . 
Tuż za nim i k roczy ły  tancerk i w skąpych s tro jach . Ich g łow y 
ozdab ia ły  n iezw ykle  e fektow ne, m ien iące  się różnym i barw a­
mi ogrom ne p ió ropusze  -  tak ie , ja k ie  B razylijk i noszą  podczas 
karnaw ału  w Rio de Janerio . P ióropusze lśn iły  na tle  c iem n o ­
szarego nieba, a tancerk i m asze row a ły  w  rytm  gorące j sam ­
by.

Podobny k lim at radości i en tuz jazm u panow ał rów nież na 
p la tfo rm ie  innej szko ły  tańca. Od czarnych  s tro jów  dziew czyn 
w yraźn ie  odc ina ły  się i p rzyc iąga ły  w zrok  czerw one  chusty  
w yszyw ane b łyszczącym i cekinam i.

S tudenci z W ydzia łu  G eodezji i K artog ra fii ton ę li wśród 
jask ra w ych , pom arańczow ych  balonów, p la tfo rm a Koła Na­
ukowego Lotn ików  z W ydzia łu  M echan icznego  E nergetyk i i 
Lo tn ic tw a  o lśn iew a ła  czys tą  b ie lą  i b łęk item  -  ko lo ram i, k tó ­
re sercom  lo tn ików  są  na jb liższe: chm ur i n ieba -  a w śród 
rozbaw ionych  s tuden tów  m ożna było do jrzeć  kilku w  stro jach 
p ilo tów . M echatron ika  udekorow a ła  swój po jazd z ie lonym i i 
b ia łym i ba lonam i, pom iędzy k tórym i w iły  się z ło te  serpentyny.

R ozbaw iony tłum  d o ta rł pod „S to do łę ” , gdzie  og łoszono  ko­
n iec W ie lk ie j Parady. A le  im preza trw a ła  da le j, aż do późnego 
w ieczora . Na stad ion ie  Syrenki odbyw a ły  się koncerty, a je s z ­
cze przed ich rozpoczęciem  m ożna było  o dw iedzić  W ioskę 
A ktyw ności S tudenckie j, gdzie  p rezentow a ły  się różne o rga n i­
zac je  oraz koła naukowe z P olitechn ik i W arszaw skie j.

Tekst i zdjęcia: JM

O Juw enaliach  -  także na str. 26.

r f t i f  M A T  M IE S IĄ C A  -  („ M ik ro ś w ia t  m ie s z k a ń ” ). I 
~~ Awyz h a ć z a ją  av.4n. d o p u s z c z a ln y  s to p ie ń  s tę że n ia

i, '* '
H t-rk

%
w NUM ERZE 6/2009

iun -Cr 5 V  j
Normy 

stężenia natu­
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Media o Politechnice Warszawskiej
■ Popularność poszczególnych 
kierunków studiów na Politech­
nice W arszawskiej i zróżnico­
wanie oferty dydaktycznej byty 
tematem rozmowy z prorekto­
rem PW ds. studenckich prof. 
W ładysławem W ieczorkiem w 
„Radiu Eska” i „Radiu Vox FM"
4.05.2009 r. Podobna tematy­
ka była przedmiotem rozmowy 
prof. W ładysława W ieczorka 
emitowanej w  TVP 2 w  audycji 
„Przystanek Praca” 25.05.2009 
roku.
■ Program dwóch tygodni za­
baw studenckich, czyli „Juwe­
naliów Studenckich", których 
koordynatorem jest w tym roku 
Politechnika Warszawska, za­
m ieściły „Polska The Times” z
5.05.2009 r. i „Życie Warszawy” 
z 7.05.2009 r.
■ Jak abiturienci z nową ma­
turą  radzą sobie na studiach? 
W dyskusji na ten temat, prze­
prowadzonej dnia 7.05.2009 r. 
w  „Radiu dla Ciebie" w dwugo­
dzinnym wieczornym programie 
na żywo, brał udział dr Marek 
Marcinek z Wydziału Chemicz­
nego PW.
■ Rozmowę z Radosławem 
Rybakiem, kapitanem zespołu 
siatkarzy Politechniki W arszaw­
skiej, o sytuacji kadrowej za­
mieściła „Gazeta W yborcza” z
13.05.2009 r.

I N F O R M A C J E
■ Ewa Chybińska, rzecznik 
prasowy PW, 14.05.2009 r. 
była gościem TVN Warszawa. 
Tematem rozmowy były wyni­
ki tegorocznego Rankingu dla 
Szkół Wyższych „Perspektyw” 
i „Rzeczpospolitej” . Pani rzecz­
nik zapewniała, że Politechnika 
czuje się w ielkim zwycięzcą 
tegorocznego rankingu. „Jeste­
śmy najlepszą uczelnią tech­
niczną od 10 lat. I w  tym roku 
bezapelacyjnie zajęliśmy pierw­
szą lokatę w nowej podkategorii 
Prestiż uczelni u pracodawców, 
co oznacza, że nasza uczelnia 
ma w oczach pracodawców 
dobrą markę." Wyniki rankingu 
zamieścił także „Przegląd” z
24.05.2009 r.
■ Internetowy Portal W iedzy 
onet.pl W iem 14.05.2009 r. za­
m ieścił wypow iedź prof. Tade­
usza Kulika, prorektora PW ds. 
nauki, na tem at konsorcjum, 
w  skład którego weszło sześć 
najw iększych państwowych 
szkół wyższych i której koordy­
natorem jest Politechnika W ar­
szawska. Od wielu już miesięcy 
trw ają  prace nad uruchom ie­
niem w Polsce, nowatorskiego 
w skali europejskiej, kierunku 
studiów II stopnia -  zarządza­
nie w łasnością  intelektualną.
■ O pozostaniu w  drużynie 
siatkarzy Politechniki W ar­

szawskiej Serhija Kapelusa 
pisała „Gazeta W yborcza” 
z 15.05.2009 r. W ładze na­
szej Uczelni zapewniały, że 
to pierwsza, ale nie ostatnia 
dobra w iadom ość dotycząca 
składu na kolejny sezon.
■ „Gazeta W yborcza” z
18.05.2009 r. zamieściła wy­
niki badań przeprowadzone w 
styczniu i lutym br. na próbie 
980 studentów III, IV i V roku 
uczelni technicznych Śląska i 
Małopolski. Przyszli inżyniero­
wie z południa Polski nie mają 
wysokich oczekiwań finanso­
wych. Wielu z nich na stażu lub 
w  pierwszej pracy chce otrzy­
mywać 1-1,5 tys. zł. Studenci 
z naszej uczelni mówią, że na 
takie oferty w  ogóle nie będą 
odpowiadać.
■ „Polska The Times” z
20.05.2009 r., w rubryce zatytu­
łowanej „Mamy kim się chwalić 
w świecie", pisała o sukcesie 
studentów z Wydziału MEiL 
Politechniki Warszawskiej, kon­
struktorów bolidu, który na jed­
nym litrze paliwa potrafi prze­
jechać ok. 500 km. Studenci 
wzięli udział w konkursie Shell 
Eco-marathon.

■ O pomyśle pokazania w inter­
netowym reality show pn. „Kam­
pus live show” mieszkańców 
czterech polskich akademików 
pisał „Dziennik” z 20.05.2009 r. 
Swoją opinię na tem at propozy­
cji programu zaprezentował stu­
dent z Wydziału Transportu PW, 
m ieszkaniec akademika Rivie­
ra. Stwierdził on, że udział w 
takim studenckim reality show 
-  to „sprzedawanie prywatności 
i robienie z siebie małpy” .
■ „Polska The Times” z
22.05.2009 r. pisała o uroczy­
stej gali z okazji 100-lecia Aka­
demickiego Związku Sportowe­
go, która odbywała się w Dużej 
Auli Politechniki Warszawskiej.
■ „Dziennik” z 25.05.2009 r., 
na stronach poświęconych 
edukacji, pisał: „Bezkonkuren­
cyjna od lat jest Politechnika 
W arszawska. Ta najstarsza 
uczelnia techniczna w Polsce 
figuruje w rankingu na wysokim 
czwartym miejscu. Otrzymała 
najwyższą spośród wszystkich 
uczelni notę w dziedzinie pre­
stiżu w  opiniach pracodawców. 
To oznacza, że w ich oczach 
dyplom tej uczelni to marka 
sama w  sobie"

Z prac...
...Samorządu Studentów
■ 23.04.2009 r. odbyło się trzecie posiedze­
nie Komisji Dydaktycznej. Podczas obrad 
dyskutowano na temat elim inacji wydzia­
łowych konkursu „Złota Kreda” , a także 
na tem at Studium Języków Obcych oraz o 
regulaminie i stronie internetowej Biblioteki 
Głównej Politechniki Warszawskiej,
■ W dniach 24-26.04.2009 r. odbyła się 
III Edycja Ogólnopolskiej Konferencji Stu­
denckich Kół Naukowych. Organizatorami 
konferencji byli: Politechnika Warszawska 
oraz Akademia W ychowania Fizycznego 
w  Warszawie. Podczas konferencji dysku­
towano m.in. o realizowanych przez koła 
projektach.
■ 25-26.04.2009 r. odbyło się stacjonarne 
szkolenie Komisji Socjalnej. Członkowie Wy­
działowych Komisji Stypendialnych pozna­
wali reguły prowadzenia Akcji Stypendialnej 
oraz tajniki dotyczące spraw socjalnych na 
wydziałach PW. Szkolenie odbyło się w klu­
bie Amplitron na Wydziale Elektroniki.
■ 27.04.2009 r. odbyło się posiedzenie 
Rady Kół Naukowych, na którym prezento­

wane były projekty zgłoszone do II konkursu 
„Projekty Naukowe” .
■ W dniach 1-8.05.2009 r. studenci wydzia­
łów Elektrycznego, Mechatroniki oraz Elek­
troniki i Technik Informacyjnych wyjechali 
do Budvy w Czarnogórze, gdzie reprezen­
towali Politechnikę W arszawską w ramach 
turnieju „Elektrijada”. Jest to największy w 
Europie zjazd studentów kierunków związa­
nych z szeroko rozumianą elektrycznością. 
Projekt jest połączeniem konkursów na­
ukowych, zawodów sportowych, lektoratów 
naukowych, prezentacji najlepszych uczelni 
ze Środkowej i Zachodniej Europy oraz naj­
większych firm branżowych. W konkursie 
uczestniczyło ponad 2000 studentek i stu­
dentów z całej Europy.
■ 5.05.2009 r. odbyło się spotkanie infor­
macyjne dotyczące kolejnej imprezy z cyklu 
Shake IT! - Centralnych Otrzęsin Politechni­
ki Warszawskiej - edycja 2009.
■ 5.05.2009 r. odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie Parlamentu Studentów. Głównym 
powodem zwołania posiedzenie była rezy­
gnacja z pełnienia funkcji, z powodów zdro­
wotnych, senatora studenckiego Żanety 
Markowskiej z Wydziału Inżynierii Materia­
łowej. Na jej miejsce Parlament Studentów 
wybrał koleżankę Afię Alice Ntale z W y­

działu Inżynierii Produkcji. Wybrany został 
także najwyższy organ wyborczy Samorzą­
du Studentów Politechniki Warszawskiej, 
czyli uczelniany Komisarz Wyborczy. Został 
nim Witold Zagórski z Wydziału Elektro­
niki i Technik Informacyjnych. Wybrano też 
studenckich przedstawicieli do Uczelnianej 
Komisji Wyborczej Michała Stybla zastą­
pił Adam Liszkiewicz. Drugim delegatem 
SSPW pozostał Sławomir Kwasiborski.

...Rady Doktorantów
■ W dniach 23-26.04.2009 r. odbyły się w 
Będlewie II Interdyscyplinarne Warsztaty 
Matematyczne organizowane przez wydzia­
łową radę doktorantów MiNI. W warsztatach 
uczestniczyło 20 doktorantów oraz studenci 
i pracownicy. Więcej info: http://www.mini. 
pw.edu.pl/~radadokt/bedlewo2009/.
■ 24-26.04.2009 r. Spała gościła delegatów 
na II Posiedzenie Porozumienia Doktoran­
tów Uczelni Technicznych. Uczestniczyło 
w nich 2 przedstawicieli Politechniki War­
szawskiej: Piotr Koza i Judyta W esołow­
ska. Podczas spotkania dyskutowano o 
źródłach finansowania badań w naukach 
technicznych, o reformie studiów i finanso­
wania nauki.

Oprać, zibi
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 3 kwietnia 2009 roku 
nadał tytuł naukowy profesora nauk technicznych prof. nzw. dr. hab. inż. 

Mikołajowi SZAFRANOWI na Wydziale Chemicznym.
Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony od 1 wrze­

śnia 2009 roku została mianowana przez Rektora PW prof. nzw. dr hab. inż. 
Marianna JACYNA w Zakładzie Logistyki i Systemów Transportowych na Wy­
dziale Transportu.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony zostali 
mianowani przez Rektora PW od 1 października 2009 roku: prof. nzw. dr hab. 
inż. Zbigniew KLEDYŃSKI w Zakładzie Budownictwa Wodnego i Hydrauliki na 
Wydziale Inżynierii Środowiska, prof. nzw. dr hab. inż. Stanisław KULAS w Ka­
tedrze Wysokich Napięć i Aparatów Elektrycznych na Wydziale Elektrycznym.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego od 1 maja 2009 roku do 30 kwiet­
nia 2014 roku został mianowany przez Rektora PW dr hab. inż. Józef DYGAS 
w Zakładzie Joniki Ciała Stałego na Wydziale Fizyki.

Informacje
■ 29 kwietnia br. prof. Włodzimierz Kurnik, rektor PW oraz gen. bryg. dr 

Jan Rejchel, rektor-komendant Wyższej Szkoły Oficerskiej Sił Powietrznych 
w Dęblinie złożyli wizytę w Instytucie Technicznym Wojsk Lotniczych. Jej ce­
lem było podjęcie wspólnych działań związanych z zaprojektowaniem samolotu 
szkoleniowo-bojowego GROT 2.

■ 29 kwietnia 2009 r. na Wydziale Elektroniki i Technik Informacyjnych od­
było się forum dyskusyjne „Jakość kształcenia -  wspólny cel szkół średnich 
i wyższych”. Wzięli w nim udział m.in. przedstawiciele Ministerstwa Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego, Ministerstwa Edukacji Narodowej oraz wiceprezydent 
Warszawy Włodzimierz Paszyński.

■ W dniach 3-10 maja 2009 r. Rektor Politechniki Warszawskiej przebywał 
Z  wizytą w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Złożył wizyty na uniwersytetach 
Stanford w Kalifornii, w Płn. Karolinie oraz w stanie Maryland i spotkał się z 
prezydentami tych uczelni. Z dwoma uniwersytetami -  University of Maryland 
i North Garoline State University zostały podpisane listy intencyjne dotyczące 
współpracy z Politechniką Warszawską. W Montrealu Rektor spotkał się z Radą 
Inżynierów Polskich w Ameryce Płn. zrzeszającą kilkanaście organizacji inży­
nierskich z USA i Kanady. Omawiano głównie kwestie związane z organizacją 
I Światowego Kongresu Inżynierów Polskich, który ma odbyć się we wrześniu 
2010 roku na Politechnice Warszawskiej.

■ 5 maja 2009 r. w siedzibie NOT spotkali się doktoranci uczelni technicz­
nych. Ukonstytuowała się nowa Główna Komisja Młodzieży FSNT-NOT. W 
skład prezydium weszli: dr inż. Artur Badyda, mgr inż. Piotr Koza oraz mgr 
inż. Jacek Piotrowicz z naszej Uczelni.

■ 6 maja 2009 r. na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza oraz Politechnice 
Poznańskiej obradowało prezydium Konferencji Rektorów Akademickich Szkół 
Polskich. Przyjęto uchwały dotyczące m.in. konkursów na projekty finansowane 
z funduszy europejskich oraz zwolnienia z podatku od towarów i usług VAT 
konferencji o charakterze naukowo-badawczym organizowanych przez szkoły 
wyższe.

■ 12 maja 2009 r. w siedzibie redakcji „Rzeczpospolitej” ogłoszone zostały 
wyniki dziesiątego rankingu szkół wyższych miesięcznika edukacyjnego „Per­
spektywy” i dziennika „Rzeczpospolita”. Politechnika Warszawska zajęła po raz 
kolejny I miejsce wśród uczelni technicznych, a także I miejsce w nowej ka­
tegorii rankingu „Prestiż wśród pracodawców”. Wśród 90 najlepszych uczelni 
akademickich uplasowaliśmy się na IV miejscu za Uniwersytetem Jagielloń­
skim, Uniwersytetem Warszawskim i Uniwersytetem im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu.

■ 20 maja 2009 roku w Małej Auli ze słuchaczami warszawskich uniwersy­
tetów trzeciego wieku spotkała się prezydent Warszawy, Hanna Gronkiewicz- 
Waltz. W spotkaniu uczestniczył rektor Politechniki, prof. Włodzimierz Kurnik i 
kierownik naszego Uniwersytetu Trzeciego Wieku, doc. dr Bohdan Utrysko.

Obrady
■Informacje o pracach Rektorskiej Komisji ds. Informatyzacji Uczelni przed­

stawił jej przewodniczący, prof. Andrzej Kraszewski. Komisja przez niemal 
cztery miesiące analizowała realizację projektu SOSNA i -  jak powiedział prof. 
Andrzej Kraszewski -  w tym czasie sytuacja w zarządzaniu projektem uległa 
poprawie. W tej sytuacji komisja zarekomendowała Senatowi dalszą realizację 
projektu przez dotychczasowego wykonawcę.

■ Po wysłuchaniu opinii prof. Stanisława Wincenciaka Senat jednomyślnie 
poparł inicjatywę nadania prof. dr. Stanisławowi Bolkowskiemu tytułu doktora 
honoris causa przez Politechnikę Śląską.

I N F O R M A C J E
■ Senat wyraził zgodę na utworzenie z dniem 1 października 2009 

roku studiów pierwszego stopnia na kierunku edukacja techniczno-in- 
formatyczna na Wydziale SiMR. Wprowadził też zmiany organizacyjne 
na Wydziale Fizyki, polegające na likwidacji Zakładu Optyki Nieliniowej 
oraz zmianie nazwy dwóch kolejnych zakładów: Optyki na Zakład Optyki 
i Fotoniki oraz Technologii Ciała Stałego na Zakład Badań Wysokociśnie­
niowych.

■ Zgodnie z wymogami ustawowymi Senat określił warunki, tryb rekrutacji 
na studia I i II stopnia oraz formy studiów w roku akademickim 2010/2011. Se­
nat wyraził zgodę na uproszczenie przyjęć tzw. starych maturzystów. Zmiana

Z obrad Senatu
Dziewiąte w XLVII kadencji posiedzenie Senatu odbyło się 
20 maja 2009 roku.__________________________ _______

polega na rezygnacji z przeprowadzania egzaminów wstępnych i rekrutacji na 
podstawie ocen na świadectwie maturalnym.

■ Dużo uwagi poświęcono finansom PW. Zostało zatwierdzone sprawozda­
nie finansowe za rok 2008, określono zasady podziału dotacji na działalność 
dydaktycznąw roku 2009, a wreszcie przyjęto budżet Politechniki Warszawskiej 
na rok 2009.

Budżet przedstawiał kanclerz PW, dr Krzysztof Dziedzic. Omówił pokrótce 
najważniejsze pozycje tego dokumentu, porównując je z jednej strony z wiel­
kościami ubiegłorocznymi, z drugiej -  z zadaniami, które przed nami stoją. W  
dyskusji studenci zaapelowali o zwiększenie Funduszu Kulturalno-Wychowaw- 
czego. Powstanie nowego wydziału, remont i modernizacja Koliby, chęć szer­
szego uczestniczenia w konferencjach międzynarodowych, rozwój studenckich 
kół naukowych -  to tylko przykłady działań finansowanych z Funduszu Kultural- 
no-Wychowawczego Studentów. Na ten apel pozytywnie odpowiedział Rektor, 
przekazując studentom ze swojej rezerwy 90 tys. PLN.

Nie udało się natomiast rozwiązać tak szybko kłopotów finansowych Biblio­
teki Głównej (dodajmy natychmiast -  kłopotów przez Bibliotekę zupełnie nieza­
winionych), którą przyjmowany budżet z góry skazuje na deficyt w wysokości 
ok. 1,2 min PLN. Wynika on stąd, że prenumeratę zagranicznych czasopism 
i zakup baz danych trzeba zaplanować w III kwartale roku poprzedzającego 
realizację.

-  Nie zwiększyliśmy prenumeraty czasopism ani nie dokonaliśmy nowych 
zakupów baz danych, wiedząc, że sytuacja finansowa Uczelni może być trud­
na. Podjęliśmy zobowiązanie finansowe na kwotę ok. 3,6 min PLN -  dokładnie 
takie same, jak w roku ubiegłym. Niestety w związku ze spadkiem kursu złotego 
musimy za nie zapłacić obecnie, w momencie spływu faktur 4,8-4,9 min PLN 
-  wyjaśniła mgr Jolanta Stępniak, dyrektor Biblioteki Głównej i dodała: -  Te 
zobowiązania trzeba spłacić w ciągu tego lub następnego roku. Utrzymanie de­
ficytu będzie oznaczało redukcję baz danych w przyszłym roku, a to odczują nie 
tylko nasi naukowcy. To jest również zły znak dla działalności dydaktycznej, bo 
część zasobów elektronicznych stanowią podręczniki, szczególnie anglojęzycz­
ne, kupowane dla kierunków prowadzonych w języku angielskim. Ograniczenie 
bibliotecznych zasobów elektronicznych może mieć wpływ na naszą pozycję w 
rankingach wyższych uczelni.

Te trudności były sygnalizowane władzom Uczelni. Kilkakrotnie debatowała 
na ten temat Rada Biblioteczna i -  jak dotąd -  na szczęście nikt nie rekomen­
dował rezygnacji z baz danych. Co oznaczałaby rezygnacja?

-  Powrót do sytuacji obecnej, czyli ponowny zakup po rezygnacji baz i tytu­
łów, które mamy w tej chwili, kosztowałby nas wielokrotnie więcej -  wyjaśniała 
dyrektor Biblioteki Głównej. -  Najdroższa, ale i najważniejsza baza czasopism 
pełnotekstowych wydawnictwa Elsevier —  baza Science Direct, kosztuje nas 
tyle, ile wszystkie pozostałe, czyli ponad 25 obecnie kupowanych różnych baz. 
Praktycznie stoimy więc przed takim wyborem: albo zakupimy tylko dostęp do 
czasopism wydawanych przez Elsevier, albo zrezygnujemy z tej najważniejszej 
bazy, a kupimy inne, które pozwolą korzystać z  bibliograficznych i pełnoteksto­
wych baz specjalistycznych oferowanych przez wielu różnych wydawców.

Rektor wyjaśnił, że ten problem dotyczy nie tylko naszej biblioteki. W tej sytu­
acji prezydium KFRASP-u podjęło uchwałę, adresowaną do MNiSzW, z prośbąo 
znalezienie środków na ten ważny cel, jakim jest zapewnienie ciągłości dostępu 
do czasopism elektronicznych uczelnianym bibliotekom.

EWA CHYBIŃSKA
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Kronika wydarzeń w PW
29.04.2009 r. O pin ie studentów . Kole jny 
re fera t z cyklu  Sem inarium  Uczeln iane 
P olitechn ik i W arszaw skie j w yg łos ił Jan 
K rzyszto fo rsk i. P rezentacja  nosiła tytu ł 
„P o litechn ika  W arszaw ska w oczach Sa­
m orządu S tuden tów ” . P rzedstaw ione w 
niej zos ta ły  w yn ik i ankiety, p rzeprow a­
dzonej przez w ydzia łow e rady S am orzą­
du S tudentów , do tyczące m .ln. dz ia ła lno ­
ści dydaktyczne j w ydzia łów . Sem inarium  
rozpoczę ło  w ystąp ien ie  prof. W ładysława

W ieczorka -  prorektora  PW ds. s tudenc­
kich, a zakończyła  dyskusja  uczestn ików  
sem inarium .
10-1 9 .0 5 .2 00 9  r. Juw enalia  2009. Pro­
gram tegorocznych Juw enaliów  był n ie­
zwykle bogaty. W w ielu  z tych im prez 
brała udz ia ł Politechn ika  W arszawska. 
10 maja Teatr PW w Akadem ii Teatra lnej 
im. A leksandra  Ze lwerow icza w ystąp ił ze 
spektaklem  „Sen nocy le tn ie j” . 14 maja 
odbył się P iknik Południa zorgan izow a­
ny przez w ydzia ły  Kam pusu Południo­
wego. Na scenie po jaw iły  się zespoły: 
Stra in, Flow, Jedenu oraz DJ Shoo, który 
ua trakcy jn ił swój w ystęp pokazem  piro­
technicznym . 15 maja na S tad ion ie  Sy­
renki koncert zagra ły  m iędzy innym i ze­
społy: Jun ior S tress&Sun, Papryka Korps

orazV avam uffin . W  sobotę 16 maja przez 
centrum  W arszaw y przeszła  W ielka Pa­
rada Studentów. 50 w ie lk ich  ciężarów ek 
z p la tform am i, na których baw ili się s tu ­
denci p rze jechało  z placu Teatra lnego 
do klubu „S todo ła ” . Każdy sam ochód był 
p rzyozdobiony setkam i kolorowych ba­
lonów. Dobrych hum orów  uczestn ików  
parady nie popsu ł nawet u lew ny deszcz. 
Po paradzie , na Polach M okotowskich, 
można było odw iedzić  W ioskę A ktyw no­
ści S tudenckie j, gdzie p rezentow a ły  się 
o rgan izacje  studenckie  i koła naukowe. 
Na S tad ion ie  Syrenki znów  zgrom adziły  
się tłumy. Tym razem scenę opanowały 
sam e gw iazdy: Hey, Lady Pank, IRA, De­
m agog oraz Happysad. Zabawa trw ała  
do późnego w ieczora. Trzy dni późnie j, 
na Terenie G łównym  PW odbyły się ko le j­
ne imprezy. O prócz koncertów  i W ie lk ie ­
go G rillow an ia, które m iało m ie jsce przed 
W ydzia łem  EiTI, m ożna było w ziąć udzia ł 
w konkursach zap lanow anych w ramach 
Juw enaliów  „na sportow o” , posłuchać 
w ystępów  chórów  akadem ickich , a także 
obe jrzeć dwa spektakle  p rzygotow ane na 
podstaw ie  u tworów  W ito lda  G om brow i­
cza przez Teatr PW: „Iwona, księżniczka 
Burgunda" oraz „Ś lub ” . (Fot. 1) 
12 .05.2009 r. N ajlepsza te c h n ic z ­
na. „P e rsp ek tyw y” i „R zeczpo spo lita ” 
o pu b likow a ły  w spó lny  „R anking  Szkó ł 
W yższych 2 009 ” . Na cze le  zna laz ł się 
U n iw ersy te t Jag ie llońsk i, U n iw ersyte t 
W arszaw ski i U n iw ersy te t im. Adam a 
M ick iew icza  w P oznan iu. P olitechn ika  
W arszaw ska za ję ła  czw arte  m ie jsce  -  
na jw yższe  spośród ucze ln i te ch n icz ­
nych. Był to  dziesią ty, ju b ileu szo w y 
rank ing, nad k tó rego  p raw id łow ośc ią  i 
rze te ln o śc ią  czuw ała  K ap itu ła  pod p rze ­
w odn ic tw em  prof. M arka Safjana, b y łe ­
go p rezesa T rybunału  K onstytucy jnego. 
W tegorocznym  rankingu w prow adzono  
kry teria  bazu jące  na pub likacjach  i cyto- 
w an iach, w yko rzys tu ją c  bazę SCO PUS. 
U w zg lędn iono  w yn ik i oceny ucze ln i przez 
pracodawców , k tóre  na z lecen ie  Funda­
cji Edukacy jne j „P e rsp ek tyw y” w ykona ł 
P en tor R esearch In te rnationa l, a także 
zw iększono  w agę um iędzynarodow ien ia  
stud iów . W e fekcie  opub likow ano  lis tę  
90 na jlepszych  ucze ln i akadem ickich , 
100 na jlepszych  n iepub licznych  ucze ln i 
m ag is te rsk ich , 78 na jlepszych  uczeln i 
licenc jack ich , 23 na jlepszych  p aństw o­

w ych szkó ł zaw odow ych. P rzyznane  też 
zos ta ły  nagrody spec ja lne : Kuźn ię  Kadr 
-  za na jw iększe  postępy w ksz ta łcen iu  
kadr naukowych -  o trzym a ł U n iw ersy­
te t W roc ław sk i, Aw ans -  za skok w śród 
ucze ln i akadem ick ich  -  Akadem ia  Me­
dyczna im. P iastów  Ś ląsk ich  we W roc ła ­

w iu, a w śród  ucze ln i n iepub licznych  -  
K rakow ska Akadem ia  im. A ndrze ja  F ry­
cza M odrzew skiego. M isję  -  dla ucze ln i 
pe łn iące j w ażną  ro lę  spo łeczną , lecz ze 
w zg lędu  na specyfikę  profilu  ksz ta łcen ia  
będącej bez szans na m ie jsce  w czo łów ­
ce -  zdobyła  Szko ła  G łów na S łużby Po­
żarn icze j w W arszaw ie.
1 2 -1 3 .05 .2009  r. Im agine Cup 2009. W 
Instytucie  W zorn ictw a Przem ysłowego w 
W arszaw ie odbyły się fina ły  Im agine Cup 
2009, na jw iększego m iędzynarodowego 
konkursu techno log icznego  dla studen­
tów. Do zaw odów  m ogą zg łosić  się s tu ­
denci z dow olnej w yższej uczeln i i zm ie ­
rzyć ze swoim i kolegam i z całego świata. 
W tegorocznych fina łach uczestn iczy ły  
dw ie drużyny z W ydzia łu  E lektrycznego 
P o litechn ik i W arszaw skie j -  Dino Team 
i LookAhead, których opiekunem  jes t 
d r Konrad M arkowski. P ierwsza z nich 
przygotowała  system  ana lizu jący ob ja ­
wy, czynności życ iow e i w yn ik i badań, 
np. krw i lub moczu pacjenta. W oparciu 
o h istorię  przebytych chorób przedstaw ia 
on p raw dopodobną  d iagnozę i proponuje 
udanie się do określonego lekarza spe­
cjalisty. Zespó ł zos ta ł nagrodzony w y­
różnieniem  M iasteczka M ultim edia lnego. 
Druga drużyna z PW stw orzyła  ap likację  
u ła tw ia jącą  pracę na kom puterze oso­
bom n iepełnospraw nym , m ającym  pro­
blem z poruszaniem  rękam i, um ożliw ia ­
ją c ą  kom unikację  za pom ocą gestów  w y­
konywanych głową. W tym roku Im agine 
Cup o rgan izow any jes t po raz siódmy. Do 
ogó lnopo lsk iego fina łu  w najw ażnie jsze j 
kategorii -  p ro jektow an ie  oprogram ow a­
nia -  zakw alifikow ało  się 10 drużyn w y­
łon ionych przez ju ry  konkursu z łożone z 
przedstaw ic ie li św iata b iznesu. Zadaniem
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I N F O R M A C J E
uczestn ików  fina łu  kra jow ego było za­
p ro jektow an ie  i p rzygotow anie  oprog ra ­
m owania, które m ogłoby pom óc rozw ią ­
zać na jtrudn ie jsze  prob lem y ludzkości. 
F inaliśc i zaprezen tow a li swoje projekty 
członkom  ju ry  oraz zebranym  gościom . 
Aplikacje  były oceniane pod kątem inno­
w acyjnośc i, funkcjona lności o raz w p ły ­
wu, jak i m ogą w yw rzeć na jako ść  życia 
spo łeczeństw a. Zw ycięży ła  drużyna De- 
m oscene S p irit z Poznania z projektem  
ISIS, um ożliw ia jącym  w czesne w ykrycie  
pato log ii ciąży. Zespó ł będzie w a lczyć w 
św iatowym  fina le  w  Kairze. W przyszłym  
roku gospodarzem  tak iego  fina łu  będzie 
Polska. (Fot. 2)
14.05.2009 r. Energia  jąd ro w a  dla
Polski. Pre legen tem  K onw ersa torium  
PW był d r H o lger T ie tze -Jaensch , któ ry  
w yg łos ił odczyt za ty tu ło w a ny  „N ucle - 
ar E nergy fo r Poland -  M anaging Safe 
and R e liab le  E nergy S up p ly ” -  „E nerg ia  
jąd ro w a  d la Polski. B ezp ieczeństw o  i 
n iezaw odność". G ość konw ersa to rium , 
spec ja lis ta  od spraw  bezp ieczeństw a

e nerge tycznego  z fed era ln eg o  O środka 
Badań Jądrow ych w Ju lich  w  N iem czech, 
m ów ił o bezp ieczne j ene rg ii jąd ro w e j dla 
Polski -  o tym , ja k ie  techn iczne  i nauko ­
we w arunki m uszą  zostać  spe łn ione, 
żeby ene rgetyka  jąd row a  była w pełni 
bezp ieczna  i ja k ie  w ym agan ia  m uszą  
spe łn ia ć  w spó łczesne  reakto ry  a tom o­
we o raz ja k im i um ie ję tnośc iam i musi się 
w ykazać persone l m on ito ru jący  pracę 
e lek trow n i.
17.05.2009 r. Sukces w Lesznie. Łukasz 
G rabowski, s tudent W ydzia łu  Energetyki 
M echanicznego i Lotnictwa, członek Koła 
N aukowego Lotn ików  PW zdobył p ie rw ­
sze m ie jsce w  VII Kra jowych Zawodach 
Szybow cow ych w K lasie K lub A. Zawody 
odbyw ały się w Lesznie od 5 do 17 maja. 
Zwycięzca, reprezentu jący Aeroklub  W ło ­
cławski, w yg ra ł 4 z 5 konkurencji.
19 .05.2009 r. 500 Laboratorium . Na an­
ten ie  Te lew izji P o lsk ie j ukaza ł się 500. 
p rogram  Labora torium . Jest to  jeden  z

na jd łuże j ukazu jących  się w  po lskie j 
te le w iz ji p rog ram ów  popu la ryzu jących  
przede  w szystk im  ro dz im ą  naukę. Jego 
tw órca , W ik to r N iedzick i, je s t n ie ty lko  
d z ienn ika rzem , a le  rów nież w yk ła do w cą  
na W ydz ia le  M echa tron ik i PW. P ierwsze 
w ydan ie  je g o  audyc ji w yem itow ano  24 
lata  tem u. Na początku  program  m ia ł się 
ukazyw ać najw yże j p rzez 3 m iesiące. 
Jednak m inę ło  n iem al ćw ie rć  w ieku i ma 
się on dobrze. W ie lu  m łodych naukow ­
ców, któ rzy w ys tęp ow a li w p ie rw szych 
p rogram ach , je s t dziś p ro feso ram i. M ło ­
dzież o g lą d a ją cą  „L a b o ra to riu m ”, jego  
a u to r za ch ę c ił do zdaw an ia  na ucze ln ie  
techn iczne . W ik to r N iedzick i o dw ied z ił z 
kam e rą  ośrodki naukowe niem al na ca ­
łym  św iec ie . Jub ileu szo w y program  za ­
w ie ra ł w spom nien ia  i fra gm e n ty  n a jc ie ­
kaw szych dośw iadczeń  p rezentow anych  
w poprzedn ich  w ydan iach .
20.05.2009 r. Kino pod Chm urką. Po 
raz p ie rw szy S tow arzyszen ie  S tudentów  
BEST zorgan izow a ło  kino letn ie  na te re ­
nie kam pusu Politechn ik i W arszaw skie j 
-  przy fon tannie  koło W ydzia łu  Fizyki. W 
„K in ie  pod C hm urką” , na dużym  ekranie 
pod gołym  niebem , m ożna było obe jrzeć 
dwie po lskie  kom edie: „N ie lub ię  pon ie­
dz ia łku ” i „C hłopaki nie p łaczą” . Zapow ia ­
dane są  ko le jne  projekcje .
23 .05.2009 r. V ivat A cadem ia. W Małej 
Auli PW odbyła  się druga edycja  M azo­
w ieck iego  Festiwalu C hórów  A kadem ic­
kich „V ivat A cadem ia ” . W  tym  roku fe s ti­
wal zgrom adz ił czte ry  chóry: Cam erata 
Varsovia przy OLYMPUS Szkole W yższej 
im. R om ualda Kud lińskiego, C hór W ar­
szaw skiego U niw ersytetu  M edycznego, 
Chór A kadem icki Szkoły G łównej G ospo­
darstwa W ie jskiego w W arszaw ie oraz 
C hór Akadem icki Uniw ersytetu  W arszaw ­
skiego. Poza konkursem  w ystąp ił Chór 
Akadem ick i P olitechn ik i W arszaw skie j. 
Każdy z nich zap rezen tow a ł od trzech 
do pięciu utworów, z różn icow anych pod 
w zg lędem  stylu i charakteru . Chóry w y­
konywały m uzykę a cappella, ja k  również 
z akom paniam entem . (Fot. 3)
25.05.2009 r. B ezpieczeństw o wind. Na 
P o litechn ice  W arszaw skie j odbyło  się X 
Kra jowe Forum K onsultacy jne  dotyczą ­
ce prawa Unii Europejskie j w  zakresie  
urządzeń dźw igowych. Forum dzia ła  w 
ramach Centrum  Bezp ieczeństw a Tech­
n icznego, o rgan izacji pozarządow ej, po­
w sta łe j na mocy porozum ienia  P o litech­
niki W arszaw skie j oraz Urzędu Dozoru 
Technicznego. W Polsce użytku je  się 
dziesią tk i tys ięcy  w ind, z których praw ie 
60% zosta ło  za insta low anych ponad 20

lat tem u. B iorąc pod uwagę postęp tech ­
niczny, jak i dokona ł się przez te lata, 
nag lącą  sp raw ą  sta je  się p rzystosow a­
nie w ind do w spó łczesnych  w ym ogów  
bezpieczeństw a. W polskim  system ie  
prawnym  nie ma obecn ie  przepisów , k tó ­
re n ak ład a ją  obow iązek rozpoznawania  
i usuwania zagrożeń w w indach, choć 
regu lacje  takie  w prow adzono w praw ie 
w szystk ich  krajach Unii Europejskie j. W 
w yniku dzia łań  oddolnych, podjętych w 
ram ach Centrum  B ezp ieczeństw a Tech­
nicznego, opracow ano pro jekt rozpo­
rządzenia regu lu jącego  w nowy sposób 
kwestie  stanu techn icznego  w ind. Było to 
tem atem  forum  „Bezpieczeństw o , w ym a­
gania techn iczne  m odern izacji dźw igów  
i w in d ” . W jego  trakc ie  odbyła  się kon­
fe rencja  prasowa z udzia łem : w ice m in i­
stra in fras truktu ry  P iotra S tycznia, prof. 
K rzyszto fa  K urzyd łow skiego z P o litechn i­
ki W arszaw skie j, p rzew odniczącego  CBT, 
prof. Jerzego K w aśniew skiego z A kade ­
mii G órn iczo-H utn icze j i Marka W alczaka, 
prezesa Urzędu Dozoru Technicznego, 
Luca R iveta z European L ift Associa tion

oraz przedstaw ic ie li p roducentów  i użyt­
kow ników  dźw igów. (Fot. 4)

OPRAĆ. ANNA ABRAMCZYK 

Fot. z arch. Konrada Markowskiego, 

Anna Abramczyk, Joanna Majewska, 

Michał Leśniewski
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Mikroświat mieszkań
W ielu  spośród nas nie zdaje sobie sprawy, że m iejsce, 
w którym spędzam y na jw ięce j czasu, może nam czymś 
grozić. Tym czasem  w naszych „czterech ścianach” -  tu, 
gdzie śpim y, jem y, przeżywam y pół życia, czają się z ja ­
w iska groźne dla zdrow ia.

. z a s ta n o w i l iś c ie  
się kiedyś nad hi­

g ieną  w łasnego m ieszkania? 
Zapewne nie. A przecież w ar­
to! M ieszkanie, dom -  to  m iej­
sca, które ko ja rzą  się z bezpie­
czeństwem . Czy tak w łaśnie 
jest?  Nie chodzi tym razem o 
zabezpieczenia przed kradzie­
żą, czyli o zam ek w drzwiach, 
ale o sprawy, których na co 
dzień nie dostrzegamy. Gdy 
kupujem y swoje „M ” , jesteśm y 
zachwyceni nowym nabyt­
kiem. W  p ierwszej w ięc chwili 
na w iele rzeczy nie zw raca­
my uwagi. Dziurę w podłodze 
dostrzeżem y, ale czy hałas 
jesteśm y w stanie zm ierzyć? 
Niestety, nie. Dopiero kilka dni 
spędzonych w m ieszkaniu, a 
tak naprawdę m iesięcy i lat, 
uśw iadam ia nam, w jakich w a­
runkach żyjemy.

W edług definicji zna jdu ją­
cej się w  rozporządzeniu m i­
nistra infrastruktury z dnia 12 
kwietnia 2002 r., w spraw ie 
w arunków  technicznych, jakim  
powinny odpow iadać budynki i 
ich usytuowanie (Dz. U. Nr 75 
poz. 690 z późn. zm .) -  obo­
w iązującym  od 16 grudnia 
2002 r. -  „m ieszkaniem  jest 
zespół pom ieszczeń m ieszkal­
nych i pom ocniczych, mający 
odrębne wejście, w ydzie lony 
stałym i przegrodam i budow­
lanym i, um ożliw ia jący stały 
pobyt ludzi i prowadzenie sa­
m odzielnego gospodarstwa 
dom owego” .

W rozporządzeniu m inistra 
spraw w ewnętrznych i adm i­
n istracji z 16 sierpnia 1999 r., 
w spraw ie w arunków  tech­
nicznych użytkowania budyn­
ków m ieszkalnych (Dz. U. z 9 
w rześnia 1999 r.), odnajdu je­
my jeszcze inną definicję. Lo­
kal -  „jest w ydzie loną trwałym i 
ścianam i w obrębie budynku 
izbą  lub zespołem  izb, w raz z

innym i pom ieszczeniam i prze­
znaczonym i na sta ły pobyt lu­
dzi, lub też budynek m ieszkal­
ny, w którym znajdu je  się tylko 
jeden lokal m ieszkalny, jeże li 
taki dom lub lokal posiada od­
rębne wejście  z zew nątrz bu­
dynku lub z klatki schodowej” .

W spólną cechą tych defi­
nicji jes t stw ierdzenie, że do 
zakwalifikowania obiektu jako  
m ieszkalnego konieczne są  
trw ałe  ściany oraz przezna­
czenie go na stały pobyt ludzi.

Jaskiniow e w ille
P rzeszuku jąc m ateria ły do ­

tyczące  budow nictwa dom ów 
i m ieszkań natra fiam y na h i­
s to rię  „m ieszka ln ic tw a ” . Przed 
w iekam i, gdy ludzie nie potra­
fili konstruow ać schronień  z 
dostępnych m ateria łów , za­
m ieszkiwali jask in ie . Z im ne, 
w ilgo tne i bez luksusów. Roz­
wój cyw ilizac ji pozw olił na bu­
dowę sza łasów  i z iem ianek. 
W epoce neolitu  pojaw iły się

p ierw sze dom y jednoizbow e, 
a w kole jnych -  brązu i że la ­
za -  trzy izbow e. Przykładem  
tych osta tn ich  je s t osada B i­
skupin, odkryta w roku 1933 
przez m ie jscowego nauczy­
cie la , W alentego Szw ajcera. 
Zbudow ana została  w całości

z drewna. W  osadzie zna jdo ­
w ało  się oko ło 106 domostw, 
każde o w ym iarach około 8 
na 10 metrów, oczyw iśc ie  bez 
okien.

W sta rożytnośc i do budowy 
dom ów  w ykorzystyw ano ka­
mień. Pojaw iły się wów czas 
także p ierw sze p rzykłady s to ­
sowania ceg ie ł ręcznie lep io ­
nych z gliny. W za leżnośc i od 
regionu, budynki różn iły  się 
a rch itekturą. C echą  w spó lną  
było budow anie  dużych w ie lo - 
izbowych dom ostw  z cen tra l­
nie usytuowanym  d z ie dz iń ­
cem.

W  Europie, w  epoce śre­
dniow iecza, na jpopu la rn ie j­
szym m ie jscem  zam ieszkania  
były w arow ne zam ki i chaty 
drew niane (w za leżnośc i od 
statusu obywatela), dom inu­
jące  do X IV  w ieku. Po tym 
okresie  nastąp iło  w zboga­
cenie i w zm ocn ien ie  drewna 
murem. W gotyku powstaje 
budow nictwo dwu- i trzykon ­
dygnacyjne. W  renesansie  i 
baroku dom y w yposażano  w 
bogato zdobione fasady. W iek 
XVIII w  Ang lii i Francji należy 
do kam ienic czynszowych. To 
nowa form a, która obow iązu je  
do dziś.

Ży jący na p rze łom ie  XIX i 
XX w ieku C harles-Edouard  
Jeanneret-G ris , francuski 
a rch itekt i urbanista , zaczą ł 
p ropagow ać ideę m asowego 
budow nictwa m ieszkalne­
go. Jego pro jekty  zabudow y

m iast op iera ły  się na w yod­
rębnien iu  funkcji m ieszkalnej, 
w ypoczynkow ej i s fe r pracy 
(b iura, zak łady przem ysło­
we). Domy -  jednakow e w ie ­
żowce, pozbaw ione ozdób, o 
geom etrycznych kształtach, 
sytuow ane w pobliżu parków,

Przyjmuje się, że poziomy ciśnienia akustycznego typowych 
źródeł dźwięku kształtują się w sposób następujący: 10 dB
-  szmer liści przy łagodnym wietrze, 20 dB -  szept, cichy 
ogród, 30 dB -  bardzo spokojna ulica bez ruchu kołowego, 
40 dB -  szmery w mieszkaniu, rozrywanie papieru, 50 dB
-  szum w biurach, 60 dB -  zwykła rozmowa, 70 dB -  wnę­
trze głośnej restauracji, 80 dB -  bardzo głośna muzyka w 
pomieszczeniach, 90 dB -  sygnał elektryczny samochodu, 
100 dB -  motocykl bez tłumika, 110 dB -  wnętrze kotłami, 
120 dB -  śmigło samolotu w odległości 5 m.

przeznaczone były dla setek i 
tys ięcy  osób. Z tych założeń 
w yw odzą  się dzis ie jsze  osie ­
dla rea lizow ane w Polsce od 
lat sześćdzies ią tych  XX w ie ­
ku, które -  ze wzg lędu na cha­
rak te rys tyczną  arch itekturę  -  
ła tw o  odróżnić. Na szczęście  
obecnie arch itekc i pozw a la ją  
sobie na coraz śm ie lsze  pom y­
sły, a w ystró j osied li i dom ów 
znacząco się w zbogacił. Ze 
wzg lędu na bezpieczeństwo, 
dom inu ją  ob iekty  zam knięte  
ogrodzeniem  lub sam ą kon­
s trukc ją  dom u. Zaczyna się 
także zauważać, szczególn ie  
w dużych m iastach, ucieczkę 
na peryferie  do dom ków  je d ­
norodzinnych.

Zm ianie  u leg ły także m a­
teria ły  w ykorzystyw ane do 
budowania. Beton zas tąp ił 
kam ień. Drewno stosow ane 
je s t w konstrukc ji dachu oraz 
jako  w ykończen ie  dom ów i 
m ieszkań. S tola rka  d rew n ia ­
na oraz szyby -  coraz czę­
ście j zastępow ane są  przez 
plastik. Ściany coraz rzadziej 
„obrzucane” są  gipsem , a w 
w iększości okładane płytam i 
g ipsow ym i. Na podłogach do­
m inu ją  panele lub drew nopo­
dobne e lem enty w ykończone 
polim erowym i m ateria łam i. 
To w szystko  powoduje, że na
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co dzień obcujem y z chem ią, 
która ma n iebagate lny w pływ  
na nasze zdrow ie.

Chem iczna zupa
Kupując panele, z których 

zostanie wykonana podłoga, 
koncentrujem y się przede 
wszystkim  na klasie ściera lno­
ści oraz na cenie. Rzadko -  lub 
wcale -  pytamy, z czego zosta­
ły zrobione i z czym będziemy 
przez kolejne lata obcować.

W edług dr Ireny Kosińskiej 
z Zakładu Medycyny Zapobie­
gawczej i H igieny Akademii 
Medycznej w  W arszawie:

(...) Czynnikam i szkodliwy­
m i dla zdrow ia w pom iesz­

wirusy). Nie bez znaczenia  
je s t również m ikroklim at po ­
m ieszczeń kształtowany przez  
temperaturę, w ilgotność i ruch 
pow ietrza (...) -  fragm ent ten 
pochodzi z artykułu „Problem y 
higieny m ieszkań” z Rocznika 
W arszawskiej Szkoły Zdrowia 
z roku 2007.

W ynika z tego, że na nasze 
zdrow ie i sam opoczucie może 
m ieć wpływ  w iele  czynników, 
na które w  czasie kupowania 
m ieszkania lub jego wyposa­
żenia najczęście j nie zwraca­
my uwagi.

Nim zaczniem y zastanaw iać 
się, w  jak ie j to „chem icznej zu­
p ie” mieszkamy, warto w zbo­

W starożytnych Chinach hałas traktowano jako surową karę 
dla przestępców. Zamiast karania wieszaniem lub ścięciem  
zatrzymany był skazany na nieprzerwane słuchanie piszcza­
łek, bębnów i krzyków -  tak długo, aż padnie martwy.

czeniach przeznaczonych na 
pobyt ludzi są: substancje  
chemiczne, hałas, p rom ienio­
wanie jon izu jące, je ż e li ich 
stężenie łub natężenie stwarza  
zagrożenie dla zdrowia. N ie­
kwestionowaną grupę zanie­
czyszczeń stanowią czynniki 
biologiczne (bakterie, grzyby,

gacić się w  jeszcze jed n ą  defi­
nicję dotyczącą pom ieszczeń, 
w których żyjemy. Ustawa 
„Prawo Budowlane” , artyku ł 11 
punkt 1 narzuciła na m inistra 
zdrow ia i opieki społecznej 
obowiązek wydania zarządze­
nia dotyczącego -  „dopusz­
czalnych stężeń i natężeń

TEMAT MIESIĄCA
Czy we własnym mieszkaniu

jesteśmy bezpieczni?

czynników  szkodliwych dla 
zdrow ia, wydzielanych przez 
m ateria ły budowlane, urządze­
nia i e lem enty wyposażenia w 
pom ieszczeniach przeznaczo­
nych na pobyt ludzi” . Zostało 
ono wydane 12 marca 1996 
roku. Dow iadujem y się z niego 
m iędzy innymi o podziale po­
m ieszczeń na dwie kategorie 
- A i  B.

Do pierwszych zaliczam y
m ieszkalne pom ieszczenia
przeznaczone na sta ły pobyt
chorych, w budynkach służby
zdrow ia oraz przeznaczone na
sta ły pobyt dzieci i m łodzieży
w  budynkach oświaty, a także
pom ieszczenia przeznaczone
do przechowywania żywności.
W kategorii B zna jdu ją  się po­
m ieszczenia przeznaczone na
pobyt ludzi w  budynkach uży­
teczności publicznej, innej niż
zaliczone do pom ieszczeń ka­
tegorii A  oraz pom ieszczenia
pom ocnicze w  m ieszkaniach.
To rozróżnienie narzuca do­

puszczalne w  poszczególnych 
kategoriach pom ieszczeń stę­
żenia substancji chem icznych. 
Określane są  one jako wartości 
średniodobowe z wyłączaniem  
tlenku węgla, którego dopusz­
czalna w artość brana je s t w 
przedzia le trzydziestu minut.

W  myśl obow iązującego Za­
rządzenia do substancji szko­
dliwych w powietrzu pom iesz­
czeń zaliczam y: akryloam id, 
akrylonitryl, amoniak, benzen, 
butadien, alkohol butylowy, 
chlorobenzen, chlorofenole 
(bez pentachlorofenolu), chlo- 
ronaftaleny, cykloheksan, cy- 
kolheksanon, d ichlorobenzen, 
etylobenzen, fenol, form alde­
hyd, ftalan dibutylu, bezwodnik 
ftalowy, glikol etylenowy, kre­
zole, ksylen, p -kum ylo feno l, 
bezwodnik maleinowy, nafta­
len, octan butylu, octan etylu,

Jeśli za oknem mamy plac budo­
wy, nie dziwmy się, że boli nas 
głowa lub jesteśmy rozdrażnieni. 
Zbyt głośno pracujące urządzenia 
w budynku lub mieszkaniu także 
mogą mieć na to wpływ.

octan w inylu, ozon, pentachlo- 
rofenol, rtęć, styren, tlenek 
węgla, toluen, trichloroetan, 
trichloroetylen oraz chlorek w i­
nylu. Jednocześnie zawartość 
niektórych substancji chem icz­
nych i ich m ieszanin w m ate­
riałach budowlanych podlega 
szczególnym  ograniczeniom . 
Na przykład w pom ieszcze­
niach kategorii A nie m ogą w y­
stępować m ateria ły z zaw arto­
ścią  akryloam idu i akrylonitrylu 
(w postaci n iezwiązanej). Po­
dobnie jes t z azbestem, które­
go szkodliwe dzia łanie opisy­
waliśm y w artykule „Zabójczy 
przyjacie l” (MPW  12/2007).

Zarządzenie określa rów­
nież dopuszczalne stężenie 
naturalnych izotopów prom ie­
niotwórczych w  materiałach 
budowlanych: potasu-40, ra-
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donu-226 i toru-228 wyrażone 
w  Bq/kg (Bekrele/kilogram ). 
Szczególnem u ograniczeniu 
podlega rad-226, którego stę­
żenie nie powinno przekraczać 
185 Bq/kg.

Stolarka drewniana oraz szyby 
coraz częściej zastępowane są 
przez plastik. Nasze ściany coraz 
rzadziej „obrzucane” są gipsem, 
a w większości okładane płytami 
gipsowymi. Na podłogach domi­
nują panele lub drewnopodobne 
elementy wykończone polimero­
wymi materiałami.

Oprócz wym ienionych w y­
żej substancji chem icznych i 
naturalnych izotopów prom ie­
niotwórczych, zarządzenie re­
guluje także norm y dotyczące 
hałasu -  Polska Norma PN-B- 
02151/02.

Always a ir
Nasuwa się pytanie, skąd w 

naszym powietrzu taka che­
miczna, radioaktywna m iesza­
nina? Do źródeł zanieczysz­
czenia w  pom ieszczeniach 
m ieszkalnych należy zaliczyć: 
materiały, z których w ykona­
na jes t konstrukcja budynku, 
m ateria ły wykończeniowe, 
urządzenia techniczne. W pływ 
ma także system ogrzewania, 
wyposażenie wnętrz, dzia ła l­
ność użytkowników, taka jak
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gotowanie, pranie, suszenie, 
sprzątanie, praca i hobby 
oraz powietrze dopływające 
z zewnątrz. N iekorzystny pod 
względem  zdrowotnym  skład 
powietrza wewnątrz pom iesz­
czeń może wpływać na za­
kłócenie naturalnych proporcji 
g łównych jego  składników, na 
przykład powodować deficyt 
tlenowy. Z jaw isko takie może 
objaw iać się bólem głowy, sen­
nością  oraz ogólnym zm ęcze­
niem, a nawet omdleniam i.

W arto w ięc prześledzić, 
jak im i ścieżkam i zan ie ­
czyszczenia  w dz ie ra ją  się 
do naszego pow ietrza w  po­
m ieszczen iach. Rakotw órczy 
radon (R n)-222 należy do 
szeregu prom ien iotw órczego 
uranu-238. Źród łem  Rn jes t 
rad-226 zaw arty  w  skoru­
pie z iem skie j. W budynkach 
m ieszkalnych głównym  w ino­
w a jcą  obecności radonu jes t 
grunt, na którym  stoi dom, a 
także m ate ria ły  budow lane. 
Jako gaz p rzedosta je  się on 
z z iem i do najn iższych kon­
dygnacji, gdzie  jego  s tęże­
nie je s t najw iększe. W raz ze 
w zrostem  w ysokości jego  za­
w artość w  pow ietrzu m aleje. 
Ustalono, że s tężen ie  radonu 
w ew nątrz  budynku je s t trzy ­
krotn ie  w iększe niż na ze ­
w nątrz. Rn jako  gaz wnika do 
organizm u poprzez drogi od­
dechowe, w których następu­
ją  da lsze przem iany prom ie ­
n io twórcze -  m iędzy innym i w 
polon, o łów  i bizm ut. G łówne

schorzen ia  spowodow ane 
przez radon to przede w szyst­
kim b ia łaczka i now otw ory 
z łoś liw e płuc. W edług prow a­
dzonych badań, najw iększe 
zagrożen ie  radonem -222 w y­
stępuje  na południu Polski. 
Jednym  z najw ażnie jszych 
czynn ików  obn iża jących ryzy­
ko w ch łan ian ia  Rn je s t ciągła 
w en ty lacja  pom ieszczeń, tak 
by s tężen ie  radonu było jak  
najm niejsze.

Innym ze zw iązków chem icz­
nych, którego nie widzimy, ale 
z nim obcujem y jest form alde­
hyd. Jego źródłem  m ogą być 
płyty w iórowe, sklejka, izolacje 
piankowe, dym z palenia tyto-

Jaskinie, ziemianki, szałasy, 
domy z drewna, kamienia, 
betonu, szkła. W tym wszyst­
kim już mieszkaliśmy. Co 
przyniesie nam przyszłość i 
z czym naszym organizmom 
przyjdzie obcować?

niu i palenisk domowych (ku­
chenki gazowe), wyroby z two­
rzyw sztucznych stosowane 
jako  m ateria ły wykończeniowe 
oraz kleje i lakiery. Form alde­
hyd jest stałym składnikiem 
powietrza atm osferycznego. 
Na terenach nie zam ieszka­
nych jego stężenie jest nie­
w ielkie. W miastach natom iast 
wzrasta trzykrotnie. W latach

90. badania przeprowadzone 
przez Instytut Techniki Budow­
lanej wykazały, że w 30% -60  
% m ieszkań przekroczone było 
dopuszczalne stężenie tego 
związku. Formaldehyd odzna­
cza się szczególnie n iekorzyst­
nym wpływem  na zdrow ie. Ma 
dzia łanie uczulające i d rażnią­
ce. Może powodować zapale­
nie oskrzeli, astmę oskrze lową 
oraz podrażniać skórę, a także 
być przyczyną łzaw ienia oczu, 
kaszlu, bólu głowy.

W śród zw iązków chem icz­
nych znajdujących się w zarzą­
dzeniu na „czarnej liście” , na 
które najbardziej należy zwró­
cić uwagę, zna jdu ją  się tlenki 
węgla: CO (tlenek węgla) i C 0 2 
(dwutlenek węgla). Pierwszy 
pochodzi z procesów niepełne­
go spalania węgla. Jego głów ­
nym źródłem m ogą być term y i 
kuchenki gazowe, grzejniki naf­
towe, piece na drewno, dym, 
pojazdy w garażu, a także pa­
lenie tytoniu. Jego w łaściwości 
toksyczne związane są  przede 
wszystkim  z powinowactwem z 
hemoglobiną, której głównym 
zadaniem jest dostarczanie 
tlenu do komórek. N iedopusz­
czalne stężenie CO powoduje 
zaburzenia w gospodarce tle ­
nowej organizmu, wpływają­
ce na niedotlenienie tkanek, 
zwłaszcza mięśnia sercowego. 
W efekcie powstają zaburzenia 
świadomości, czynności serca, 
procesów oddychania, a nawet 
śpiączka.

Drugi z tlenków  węgla po­
chodzi przede wszystkim  z 
procesów oddychania ludzi. 
W HO (Światowa Organizacja 
Zdrow ia) przyjęła zawartość 
0,1% C 0 2 jako  górną grani­
cę świeżości powietrza. Przy 
wzroście do 1 % pojaw ia ją  się 
p ierwsze niepokojące ozna­
ki. O bserwuje się wówczas 
w zrost częstości oddychania 
u ludzi. Zagrożeniem  dla życia 
jes t zw iększenie stężenia do 
przedziału od 5% do 10%. Za­
pach powietrza przybiera cha­
rakterystyczny zapach wody 
sodowej. Można go poczuć 
otw ierając wstrząśn ię tą  bu­
telkę z napojem gazowanym. 
Gdy organizm narażony jest 
na wchłanianie CO2 w takim 
stężeniu nawet przez kilka 
minut, może doprowadzić do 
utraty przytomności, a w d łuż­
szym okresie do śmierci.



W e w szys tk ich  p rzyp a d ­
kach, bez w zg lęd u  na z w ią ­
zek chem iczny, p ow ie trze  w 
budynkach  i m ie szkan iach  
p ow inno  p od le g a ć  c iąg łe j 
w ym ia n ie . Je s t to  w ażne  ta k ­
że w zw ią zku  z m ik ro k lim a ­
tem  w p om ie szczen iach . M i­
n im alne  ilośc i n aw iew anego  
p ow ie trza  do p om ieszczeń  
p ow inn y  ksz ta łto w a ć  s ię  w 
p rzed z ia le  od 10 do 30 litrów  
na osobę w c iągu je d n e j se ­
kundy. W  obecnym  b ud ow ­
n ic tw ie  d om in u je  w yko rzy ­
s ta n ie  te ch n o lo g ii w en ty la c ji 
g ra w ita cy jn e j. Jej d z ia łan ie  
n a jczę śc ie j je s t zak łóco ne  
p rzez nad m ie rne  u szcze l­
n ien ie  s to la rk i o k ie nn e j. Je d ­
nym s łow em  -  tak  ja k  śp ie ­
w a li S ka ld ow ie  w  p iosence  
„N ie  d om yka jm y d rz w i” -  nie 
d om yka jm y także  okien:

Nie dom ykajm y drzwi, zo­
stawm y uchylone usta 

Może nadejdą sny, zapełn i 
się godzina pusta  

Nie dom ykajm y drzwi, może  
n ieb ieski m otyl w leci 

Czekajm y na ten świt, może 
nadzieja nas ośw ieci 

Nie dom ykajm y drzwi, za­
wróćm y porzucone słowa

Nie dom ykajm y drzwi, może  
zaczniem y żyć od nowa...

Hałas zza ściany
Nie podlega wątpliwości, że 

n iepokojące dźw ięki dobiegają­
ce z innego m ieszkania są  de­
nerwujące. Płaczące dziecko, 
szum płynącej wody, odgłosy 
kąpieli lub gotowania drażnią 
nasz układ nerwowy. Odpo­
w iedzia lne za to jes t złe w y­
konanie ścian. Badania lokali 
m ieszkalnych na osiedlu „Pod 
dębami" w warszawskim  Tar- 
chominie, w roku 2007, poka­
zały, że deweloper ewidentnie
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wszystkich źróde ł łącznie. Jest 
to wskaźnik dzienny. Nocny 
jes t m niejszy o 10 db. Dodat­
kowym zastrzeżeniem  objęte 
są  pom ieszczenia szpitalne, 
gdzie poziom hałasu w ciągu 
dnia nie powinien przekraczać 
35 dB.

Chemia otacza nas z każdej strony. Właściwie dużo pełniej­
szym stwierdzeniem by było, że chemia to wszystko wokół 
nas. Nic więc dziwnego, że różne związki chemiczne, z 
którymi obcujemy w pomieszczeniach zamkniętych, mają 
ogromny wpływ na nasze samopoczucie.

źle się spisał. Nic dziwnego, że 
m ieszkańcy narzekali na nad­
m ierny hałas. Polska norma 
PN-B-02151/02 dopuszcza 
poziom hałasu do 40 dB prze­
nikającego do pom ieszczeń 
m ieszkalnych kategorii A ze

(...) Hałasem  są wszelkie  
niepożądane, n ieprzyjem ­
ne, dokuczliwe lub szkodliwe  
drgania m echaniczne ośrod­
ka sprężystego, działające  
za pośrednictwem  pow ietrza  
na organ słuchu i inne zm y­
s ły oraz elem enty organizm u  
człow ieka (...) -  czytam y w 
m ateriale W ojewódzkiej S ta­
cji Sanitarno-Epidem iologicz­
nej w Katowicach, autorstwa 
mgr Krystyny Dworak. -  (...) 
Inna współczesna definicja za 
hałas uznaje wszystkie dźw ię­
ki, które irytują, są powodem  
odczuwania p rzykrości i  lęku, 
rozpraszają uwagę, pogarsza­
ją  m iędzyludzką komunikację, 
utrudnia ją wykonywanie p ra ­
cy, są w danym  m ie jscu oraz 
w danym czasie niechciane i 
nie tolerowane, wskutek czego  
obniżają subiektywnie odczu­
waną jako ść  życia. Hałasem  
są też, nie wywołujące wym ie­
nionych wrażeń, odczuć i skut­
ków zjaw iska akustyczne, k tó ­
rych sam i jes te śm y przyczyną  
(np. głośna muzyka) wówczas, 
g dy ich fizyczne param etry  
(zw łaszcza wysokie natęże­
nie), są powodem  wystąpie­
nia po tencja lne j łub faktycznej 
szkodliw ości dla szeroko po ję ­
tego zdrowia. Ponadto obecnie  
hałasem  nazywa się również  
mogące uszkadzać zdrowie, 
rozchodzące się w pow ietrzu  
fale akustyczne o częstotliwo­

ściach nie wywołujących żad­
nych wrażeń słuchowych -  in- 
fradźw ięki i u ltradźw ięki. (...)

W arto wspom nieć, że w 
starożytnych Chinach hałas 
traktowano jako surow ą karę 
dla przestępców. Zarządzenie 
m inistra policji Ming Ti z 211 
roku p.n.e. g łosiło, że obraza 
Najwyższego nie będzie kara­
na w ieszaniem , ścięciem  bądź 
zakuwaniem, lecz n ieprzerwa­
nym słuchaniem  piszczałek, 
bicia bębnów i krzyków -  do 
czasu, aż skazany padnie mar­
twy, „bowiem je s t to najbardziej 
męcząca śm ierć, ja ką  ponieść 
może człow iek” .

W pierwszej połowie po­
przedniego wieku zajm owano 
się przede wszystkim  hałasem 
występującym  w  środowisku 
pracy. Dopiero od niedawna 
zaczęto zajm ować się dźw ię­
kami w pom ieszczeniach.

-  Świadom ość społeczna  
dotycząca walki z hałasem  
je s t n ieduża -  uważa prof. 
Zbigniew  Dąbrowski z W y­

Określenie: „Zespół Chorego 
Budynku”, pod którym kryje się 
zespół dolegliwości związanych 
z oddziaływaniem budynku na 
przebywające w nim organizmy 
żywe, po raz pierwszy pojawiło 
się w prasie medycznej dopiero w 
latach 70. ubiegłego wieku.

działu Sam ochodów i Maszyn 
Roboczych Politechniki W ar­
szawskiej, z Instytutu Podstaw 
Budowy Maszyn, który od 
praw ie trzydziestu lat zajm uje 
się w a lką  z hałasem. -  Ro­
śnie pokolenie  wychowanej w 
dyskotekach młodzieży, k tóre j 
ekscytacja g łośnym i dźw ięka­
m i powoduje obniżenie śred­
niego progu s łyszalności o ok. 
5 decybeli.

W pływ hałasu na organizm y 
jest badany od dawna. W iado­
mo, że nadmierny jego poziom
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źle działa na układ nerwowy, a 
należy pamiętać, że narząd słu­
chu jes t silnie unerwiony. Połą­
czenia nerwowe prowadzą nie 
tylko do ośrodka zlokalizowa­
nego w korze mózgowej (gdzie 
powstaje wrażenie słuchowe), 
lecz i do innych ośrodków ner­
wowych, zlokalizowanych w 
ośrodkach podkorowych i pniu

Jeśli na stu mieszkańców budyn­
ku trzydziestu uskarża się na złe 
samopoczucie, warto zastanowić 
się, czy przypadkiem nie styka­
my się ze zjawiskiem „Zespołu 
Chorego Budynku”.

mózgu -  częściach mózgu 
sterujących różnymi procesa­
mi życiowymi, np. błędnikiem 
odpowiedzialnym za zmysł 
równowagi. Hałas może być 
także czynnikiem zakłócają­
cym sen, może wpływać na 
naszą sprawność fizyczną oraz 
psychiczną. Nic dziwnego, że 
piłkarze, nie przyzwyczajeni do 
w ielkich stadionów i ogrom ne­
go hałasu wywołanego dopin­
giem, g ra ją  nie wykorzystując 
połowy swoich możliwości.

W m ieszkaniach (zam knię­
tych pom ieszczeniach) znacz­
nie mniejszy poziom dźwięków 
może wpływać niekorzystnie 
na organizmy. Mało kto zdaje 
sobie sprawę, że na przykład 
szm er liści przy łagodnym  
w ietrze em ituje dźw ięk 10 dB. 
Zwykła rozmowa daje w ar­
tość sześciokrotn ie większą. 
G łośna muzyka w pom iesz­
czeniach niesie ze sobą hałas 
dziew ięćdziesięciu decybeli.

Oprócz dzia łania człow ie­
ka, na hałas komunalny, czyli 
ten w pom ieszczeniach, m ogą 
wpływać dźw ięki dochodzące 
z zewnątrz. Jeśli za oknem 
mamy plac budowy, nie dziw ­
my się, że boli nas głowa lub 
jesteśm y rozdrażnieni. Zbyt 
głośno pracujące urządzenia w 
budynku lub m ieszkaniu, także 
m ogą mleć na to wpływ.

Na szczęście, m imo małej 
św iadom ości społecznej doty­
czącej negatywnego oddzia­
ływania hałasu na człowieka, 
coraz częściej stosuje się roz­
w iązania przeciwdziałające. 
Ekrany przy trasach szybkie­
go ruchu, wyciszenie ścian w

budynkach, dźw iękoszczelne 
okna -  to kilka działań pozwa­
lających dostrzec światełko w 
tunelu.

Klim atyczne
m ikroorganizm y

Na m ikroklim at mieszkania 
składa się zespół czynników 
fizycznych: tem peratura i pręd­
kość przepływu powietrza, 
w ilgotność oraz średnia tem ­
peratura prom ieniowania. Kto 
z nas nie odczuwa chłodu, gdy 
otworzy okno? Jednak po kilku 
chwilach organizm zaczyna 
się przystosowywać. Ma na to 
wpływ  wymiana cieplna orga­
nizmu oraz ustabilizowanie się 
wym iany powietrza z zewnątrz 
z parametram i panującymi w 
pomieszczeniu. To zjawisko 
określane jest jako  komfort 
c ieplny organizmu. Jest to 
stan, w którym człow iek w da­
nym otoczeniu nie odczuwa 
ani chłodu, ani ciepła. Ogrom ­
ny wpływ  na nasz stan ma 
tem peratura w pomieszczeniu. 
Powinna się ona kształtować -  
latem na poziomie od 19 do 22 
stopni Celsjusza, z im ą - 21-2 2  
stopnie. Zaleca się także, aby 
w niektórych pomieszczeniach 
tem peratura była niższa. Nale­
żą  do nich sypialnia i kuchnia. 
Zbyt wysoka temperatura czę­
sto związana jest z niew ielką 
w ym ianą powietrza, co nieko­
rzystnie działa na organizmy. 
Należy pamiętać, że odpow ied­
nia temperatura w pom ieszcze­
niu nie gwarantuje dobrego sa­
mopoczucia. Ważna jest także 
w ilgotność powietrza. Powinna

Lakiery, farby, materiały 
budowlane, zła wentylacja, 
wilgotność, temperatura, 
hałas i wiele innych czyn­
ników może mieć wpływ na 
nasze samopoczucie.

się ona wahać w przedziale od 
40 do 60 procent. Powietrze o 
niskiej w ilgotności, poniżej 30 
%, prowadzi do wysychania 
śluzówek i problem ów z droga­
mi oddechowymi, łzawieniem 
oczu i katarem. Natom iast 
nadmierna w ilgotność, powy­
żej 70%, wpływa na tak zwaną 
korozję biologiczną, co objawia 
się rozwojem pleśni, grzybów.

W pomieszczeniach o do­
brej wentylacji i odpowiednich 
parametrach fizycznych nie 
powinno być problem ów z mi­
kroorganizmami. Jednak, gdy 
równowaga zostaje zachwiana, 
powstają warunki do ich rozwo­
ju. Pleśnie, grzyby, bakterie i 
roztocza w ystępują  najczęściej 
w powietrzu w postaci aerozo­
li. Jeżeli w ystępują  w  nasileniu 
w iększym niż naturalne, stano­
w ią  zagrożenie dla ludzi i zw ie­
rząt, zan ieczyszczają produkty 
spożywcze, środki lecznicze 
oraz materiały budowlane.

W pływ  różnych czynników, 
w tym biologicznych, na ma­

z bakteriam i -  aerozole, odpo­
w iada ją  za w iele chorób -  bło­
nicę, mononukleozę, świnkę, 
zapalenie zatok, itp.

Dopuszczalny poziom mi­
kroflory w powietrzu pom iesz­
czeń m ieszkalnych, jak i użyt­
kowych jest obecnie w  Polsce 
na etapie ustaleń. Przy ocenie 
stanu zanieczyszczenia mi­
krobio logicznego korzysta się 
najczęściej z propozycji norm 
-  n ieżyjącego już  -  docen­
ta Bolesława Krzysztofika, 
pracującego od roku 1971 na 
Politechnice W arszawskiej w 
Płocku. Był on inicjatorem kie­
runku Inżynieria Środowiska o

teriały budowlane był znany 
już  w starożytności. Badania 
tego zjaw iska prowadził W itru- 
wiusz -  przedstaw ił je  w opra­
cowaniu „O architekturze ksiąg 
dziesięć” z roku 27 p.n.e. Zwró­
c ił tam -  na przykład -  uwagę 
na butwiejące od w ilgoci drew­
no, które można zabezpieczać 
żywicą. W przypadku grzybów 
pleśniowych udowodniono ich 
znikom e działanie na warto­
ści mechaniczne elementów 
konstrukcyjnych. S ą one za to 
źródłem  lotnych zw iązków or­
ganicznych. Tworząc -  razem
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specja lności Urządzenia Sa­
nitarne. Równocześnie doc. 
Krzysztofik był w ielo letnim  pra­
cownikiem  Akadem ii M edycz­
nej w W arszawie.

W racając do m ikroorgani­
zmów, z którym i obcujem y na 
co dzień -  choćby w styczno­
ści z kurzem -  w  odpow ied­
nim stężeniu są  nam one nie­
zbędne. Człow iek potrzebuje 
kontaktu z m ikroorganizm am i, 
aby w zm acniać swój układ 
odpornościowy. Stanow iące 
część kurzu zarodnik i grzy­
bów pleśniowych i roztocza 
ży ją  z sobą  w sym biozie. Na 
przykład grzyby traw ią  białko 
naskórka. Dopiero po takiej 
wstępnej obróbce zab iera ją  
się zań roztocza, które poże­
ra ją  naskórek wraz z grzyba­
mi, a potem w yda la ją  go z od­
chodam i. Kurz jes t w łaściw ie 
h is to rią  m ieszkania. Można 
w nim znaleźć wszystko, po­
cząwszy od m ikroorganizm ów, 
kończąc na naszych w łosach i 
resztkach jedzenia. Czy jes t to 
zdrowe? W  opin ii specja listów  
z dziedziny higieny, kurz sam 
w  sobie nie stanow i zagroże­
nia, ale -  jak to zwykle bywa -  
nie należy go lekceważyć. Co­
dzienne sprzątanie, jak  rów­
nież zaniechanie tej czynności 
przez kilkanaście  dni, może 
w płynąć na nasze sam opo­
czucie. W  drugim  przypadku 
na pewno estetyczne.

30 na 30
Chroniczne zapalenie  gar­

dła, katar, a lergiczne objawy 
chorób skóry i w ie le  innych

objawów  złego stanu zdrow ia 
jeszcze  p ięćdziesią t lat temu 
próbowano w yjaśniać w  roz­
m aity sposób. N ikt jednak nie 
za in teresow ał się warunkam i 
panującym i w pom ieszcze­
niach. Dopiero pod koniec lat 
70., w pismach m edycznych 
pojaw iło się określen ie  „Ze­
spół Chorego Budynku” (Sick 
Buildig Syndrom e). Krył się 
pod nim zespó ł dolegliwości, 
których podłoża dopatrywano 
się w oddzia ływaniu na orga­
nizm e lem entów  konstrukcyj­
nych oraz wyposażenia domu.

W roku 1987 Światowa O r­
ganizacja Zdrow ia podała listę 
objawów związanych z „cho­
rym i” budynkami. Znalazły się

na niej -  oprócz dolegliwości 
typowo alergicznych, takich 
jak zapalenie śluzówek, astma 
oskrzelowa, przewlekłe zapa­
lenia krtani i oskrzeli -  również 
choroby nie zw iązane z wystę­
powaniem uczuleń, jak  m igre­
ny, rozdrażnienie, zaburzenia 
koncentracji. Na liście WHO 
znalazły się także: gorączka 
klim atyzacyjna, a także cho­
roby nowotworowe, będące 
następstwem oddziaływania 
substancji rakotwórczych, ta ­
kich jak dym tytoniowy, azbest 
i radon.

W edług Ś w iatow ej O rga­
n izacji Zdrow ia  budynek, w 
którym  trzydz ieśc i p rocent 
m ieszkańców  uskarża się na 
prob lem y zdrow otne, należy 
uznać za chory. O cenia się, 
że do te j g rupy za liczyć  m oż­
na od 10 do 30% ob iektów  na 
św iecie. A  w  takim  przypadku 
problem  sta je  się pow ażny i 
nie należy go bagate lizow ać.

C zynnik i m ogące m ieć w pływ  
na ta ką  sytuac ję  p rześ ledz i­
liśm y w cześn ie j. N ależy do 
nich dodać także oddzia ływ a­
nie na o rgan izm y pól e le k tro ­
m agnetycznych zw iązanych z 
przep ływ em  prądu. W pływ  ten 
na jbardzie j odczuw alny je s t w 
strefach zna jdu jących  się w 
pobliżu urządzeń e lek troener­
getycznych o w ysokim  nap ię­
ciu. W arto także zauw ażyć 
oddzia ływ an ie  pola e le k tro ­
m agnetycznego w pow iązaniu 
z innym i czynnikam i. W zrost 
jon izac ji pow ietrza  prowadzi 
rów nież do w zrostu toksycz­
ności -  w takich warunkach 
gazy i aerozole  ła tw ie j p rzen i­
ka ją  do dróg oddechow ych.

P rze c iw dz ia łan ie  polu e le k ­
tro m agne tycznem u m usi być 
w ie lo to ro w e . W przypadku 
pom ieszczeń  na leży pam ię ­
tać  o w yłączan iu  w szystk ich  
n iepo trzebnych  urządzeń . W 
ten  sposób  oszczędza  się 
także  energ ię . D rugą  spra ­
wą, m a jącą  zna cze n ie  ju ż  na 
e tap ie  budowy, je s t zab ez ­
p ieczen ie  ścian , a co za tym  
idzie  m ieszkań , ekranem  z 
s ia tk i, z dodatkow o w p le c io ­
nym w łóknem  m eta low ym . 
Taki ekran s ta je  się e le m e n ­
tem  przew odzącym  ładunki 
e le k tryczn e  do system u u z ie ­
m ienia.

W iele budynków, szczegól­
nie starych, ze względu na 
mniejsze param etry użytkowe, 
może niekorzystnie wpływać 
na nasze samopoczucie. Jeśli 
odpowiada za to w ilgoć, trzeba 
jak najszybciej dokonać odpo­
w iednich napraw lub osusza- 
enia. Metod jes t w iele. P isali­
śmy o nich w  dodatku do MPW 
„PO LITECHNIKA dla PRZE­
M YSŁU” nr 2/2006. Jedną z 
najciekawszych -  term oiniek- 
cję -  opracowali naukowcy z 
Politechniki W arszawskiej z 
W ydziału Inżynierii Lądowej. W 
połączeniu z umiejętnym sto­
sowaniem innych technologii, 
może być ona lekarstwem na 
wiele „dolegliwości” budynku.

Czas na zm iany
Jeś li p rzeb yw a jąc  w  dom u 

zaczynam y odczuw ać ból 
g łowy, nim w spom ożem y się 
fa rm ako log ią , m oże w arto  
na chw ilę  szerze j o tw orzyć  
okno, w yjść  na ba lkon lub 
w yko na ć  k ilka  ćw iczeń . W 
przypadku  popraw y -  w arto  
zas tan ow ić  się, z czego w yn i-

Często zapominamy, że stałe 
oddziaływanie pola elektroma­
gnetycznego może niekorzystnie 
wpływać na nasze zdrowie. Z tego 
powodu, a nie tylko dla oszczę­
dzania energii, warto odłączyć 
urządzenia aktualnie nie wykorzy­
stywane.

ka nasze złe sam opoczucie . 
M oże w ys ta rczy  kup ić  n aw il­
żacz, zm n ie jszyć  tem p era tu ­
rę ka lo ry fera , w ięce j p rzeby­
w ać na św ieżym  pow ie trzu . 
Dom, m ieszkan ie  -  m ie jsce , 
w  k tórym  ty lko  „czu jem y s ię ” 
bezp ieczn ie , n ie zaw sze  ta ­
kie jes t. O je g o  h ig ienę , tak 
ja k  o h ig ienę  w łasne go  c ia ła  
i psych ik i, trzeba  dbać. Nie 
zapom ina jm y o tym .
Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW ZAJĄC 
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Przy ocenie stanu zanieczyszczenia mikrobiologicznego 
korzysta się najczęściej z propozycji norm, nieżyjącego już, 
docenta Bolesława Krzysztofika, pracującego w latach 1971- 
1999 na Politechnice Warszawskiej w Płocku.



Spłata długu
Dawno, dawno tem u... W lipcu 1881 roku, grupa profesorów 
i wychowanków Szkoły Głównej, zlikwidowanej przez carat w 
roku 1869, założyła „Kasę pomocy dla osób pracujących na 
polu naukowem im. Józefa Mianowskiego” , zwaną w skró­
cie „Kasą Mianowskiego” -  Fundację Popierania Nauki.

czele zarządzającego 
n iąkom ite tu stanął je ­

den ze znakomitych lekarzy pol­
skich, profesor Tytus Chałubiń­
ski. W iceprezesem został Sta­
nisław Kronenberg, jak byśmy 
dzisiaj powiedzieli -  biznesmen, 
wówczas mówiono -  finansista, 
jeden z najbogatszych ludzi ów-

Kasa im. Józefa Mianowskiego 
powstała w zaborze rosyjskim w 
roku 1881. Działała nieprzerwa­
nie do roku 1952. Reaktywowano 
ją w roku 1991.

czesnego zaboru rosyjskiego. 
Członkami komitetu byli między 
inymi chemik Jakub Natanson, 
Henryk Sienkiewicz czy też 
prawnik Mścisław Godlewski. 
Celem kasy było popieranie, w 
każdy możliwy sposób, rozwo­
ju nauki polskiej. Początkowo 
było to głównie finansowanie 
publikacji naukowych oraz przy­
znawanie zapomóg na studia 
oraz prace badawcze. Po od­
zyskaniu przez Polskę niepod­
ległości Kasa dofinansowywała 
m.in. wydawanie podręczników 
dla szkół oraz uczelni. Organi­
zowała także konkursy na wy­
różniające się prace naukowe. 
Udzielała stypendiów na studia 
w  kraju i za granicą.

Beneficjentami kasy byli mię­
dzy innymi matematyk Stefan 
Banach, filozof Tadeusz Kotar­
biński, historyk i teoretyk litera­
tury Konrad Górski oraz arche­
olog Kazimierz Michałowski.

Kasa zorganizowała także 
dwa zjazdy naukowe. Pierwszy

odbył się w roku 1920, drugi w 
1927. W ydawała także rocznik 
„Nauka Polska’’, poświęcony 
problemom organizacji i przy­
szłości nauki w Polsce.

W  czasie okupacji Kasa dzia­
łała w konspiracji, ale w  pierw­
szym roku udało się jeszcze 
skończyć tzw. sejmowe wyda­
nie dzieł wszystkich Adama 
Mickiewicza oraz wydrukować 
„Promieniotwórczość” Marii 
Skłodowskiej-Curie. Udziela­
no także -  jak wcześniej, choć 
w ograniczony sposób -  zapo­
móg naukowcom, sprzedawano 
po niskich cenach będące w 
zapasie podręczniki, pomaga­
jąc tym samym studiującym na 
tajnych kompletach.

Ministerstwo  
nauki w niewoli

A co z tym wszystkim miał 
wspólnego Józef Mianowski?
Dlaczego on właśnie stał się

patronem tego przedsięwzię­
cia? Mianowski był lekarzem, 
profesorem fizjologii Akademii 
Medyko-Chirurgicznej w Wilnie, 
a potem w Petersburgu. Ale nic 
w tym niezwykłego. Istotne było 
to, że w latach 1862-69 pełnił 
funkcję rektora Szkoły Głów­
nej. Jedynej wówczas polskiej 
uczelni wyższej w  zaborze ro­
syjskim. Po powstaniu stycznio­
wym, a w  zasadzie już w  jego 
trakcie, Szkoła Główna starała 
się chronić studentów przed 
represjami ze strony władz, 
wpisując ich nazwiska na listę 
studiujących. Dzięki Mianow-

Prof. Władysław Findeisen za 
fundusz stypendialny przezna­
czony dla młodych naukow­
ców ze Wschodu otrzymał 
w tym roku, przyznawaną 
przez „Przegląd wschod­
ni” , nagrodę im. Aleksandra 
Gieysztora.

skiemu słuchacze uczelni unik­
nęli represji, a wielu byłych po­
wstańców ją  ukończyło. To oni 
zapewne, choć nie tylko, w ten 
swoisty sposób spłacili dług wo­
bec rektora tworząc Kasę jego 
imienia.

Kasa M ianowskiego w  isto­
cie stała się na jw iększą po lską 
insty tuc ją  w sp iera jącą  badania 
oraz w ydawnictwa naukowe.

Nadano je j nawet n ie form al­
ny przydom ek -  m inisterstwa 
nauki polskie j w  latach n ie­
woli. Jej początkowy kapitał, 
wynoszący około 7 tys. rubli, 
czyli n iew iele ponad 9 tys. 
ówczesnych dolarów, szybko 
się pow iększał dzięki hojności 
zarówno inte ligencji polskiej, 
arystokracji, jak  i przem ysłow­
ców -  m iędzy innymi S tan isła­
wa Rotwanda, Hipolita W a­
welberga i Edwarda Lilpopa. 
W  roku 1904 inżynier W itold  
Zglenicki zapisa ł Kasie do­
chody z dzierżaw ionego przez 
siebie pola naftowego koło 
Baku. Była to suma niebaga­
telna -  ponad 1,5 min rubli.

Kasa funkcjonowała także 
po odzyskaniu przez Polskę 
n iepodległości. Przetrwała 
w iele  zaw irowań historii, ale 
nie przetrwała PRL. Sytuacja 
finansowa nie pozwalała po­
w rócić do poprzednich form 
dzia łalności, czyli udzielania 
stypendiów  bądź zapomóg, 
jednak prowadzono, w  ogra­
niczonym  zresz tą  zakresie, 
dzia ła lność wydawniczą. W 
sytuacji scentralizowania 
niemal wszystkich instytucji 
naukowych i kulturalnych, a 
także przy n iechęci ówcze­
snej władzy, Kasa miała coraz 
m niejsze m ożliwości działania. 
W roku 1951 została w łączona 
do Towarzystwa Naukowego 
W arszawskiego, a następnie 
zlikw idowana wraz z nim w

m o c ą  pottenowiema. powziętego na posiedzeniu odbytym dnia dwudziestego piątego lutego 
dwutysięcznego dziewiątego roku przez Juty, w  skład którego wchodzili oklej podpisani,

NAGRODĘ PRZEGLĄDU WSCHODNIEGO
IM IE N IA

ALEKSANDRA GIEYSZTORA
w roku 200« otrzymuje

Pan WŁADYSŁAW FINDEISEN z Warszawy
Laureat N a grod y całym swoim życiem i postawą obywatelską, a w ostatnich dwu dziesięcioleciach 
swoim zaangażowaniem w  odrodzenie i działanie Kasy im. Mianowskiego, udzielającej stypendiów dla 
Wschodu -  spełnił wymogi Nagrody, co z pełnym przekonaniem stwierdzają członkowie Jury Nagrody. 
Andrzej Ajnenkiel,  J uliusz Bardach. Andrzej Chodkiewicz, E wa G ieysztor. Adolf J uzwbnko, J an 
Malicki, Stanisław Mossakowski, J erzy Marek N owakowski, E lżbieta Smulkowa. Leszek Zasztowt 

oraz Laureaci Nagrody z lat poprzednich

nor» rrepAN •WANorra )e*zv  fOMiAwoiwici adam  mali« »
CN.g.n** iMp *»<m) (*«•*■* Mor)

ANATOL K*YCK«1W!C*
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roku 1952, w zw iązku z po­
wołaniem  Polskiej Akadem ii 
Nauk.

Udana reaktywacja

Tyle historia, teraz przejdźmy 
do współczesności. W marcu 
tego roku prof. W ładysław Fin- 
deisen otrzymał, przyznawa­
ną przez kwartalnik „Przegląd 
wschodni”, nagrodę im. Alek­
sandra Gieysztora.

-  Otrzymują ją  osoby zasłu­
żone dla organizacji współpracy 
ze wschodem. Ja dostałem ją  za 
program stypendialny Kasy im. 
J. Mianowskiego -  wyjaśnia pro­
fesor.

Jest prezesem Kasy i współ­
twórcą programu stypendialne- 
geo, jak też jednym z tych, którzy 
nie tylko pozyskują, ale i decydu­
ją  o wydawaniu funduszy Kasy. 
Bowiem ona ponownie działa.

-  W  roku 1991, w  110 roczni­
cę je j powołania, grupa młodych 
historyków nauki postanowiła 
ją  reaktywować. Nie je s t to, z 
punktu widzenia prawa, konty­
nuacja, bowiem nie żył ju ż  wów­
czas nikt z je j byłych członków  
-  mówi profesor Findeisen.

Kasa im. J. Mianowskiego 
została reaktywowana jako 
Fundacja Popierania Nauki.

-  Zastanawialiśmy się, czym 
mogłaby się zajmować -  wspo­
mina profesor. -  Przyszło nam do 
głowy, aby dawać stypendia na 
staże naukowe w Polsce dla oby­
wateli państw zza naszej wschod­

niej granicy Tak jak  kiedyś my, 
Polacy, dostawaliśmy stypendia 
na wyjazdy do Anglii, Niemiec, 
Stanów Zjednoczonych -  czyli na 
Zachód. Teraz dla Białorusi, Litwy, 
Ukrainy my jesteśmy Zachodem. 
Nie chodzi o Polonię, tytko o mło­
dych naukowców, którzy są zain­
teresowani stażami naukowymi 
na polskich uczelniach czy też w 
instytutach badawczych.

Braliśm y, dajm y innym

To był główny motyw progra­
mu stypendialnego rekonstruk-

Fundusze Kasy umożliwiły w 
latach 1881-1920 wydanie 
prawie 700 książek z różnorod­
nych dziedzin naukowych. Z jej 
funduszy sfinansowano m.in. 
wydaną w roku 1904 monogra­
fię Aleksandra J. Rodkiewicza 
„Pierwsza Politechnika Polska 
1825-1831”.

cji Kasy im. J. Mianowskiego. 
Inicjatywa napotkała podatny 
grunt i zarówno Fundacja na 
Rzecz Nauki Polskiej, jak  i 
Fundacja im. Stefana Batore­
go wsparły to przedsięwzięcie 
finansowo.

W  roku 1994 przybyli do 
Polski pierwsi stypendyści. Do 
2008, czyli przez 15 lat, Kasa 
udzieliła prawie 1400 stypen­
diów. Około 100 rocznie. Na­

dal głównym sponsorem jest 
FNP Fundacja im. Batorego 
była nim przez 11 lat. Ponad­
to Fundacja Edukacja dla De­
mokracji współfinansowała 15 
oraz ufundowała 7 stypendiów, 
Polski Koncern Naftowy „Or- 
len” -  33 stypendia, Polski Ko­
m itet do spraw UNESCO -  14 
stypendiów, a „S iem ens” -  7 
stypendiów.

-  Stypendystami są na ogół 
młodzi ludzie. Nie chodzi bowiem  
tylko o badania naukowe, ale tak­
że o tworzenie więzi pomiędzy 
naukowcami, przełamywanie ste­
reotypów myślowych i barier mię­
dzy naszymi krajami -  wyjaśnia 
profesor Findeisen. -  Dlatego 
młodzi, bo w ich przypadku jes t 
to możliwe. Nawiązują tu przy­
jaźnie, dają się poznać z dobrej 
strony i to sprzyja przełamywaniu 
stereotypów. Ale -  jeś li spojrzeć 
na statystki -  mieliśmy już  także 
starszych stypendystów, powyżej 
40 lub 50 roku życia. Główni nasi 
beneficjenci pochodzą z Ukrainy, 
Rosji, Białorusi i Litwy.

Ponad jedna trzecia z nich 
to ludzie ze stopniem magistra, 
a w ięc stojący u progu kariery 
naukowej. Stypendia przyzna­
wane są  na okres od 1 do 12 
miesięcy, ale w iększość z nich 
trwa ok. 4 miesięcy.

Humaniści górą

Najczęściej do Polski przy­
jeżdża ją  przedstawiciele nauk 
humanistycznych. Historycy,

filologowie stanow ią niemal 3/4 
wszystkich stypendystów. Na 
drugim miejscu są  przedstawi­
ciele nauk ścisłych. Jeśli chodzi 
o nauki techniczne -  zaintere­
sowanie wykazało niecałe 3% 
beneficjentów.

-  To je s t zrozumiałe -  tłuma­
czy profesor. -  Głównie bowiem  
przyjeżdżają ludzie prowadzący  
badania z zakresu historii swo­
jeg o  kraju. Materiały archiwalne 
znajdują się po obu stronach 
granicy i  np. historycy z Litwy 
bądź Ukrainy pow inni znać tak-

0d roku 1994 Kasa im. Miano­
wskiego udzieliła około 1400 sty­
pendiów naukowcom z 31 krajów. 
Najwięcej uczonych -  735, czyli 
ponad 50% wszystkich dotych­
czasowych beneficjentów Kasy, 
przyjechało z Ukrainy. Z Białorusi 
-2 6 7 , a z Rosji 175.

że nasze archiwa. To pierwszy  
powód, dla którego tu przyjeż­
dżają. Drugi -  to istniejące ju ż  
kontakty pom iędzy uczelnia­
mi, profesoram i polskim i i  ze 
Wschodu. To oni, wiedząc ja k i­
m i zagadnieniam i się zajmuje­
my, motywują swoich doktoran­
tów łub doktorów do przyjazdu  
na staże naukowe. To zresztą  
podobny mechanizm, ja k  ten, 
który działał za moich młodych 
lat, a także wcześniej, w istnie­
jące j pod zaboram i i  w niepod­
ległe j Polsce Kasie, kiedy nasi 
naukowcy wyjeżdżali do krajów  
Europy Zachodniej lub do Sta­
nów  Zjednoczonych.

Profesor zwraca też uwagę 
na ekonomiczny aspekt tych 
przyjazdów. Podobnie jak przez 
w iele lat dla nas, zagraniczne 
stypendium dawało nie tylko 
możliwość „otarcia się” o świat 
Zachodu, szlifowania języka i 
nawiązywania kontaktów, ale 
także -  przy zaciśnięciu pasa 
-  pozwalało przywieźć do kra­
ju wymierne korzyści. Teraz my 
jesteśm y dla innych Zachodem.
Nie tylko geograficznie.

JOANNA KOSMALSKA

Fot. Michał Leśniewski
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Kłopotliwy obowiązek
W iedza teoretyczna zdobywana przez studenta -  to 
jedno , a praktyczne je j zdyskontow anie -  to drugie . 
O czyw iście n a jle p ie j się ją  w ery fiku je  po studiach, w  
pracy, a le  w arto w cześniej posiadać pewne u m ie ję t­
ności, które czasem  na uczelni trudno zdobyć. Tem u, 
przez la ta , m ia ły  służyć praktyki studenckie . M ia ły . Nie  
zaw sze tak się dzia ło . Teraz sytuacja się nieco zm ie n i­
ła . Praktyki s ta ły  się ob liga tory jn e.

Z godnie z rozporządzeniem  
m inistra nauki, z grudnia 

ubiegłego roku, nie można w y­
dać studentow i dyplom u, jeśli 
nie ukończył praktyk. Stały się 
one form aln ie  stałym e lem en­
tem kształcenia. Przypisane 
są  im także punkty ECTS. Na 
poziom ie stud iów  licencjackich 
obow iązu ją  trzytygodniowe 
praktyki, na studiach inżynier­
skich m ają one m ieć od 4 do 
8 tygodni. Senat PW dokonał 
w związku z tym niezbędnych 
zm ian w  regulam inie studiów.

-  Nadajem y obecnie prak­
tykom większe znaczenie niż 
kiedyś, tym bardzie j że mamy 
bardzo złe doświadczenia z  
przeszłości, k iedy to studenc­
kie praktyki m ia ły charakter 
bardzie j robotniczych, n ierzad­
ko s tudenci zstępowali urlopo­
wanych robotników  i nie przy­
nosiło to żadnych, z punktu  
widzenia kształcenia, korzyści 
-  mówi prof. Franciszek Krok 
prorektor PW ds. studiów. -  
We Francji je s t sieć uczelni 
Ecote des Mines, w których  
praktyki są na bardzo wysokim  
poziomie. Są po każdym roku 
studiów, ale coraz bardziej za­
awansowane z punktu widzenia 
praktycznego. Po trzecim roku 
studiów  je s t trzym iesięczna  
praktyka m iędzynarodowa, na­
tom iast na ostatnim półroczna  
-  związana z pisaniem  pracy  
dyplomowej. Student ma wtedy 
dwu opiekunów, naukowego z 
ramienia uczeln i i  drugiego z 
zakładu pracy. D laczego o tym  
wspom inam? Po p ierwsze -  
m am y podpisane um owy z sie­
cią tych uczelni i  nasi studenci 
także mogą wyjeżdżać na tego
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typu praktyki, po drugie -  do 
tego chcielibyśm y dążyć na 
Politechnice. Choć zdaję sobie 
sprawę, że to bardzo wysoko 
ustawiona poprzeczka.

Dodaje, że najważnie jsze 
jest, aby praktyki były zw iąza­
ne z system em  kształcenia, a 
nie przypadkowe. D latego ich 
program y są układane przez 
wydziałowych pełnom ocników 
dziekanów.

Uczelnia przygotowywała 
się do tego przedsięwzięcia

już  wcześniej. Rektor w ydał 
zarządzenie dotyczące or­
ganizacji oraz finansowania 
praktyk studenckich objętych 
program em  studiów.

Celem  jes t d ługofalowy pro­
gram dotyczący także praktyk 
d ługoterm inowych, powyżej 
trzech miesięcy. W  tej chwili 
opracowało go tylko 7 w ydzia ­
łó w -F iz y k i,  IChiP, Chemiczny, 
Elektryczny, E lektroniki, Me­
chatron iki oraz uczelni w P łoc­
ku. Te program y są  istotnym 
elem entem  Program u Rozwo­
jow ego PW finansowanego z 
Funduszy S truktura lnych UE i 
są  obecnie wdrażane.

-  Podstawowa trudność po ­
lega na tym, że m usi być także  
odpow iedź z drug ie j strony, ze 
strony przem ysłu  -  mówi prof. 
Krok. -  Na razie są pewne  
trudności, ale sądzimy, że to 
się będzie zm ieniać, bowiem  
także w in teresie  p rzedsię ­
b io rstw  leży przygotowyw anie  
sobie p rzysz łe j kadry. Rozm o­
wy z różnego rodzaju p rzed ­
s ięb iorstw am i prow adzą g łów ­
nie pe łnom ocn icy dziekanów  
ds. praktyk, bow iem  muszą  
one być skore lowane z p ro ­
gram em  studiów.

Kom petencje, jeś li chodzi 
o zajm owanie się praktykam i 
studenckim i, są  podzielone. 
Ponieważ s tanow ią  one e le ­
m ent w ykszta łcenia -  pod tym 
kątem, bardziej m erytorycz­
nym, przygląda się im prof. 
Franciszek Krok. Ale z uwagi 
na to, że ich podm iotem  są 
studenci, jes t to także zagad­
nienie interesujące prorekto­
ra PW ds. studenckich, prof. 
W ładysław a W ieczorka, który 
w spółpracuje w tej spraw ie z 
Sam orządem  Studentów. Stu­
denci -  po konsultacji z prof. 
W ieczorkiem  -  opracowali 
w łasny, d ługofalowy program.

-  Chcielibyśm y zająć się p ro ­
blemem praktyk kom pleksowo i  
wprowadzić kilka zmian, które  
ułatw iłyby studentom ich od­
bywanie -  mówi Magda Z ió ł­
kowska z Wydziału Chem icz­
nego, przewodnicząca Komisji 
Dydaktycznej Samorządu Stu­
dentów PW. -  Temu ma służyć 
opracowana przez nas i rozpro­
wadzona wśród przedstaw icie li 
studentów ankieta. Jej analiza 
pom oże zaproponować kon­
kretne rozwiązania, które będą  
służyć studentom kolejnych  
lat. Już teraz jednak  w idzimy



potrzebę zmian. Jedna z nich 
dotyczy sposobu finansowania  
praktyk na wydziałach. Chodzi 
o to, by wspom óc studentów, 
którzy je  odbywają poza m iej­
scem  stałego zamieszkania. 
Konieczne  są do tego dodatko­
we środki finansowe. Kolejna 
sprawa dotyczy zm iany zarzą­
dzenia rektora P W  w zakresie  
porozum ień zawieranych po­
m iędzy uczelnią a podm iota­
m i zewnętrznym i oferującym i 
praktyki. Chcem y w n ie j umie­
ścić zapis dotyczący m ożliwo­
ści umieszczenia inform acji o 
konkretnych firmach w naszej 
bazie danych. Oczywiście fir­
ma może nie wyrazić takie j 
zgody, ale chodzi nam o to, by  
stworzyć bazę takich firm, któ­
ra będzie źródłem  inform acji 
dla studentów  poszukujących  
praktyk.

Przy okazji tworzenia tej 
bazy samorząd chce także 
zorganizow ać konkurs na fir­
mę p row adzącą najlepsze 
praktyki. Na razie nie w iado­
mo, jaka  będzie form a gra­
tyfikacji. Zapewne, jak  sądzi 
Magda Zió łkowska, będzie to 
rodzaj dyplomu wręczanego 
przez w ładze uczelni.

-  Sam orząd opracow ał w 
te j chw ili d ługofalowy i kom ­
p leksow y harm onogram  wpro­
wadzenia zm ian dotyczących  
rea lizacji p raktyk studenckich. 
Zam ierzam y go realizować  
punkt po punkcie  -  tłum aczy 
Magda Zió łkowska.

Z założenia je s t to  proces, 
który musi trwać, w ięc jego 
benefic jentam i będą kolejne 
roczniki studentów.

Tyle plany. A  jak jest teraz? 
W Biurze Karier w pierwszym 
kwartale tego roku był spory 
ruch. Dysponuje ono bowiem 
nie tylko ofertami pracy, lecz 
także praktyk. Miało je  dla oko­
ło 300 studentów. Na wydzia­
łach jest różnie. Na wielu stu­
denci o rgan izu ją je  sobie sami. 
Nie zawsze m ogą liczy na po­
moc ze strony w ładz wydziału, 
choć bywa, że prom otorzy dba­
ją, aby praca dyplomowa była 
związana z praktyką.

Na Mechatronice -  jak mówi 
Wojciech Gajda z WSS -  
wszystko zależy od instytutu. W 
instytucie Mikromechaniki i Fo- 
toniki promotorom zależy, aby 
praktyki skorelować tematycz­
nie z pracami dyplomowymi. W

Instytucie Automatyki i Robotyki 
są  listy miejsc, gdzie odbywali 
praktyki studenci poprzednich 
lat i to jest pom ocą w  ich uzy­
skaniu. W innych instytutach 
trzeba sobie radzić samemu.

Na każdym w ydzia le  jest 
pełnom ocnik ds. praktyk. Jak 
przyznaje prof. W ieczorek, 
p racu ją  różnie -  jedn i są  bar­
dziej, inni mniej zaangażowa­
ni, ale...

-  Trzeba zw rócić uwagę na 
fakt, że n iektóre firm y nie chcą  
współpracować z PW. D lacze­
go? W  grę wchodzi ochrona  
w łasności in te lektua lne j -  w y­
jaśn ia prof. W ieczorek. -  Nie 
chcą wpuszczać na teren za­
k ładów  studentów  czwartego  
roku, pon iew aż obaw ia ją  się, 
że po stud iach tak i człow iek  
zna jdzie  pracę w firm ie konku­
rencyjnej. Natom iast zarówno  
pełnom ocnicy, ja k  i  s tudenci 
mają zastrzeżenia co do p od ­
p isywania zobow iązania o lo ­
ja lnośc i, dotyczącego na ogó l 
dłuższego okresu czasu. To 
zrozum iale. Nie w iadomo, ja k  
się potem  ludzkie losy u ło­
żą i czy nasz absolw ent nie 
otrzym a o ferty  p racy  w firm ie  
konkurency jne j w stosunku do 
tej, w k tóre j odbyw ał praktyki. 
Skupię się m oże na p rzyk ła ­
dach z mojego, chem icznego  
„podwórka". Od dawna stu ­
denci W ydziału Chem icznego  
odbyw ali p rak tyk i w firmach  
farm aceutycznych. K iedyś był 
to jed yn ie  p o lsk i przemysł, 
ale k iedy na nasz rynek we-

UWAGI, OPINIE,

szły firm y zachodnie, sytuacja  
się skom plikowała. Problem  
ochrony w łasności in te lektu ­
a lne j zaczą ł odgrywać isto tną  
rolę i  dziś tak jes t, że ła tw ie j 
przyjm ują  na p rak tyk i firm y  
polskie  n iż zachodnie.

Studenci przyjm owani są  w 
nich nawet na trzym ies ięcz­
ne praktyki, ale w ykonu ją  
mało skom plikowane prace, 
do pewnych dzia łów  firm y nie 
są  dopuszczani i w  zasadzie 
zastępu ją  urlopowanych pra­
cowników. Dla studentów, jak 
mówi prof. W ieczorek, może 
m ieć to znaczenie, bo o trzy­
m ują  wyższe w ynagrodzenie, 
ale ma to w  istocie charakter 
dawnych praktyk robotniczych 
i z punktu w idzenia kszta łce­
nia jes t mniej cenne. Magda 
Z ió łkowska natom iast zwraca 
uwagę na inny problem .

-  Firm y zewnętrzne nie zda­
ją  sobie spraw y z faktu, że 
nastąp iły  zm iany w  system ie  
szkoln ictwa wyższego. Nie 
chodzi o to, że zgodnie z p rze ­
p isam i s tuden t nie otrzym a dy­
p lom u bez ukończenia praktyk, 
ale o to, że ju ż  po  drugim  lub 
trzecim  roku s tud iów  pow inien  
je  odbywać. Do te j p o ry  było  
tak, że m ie li je  dopiero studen­
ci ostatn ich lat, więc firm y nie 
chcą p rzyjm ow ać na p raktyki 
studentów  z n iższych lat. To

Te strony MIESIĘCZNIKA PW przeznaczamy dla Państwa, dla 
naszych Czytelników. Mamy nadzieję, że -  przy Państwa pomo­
cy -  zaczną one własne życie.

Na Uczelni jest bowiem wiele spraw, które można zmienić, 
zmodyfikować, albo na które można wpłynąć, zanim pewne 
ustalenia czy też dokumenty zaczną obowiązywać. Podczas 
spotkania z zespołem redakcyjnym Rektor PW, prof. W ŁODZI­
MIERZ KURNIK wyraził nadzieję, że MPW pomoże uzyskiwać 
opinie społeczności akademickiej, które mogą być przydatne 
przy podejmowaniu różnorodnych decyzji.

-  Chciałbym mieć takie „lustro”. Człowiek nie jest nieomylny, 
a czasem nie wszystkie istotne informacje do niego docierają. 
Droga oficjalna -  wniosków i interpelacji -  to jedna strona zaga­
dnienia, ale co sądzą o różnych sprawach członkowie społecz­
ności akademickiej, jest dla mnie bardzo istotne -  powiedział.

Tym, którzy chcieliby podzielić się z nami swoimi opiniami, 
podajemy adres: j.kosm alska@ ca.pw.edu.pl.

Zgodnie z obowiązującym nas -  jak wszystkich dziennikarzy 
-  prawem prasowym, informujemy, że mogą Państwo zastrzec 
swoje nazwisko wyłącznie do wiadomości Redakcji.

Redakcja

KONTROWERSJE

dość isto tna bariera. Trzeba to 
uśw iadom ić p rzedstaw ic ie lom  
przem ysłu  -  mówi Magda Z ió ł­
kowska.

Uczelnia od w ielu już  lat 
podpisuje  um owy o w spółp ra ­
cy badawczej z rozm aitym i fir­
mami -  zarów no polskim i, jak  i 
zachodnim i. Szczegó lną  uwa­
gę zwraca się teraz na to, aby 
istotnym  ich e lem entem  były 
praktyki dla studentów.

-  Chodzi o to, by firm y zo ­
bow iązywały się do ich p ro ­
wadzenia w porozum ieniu  
z uczelnią. Daje to zresztą  
obopólną korzyść i im, i  nam, 
bow iem  studenci-praktykan- 
c i to w ja k ie jś  m ierze część  
przysz łe j kadry w ielu p rzed ­
sięb iorstw  -  konkluduje prof. 
W ieczorek.

W  sumie studenci twierdzą, 
że choć byw ają kłopoty, to ja ­
kieś praktyki zawsze udaje się 
załatwić. Dobrze by jednak 
było, żeby nie były one „ja­
kieś” , tylko naprawdę zw iąza­
ne z programem kształcenia. 
Dobrze się stało, że są obli­
gatoryjne, bo na zachodnich 
uczelniach technicznych od lat 
są elementem kształcenia. Go­
rzej, że wprowadzono ten prze­
pis w  sytuacji recesji gospodar­
czej. Kiedy firma zmuszona 
jes t zwalniać pracowników, na 
pewno nie zorganizuje praktyk.

Nie ma jednak tego złego, 
co by na dobre nie wyszło. 
W praw dzie początki są  trud ­
ne, ale...

-  Od studentów  P W  wym a­
ga się kreatywności w zakre­
sie odbywania p raktyk -  to 
bardzo dobrze, bo pow inn i 
um ieć się poruszać na rynku  
pracy. Jednak n iektórzy mają  
prob lem y z ich znalezien iem . I 
właśnie tym chcem y pomóc. W  
tym ce lu  postanow iliśm y opra­
cować i rozpropagow ać wśród  
nich kró tk i poradn ik  na tem at 
poszukiwania praktyk, w k tó ­
rym  zna jdą się m.in. in fo rm a­
cje dotyczące tego, ja k  o nie  
aspirować, ja k i p isać CV. To 
je d n a k  nie zwalnia  studentów  
od aktyw ności i  kreatywności 
-  dodaje Magda Zió łkowska.

JOANNA KOSMALSKA

Rys. Joanna Majewska
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wyrafinowaną aparaturą optyczną. Każ­
de kolejne badanie stawało się krokiem w 
nieznane, pozwalającym na odkrywanie 
nowych obszarów. Należało je  poznać I 
nauczyć się po nich poruszać. Zupełnie jak 
w  rajdach nawigacyjnych.

To było gdzieś w  połow ie la t 70., kiedy 
Andrze j P iwoński kup ił swo jego p ie rw ­
szego m alucha. C hcia ł podszko lić  się w 
jeździe . Kolega nam ów ił go na rajd tu ry ­
styczny, który nazywał się Rajd Hutnika. 
We dwóch w sied li do m alucha -  Andrze j 
P iw oński za k ierow nicę, kolega był p ilo ­
tem. Na starc ie  dosta li m ateria ły, czyli 
itinerer. Trasa rajdu je s t w nim zapisana 
za pom ocą  strza łek z kropkam i i od le ­
g łościam i. S tarzy w yjadacze tłum aczą  
to  tak: jes teś  kropką, masz być strzałką. 
Każda tzw. sytuacja  drogowa w itinere-

Krok w nieznaneNajważniejsze, żeby się nie spóźnić. 
I tak nie jest źle, bo można mieć 
godzinę obsuwy. To jeszcze nie grozi 
zbytnimi konsekwencjami. Ale równie 
ważne jest prawidłowe odczytanie śle­
pej mapy, pam iętanie o constansach 
i odczytanie choinki, niezależnie od 
tego, czy jest łódzka, czy czeska. Do 
tego trzeba jeszcze we w łaściwej kolej­
ności zaliczyć wszystkie PKP-y.

wszystko w  wolnym czasie. Na 
co dzień ANDRZEJ PIWOŃSKI

pracuje na piątym piętrze gmachu Mecha­
troniki i opiekuje się laboratorium pełnym 
przyrządów optycznych. Jest wieloletnim  
pracownikiem wydziału, skonstruował kilka 
urządzeń, na których pracowali studenci 
podczas zajęć.

W laboratorium wciąż zna jdu ją  się „kla­
syczne" urządzenia optyczne, dzięki któ­
rym studenci wciąż m ogą zobaczyć, jak 
wyglądają od podszewki. Jeden z dwóch 
laserów został skonstruowany jeszcze 
w latach 80., w  Państwowych Zakładach 
Optycznych. Oprócz tego jest też luneta i 
m ikroskop. Zasady działania tych urządzeń 
stanow ią podstawy optyki falowej. Bez ich 
znajomości nie można poznać zasad inter­
ferometrii, która jest szeroko stosowana w 
różnego rodzaju pomiarach. W zależności 
od zastosowanego systemu można zm ie­
rzyć praktycznie wszystko z dokładnością 
poniżej długości fali świetlnej. W laborato­
rium znajdu ją  się też przyrządy oftalm icz- 
ne do badania oka, mikroskop warsztatowy 
oraz przyrząd konstrukcji Andrzeja Piwoń­

skiego do badania centralności soczewek 
w sklejanych układach optycznych.

O ptyką zainteresował się już w  szkole 
podstawowej. Mówi o niej, że stała się ideą 
przewodnią jego życia. Może to i banalne 
określenie, ale ponoć jes t w  nich najwięcej 
prawdy. Soczewki, ogniskowe i metody ich 
pomiaru zafascynowały go tak bardzo, że 
po technikum zdał na W ydział Mechaniki 
Precyzyjnej. W roku 1968 zaczął studia w 
świeżo oddanym do użytku gmachu w y­
działu. Na egzaminach profesorowie ma­
glowali go pytaniami o to, czym jest aberra­
cja chromatyczna albo komat. Są to błędy, 
jakim i charakteryzują się soczewki. W spo­
mina, że kiedyś obliczało się je  tygodniami, 
a dzisiaj całą  pracę wykonuje specjalny 
program komputerowy. Pracę dyplom ową 
zrobił z konstrukcji konoskopu, przyrządu

Optyka fascynowała go już od szkoły 
podstawowej. Dlatego wybrał studia 
na Wydziale Mechaniki Precyzyjnej. Na 
egzaminach odpowiadał profesorom na 
pytania, co to jest aberracja chroma­
tyczna i komat.

do orientacji kryształów optycznych. Zrobił 
dosłownie, ponieważ zaprojektował i zbu­
dował to urządzenie. Studia ukończył w 
roku 1973.

Nowe obszary

Gdy pisał pracę, dostał propozycję po­
zostania na wydziale. Przystał na nią, bo 
dzięki temu miał kontakt z najnowszą,

rze pokazuje, co za łoga ma zrobić: jeś li 
s trza łka  je s t prosta, trzeba jech ać  prosto, 
jeś li skręca w  lewo -  w  lewo i tak dalej. 
Rajd w ygra li, ale chyba raczej dzięki p i­
lotowi.

-  W tedy ja ko  kierowca nie dostrzegałem  
uroków czytania itinerera. Uważałem, że 
je s t to rota Jego  po praw e j”, a ja  mam wy­
grać rajd m istrzowską stopą naciskającą  
na g a z -  wspomina.

Ale nie o to w tym wszystkim  chodzi­
ło. W iele osób, kiedy słyszy słowo „rajd” , 
myśli od razu o pisku opon, zawrotnych 
prędkościach i zakrętach pokonywanych 
poślizgami. W rajdach turystycznych lub 
nawigacyjnych jeździ się inaczej. Należy 
przejechać trasę zgodnie z przepisami ru­
chu drogowego, bez błędów, odpowiedzieć 
na pytania z trasy i dojechać na metę. An­
drzej Piwoński szybko przekonał się, że 
najw iększą satysfakcję daje współpraca z 
pilotem i poznawanie tajników jazdy nawi­
gacyjnej. To było dobre posunięcie, bo po 
paru latach zdobył tytu ł M istrza Polski w 
jeździe  turystycznej.

W ciągu kolejnych lat był świadkiem w ie­
lu zmian. Przełomem stało się wprowadze­
nie maksymalnego dopuszczalnego spóź­
nienia, które wynosiło godzinę. To bardzo 
pomogło, bo wcześniej zdarzało się, że or­
ganizatorzy czekali na mecie na zabłąkane 
załogi nawet do piątej rano.

W m iarę upływu czasu pojaw ia ły  się 
kole jne elementy, które m ia ły ua trakcyjn ić 
jazdę. Dotychczasow e itlnerery s trza łko ­
we p rzesta ły  zdawać egzam in, bo w szy­
scy jeźd z ili tak sam o dobrze, a o zw yc ię ­
stw ie zaczę ły  decydować tzw. pytania  z
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trasy, które w zbudza ły  w ie le  kontrow ersji 
wśród uczestn ików. Na przykład  należało 
sp isać inskrypcję  z kościo ła  zna jdu jące ­
go się na p ię tnastym  kilom etrze  trasy  po 
prawej s tron ie. Po ra jdzie  okazyw ało  się, 
że były tam  trzy inskrypcje , z czego jed -

Od połowy lat 70. Andrzej Piwoński startu­
je w rajdach nawigacyjnych. Jest jednym 
z niewielu, którzy mają za sobą tak długi 
staż. Constanse, choinki i ślepe mapy nie 
kryją przed nim żadnych tajemnic.

na na dzwonnicy, w ięc  każdy sp isa ł inną. 
D latego, aby uniknąć n ieporozum ień, 
zaczęto  w prow adzać tzw. ślepe mapy, 
czyli zygzaki, k tóre odzw ie rc ied la ły  układ 
ulic. Za łoga m usia ła  sam a usta lić  sposób 
przejazdu. Do tego wym agane były dość 
dokładne liczn ik i. N iektórzy zdobyw a­
li za g ran icą  specja lne  ra jdowe liczn ik i, 
tzw. hałdy. Andrze j P iwoński, zam iast 
poszukiw ać tego urządzenia, zas toso ­
w a ł w swoim  m aluchu prostszy sposób. 
O kienko liczn ika k ilom etrów  w  prędko­
ściom ierzu  podzie lił p ięciom a kreskam i, 
co pozwalało  na okreś lan ie  od leg łośc i 
z d ok ładnością  do dwustu metrów. Na 
tak spreparow anym  liczn iku zdobył ty tu ł 
M istrza Polski. K iedy do użycia  w eszły 
e lektron iczne  taksom etry, zaczęto  je  m o­
dyfikow ać tak, żeby zam iast w ysokości 
op ła ty  w z ło tówkach pokazywały dok ład ­
ną od leg łość w  kilom etrach.

Następnym  elem entem  podnoszącym  
a trakcyjność rajdu stały się PKP-y, czyli 
Punkty Kontro li Przejazdu. Czyli na przy­
kład ustaw ione przy trasie  rajdu tab lice z 
numeram i, które należy wpisywać w Kartę 
D rogową w kole jności zgodnej z przejeż­
dżaną trasą. M ogą to też być pieczątki 
wstaw iane do karty przez organizatora 
rajdu. Najprostszym  sposobem  jes t pole­

cenie, aby załoga spisywała num ery do­
mów w  m iejscach zaznaczonych w  itine- 
rerze.

Constans i choinka

W  miarę upływu lat, w  rajdach tury­
stycznych zaczęły pojaw iać się następne 
„atrakcje", spośród których można w y­
m ienić constans lub choinkę. Constans 
jest to manewr, który należy wykonać za­
wsze w określonej sytuacji. Na przykład 
za toram i tram wajowym i skręcić w lewo 
albo na skrzyżowaniu równorzędnym je ­
chać prosto. Jest o tyle podchwytliwy, że 
w  itinererze jest zapisany tylko raz. Załoga 
musi o nim pamiętać, inaczej pojedzie „w 
maliny” . Choinka jes t to sposób opisu frag­
mentu trasy za pom ocą prostej linii, która 
sym bolizuje trasę przejazdu. W  miejscach 
skrzyżowań zaznaczona jest liczba ulic po 
prawej lub lewej stronie, w które nie należy

Do przejechania rajdu nawigacyjnego 
stosowano kiedyś hałdy, a następnie 
zmodyfikowane taksometry elektro­
niczne. Całkiem dobrze spisywała się 
też podziałka w liczniku kilometrów. 
Pozwoliła zdobyć tytuł Mistrza Polski.

skręcać. W  zależności od sposobu ozna­
czenia można wyróżnić choinkę łódzką, w 
której obok linii zna jdu ją  się cyfry: jedynka 
po lewej stronie oznacza, że na skrzyżo­
waniu trzeba om inąć jed n ą  ulicę z lewej, 
dwójka po prawej -  dwie ulice z lewej i tak 
dalej. Choinka czeska działa na tej samej 
zasadzie, z tym że zam iast cyfr są linie.

Są jeszcze próby sportowe organizo­
wane na terenie zamkniętym. Chodzi o to, 
aby jak najszybciej pokonać trasę między 
słupkami. Tutaj załogi m ogą pokazać, co 
potra fią  ich samochody. Ale tak naprawdę 
na niewiele zdaje się agresywna jazda z
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piskiem opon. Praktyka pokazuje, że naj­
lepsze wyniki osiąga ją  załogi, które jadą  
płynnie.

Karta z PKP

Po tych wszystkich dobrze odczytanych i 
przejechanych atrakcjach, załoga powinna 
tra fić na metę. Po oddaniu Karty Drogo­
wej z wpisanym i PKP-ami, kierowca i pilot 
m ogą odetchnąć, a do pracy ruszają orga­
nizatorzy, którzy m uszą wszystko spraw­
dzić i policzyć.

M uszą sprawdzić, czy PKP-y zosta­
ły wpisane we w łaściwej kolejności. Do 
tego służy specja lny algorytm , który na 
przełomie lat 80. i 90. został opracowany 
przez Andrzeja Piwońskiego, a następnie 
„ubrany” w program kom puterowy przez 
Jana Makarewicza, organizatora rajdów 
nawigacyjnych. Od tego momentu rajdy tu­
rystyczne wzię ły rozbrat z rajdami nawiga­
cyjnymi. A lgorytm y pozwoliły na szerokie 
zastosowanie wszystkich opisanych wyżej 
„atrakcji".

Pewien k łopot spraw ia usta lenie, skąd 
w łaściw ie w zię ły  się takie  rajdy. Andrzej 
P iwoński wyjaśnia, że w yw odzą  się z har­
cerskich im prez na orientację. Tam chyba 
po raz p ierw szy na skalę pozaw ojskow ą 
zaczęto stosow ać strzałkow e itinerery 
oraz e lem enty nawigacji. Jednak p ierwsze 
„sam ochodow e” zastosowania pochodzą

Jeszcze w trakcie pisania pracy dyplomowej 
otrzymał propozycję pozostania na wydzia­
le. Skorzystał z niej, bo dzięki temu miał 
kontakt z najnowszą aparaturą optyczną.

z okresu m iędzywojennego. K iedy ludzie 
zapraszali zna jom ych do swoich dom ów 
za m iastem, rysowali gościom  trasę do­
jazdu na m iejsce. Z czasem  autom obiliści 
uznali, że sama jazda je s t o w ie le  c iekaw ­
sza niż zabawa w dworku lub pałacyku i 
ra jdy sam ochodowe zaczęły żyć w łasnym  
życiem.

Aby wystartować w  rajdzie naw igacyj­
nym nie trzeba m ieć specjalnie przygoto­
wanego samochodu. W ystarczy wystarto­
wać w  kilku rajdach, żeby zrozum ieć, jak 
to wszystko funkcjonuje. Oczywiście nie 
od razu uda się wygrać, ale -  jak  pokazuje 
przykład Andrzeja P iwońskiego -  takie raj­
dy potra fią  wciągnąć na wiele lat.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Graj, śpiewaj i słuchaj
Cynki i serpenty czy też może kornety i 
czuryngi? Odpowiedź na to pytanie nie 
jest taka prosta. Wszystkie są nazwa­
mi instrumentów. Żeby jednak wybrać 
ten, który nam odpowiada, musimy 
posłuchać, jak brzmi każdy z nich. Czy 
musimy znać brzm ienie instrum en­
tu, bądź zespołu, żeby powiedzieć: 
„To mi się podoba”?

przec ież takie  przysłow ie 
U t s O l  w języku  ang ie lskim , któ­
re mówi, żeby nie sądzić  książki po je j 
okładce. To sam o m ożna odn ieść do płyt 
z m uzyką. Trudno uw ierzyć, że może ist­
n ieć dźw ięk, o którym  nie w iemy, a który 
może zn iszczyć  kom órki rakowe, a zdro ­
we -  w zm ocnić. M uzyka w pływa na nas 
-  to je s t oczyw iste. Nie do końca jednak 
w iadom o, ja k  ten proces przebiega.

Każdy z nas może w ym ien ić  u tw ór mu­
zyczny, który w yw ołu je  okreś lone  em o­
cje: w zruszen ie, w śc iek łość  (n ie chodzi 
tu o tande tny tekst i p rym ityw ną  m elodię) 
a lbo radość. Przy okreś lonej m uzyce ła ­
tw ie j się m yśli i pracuje. Innej będziem y 
słuchać p isząc rozleg ły e labora t, zup e ł­
nie innej go tu jąc obiad a lbo baw iąc się

Od zawsze muzyka i dźwięki tworzą naturalne 
środowisko, w którym żyjemy. Trudno do 
końca ustalić, jakie relacje istnieją pomiędzy 
ludzkim ciałem a wibracjami dźwięku.

na im prezie . To w ca le  nie musi oznaczać, 
że np. ła tw ie j s ię pracuje przy m uzyce po­
w ażnej, a odpoczyw a przy m uzyce pop.

Lodówka na schodach
Jasny, k larow ny um ysł o w yb itne j zdo l­

ności m yślenia można też uzyskać s łu ­
cha jąc kom pozytorów  w spółczesnych. 
Ta m uzyka ko jarzy się „na p ie rw szy rzut 
ucha” z koncertam i p rezentow anym i na 
W arszaw skie j Jesien i, o których kiedyś 
napisano, że p rzypom ina ją  zrzucanie  
lodówki po schodach z s iódm ego p ię ­
tra. Jeśli jednak podejść do tego trochę 
poważnie j, to m ożem y odkryć, że po­
zorn ie  kakofon iczne dźw ięki, nie m ające 
ze sobą  nic w spólnego, spraw iają , że 
m ożem y w reszc ie  spokojn ie  pom yśleć 
o życiu: sensow nie  zap lanow ać wydatki

na na jb liższy m iesiąc, rozw iązać konflik t 
w  pracy, a być m oże naw et pokusić się
0 nap isanie  w iersza... N ie jes t to apote­
oza m uzyki nowoczesnej. M ogą na nas 
w p ływ ać pewne zestaw y dźw ięków, które 
w ca le  nie m uszą  być rzew ną lub w eso łą  
m elodią, ja k ą  da się zagw izdać przy go­
leniu.

W tym momencie na arenę rozważań 
wkracza Fabien Maman, francuski muzyk, 
akupunkturzysta i terapeuta. Postanowił 
poświęcić się pracy nad wpływem muzyki
1 dźw ięków na ludzki organizm, kiedy pod­
czas jednego z koncertów w Japonii oka­
zało się, że publiczność nie klaszcze po 
każdym utworze, ale dopiero po zakończo­
nym występie. Otóż cisza pom iędzy utwo­
rami była bardziej naturalna niż oklaski. Ze 
zdziw ieniem zauważył, że to pozwala mu 
poczuć s iln ie jszą w ięź pomiędzy m uzyką a 
publicznością. Podczas koncertów zauwa­
żył też, że istn ieją zależności pomiędzy 
tonacją  a ska lą  m uzyczną utworów, instru­
mentem a porą roku. W swoich rozważa­
niach doszedł w  końcu do tego, że każdy 
ma swoją w łasną częstotliwość, której źró­
dło znajduje się w ludzkim wnętrzu. Nazwał 
ją  podstawowym dźwiękiem jednostki. Je­
śli to samo pasmo drgań zostanie podane 
z zewnątrz i nastąpi ich współbrzm ienie, to 
można wtedy nie tylko skorzystać z leczni­
czych właściwości dźwięku, ale -  jak pisze 
Maman -  „może on otworzyć przed czło­
w iekiem królestwa, do których dostęp mieli 
dotychczas jedynie uzdrowiciele i jasnow i­
dze” . O kreślił to dość górnolotnie, ale kie­
dy przypom nim y sobie w łasne poruszenie 
podczas słuchania muzyki, musimy przy­
znać, że coś w tym może być. Byłoby głu­
pio, gdyby okazało się, że muzyka wpływa 
nie tylko na nasze emocje, ale również na 
nasze ciało i jego komórki.
A może należałoby napisać 
inaczej: muzyka wpływa na 
nasze komórki, a przez to 
na nasze emocje?

M e lo d ia  cytochrom u
Maman postanow ił to 

spraw dzić. Punktem  w y j­
ścia badań muzyka stała 
się konsta tacja  fizyka, 
dr Joela S ternheim era, 
k tóry odkrył, że każda z 
cząstek atom owych cha­
rakteryzu je  się un ika to ­
w ą  czę sto tliw ośc ią  od­
w ro tn ie  p roporc jona lną  
do je j m asy atom owej.
Ponadto Maman s tw ie r­
dził, że muzyka Ludwiga

van Beethovena składa się z „m e lod ii” 
ACTH, czyli an ty trypsyny i cytochrom u. 
M a ją  one odpow iadać za praw id łow e 
dzia łan ie  nerek, p łuc i wątroby. Problem y 
z tym i w łaśn ie  narządam i były p rzyczyną  
śm ierci kom pozytora. W edług S ternhe­
im era każda m olekuła organizm u może 
zostać  uaktyw niona dzięki rezonansow i, 
gdy tra fi do niej odpow iadająca je j m e­
lodia m olekularna. Maman zapyta ł, czy 
w takim  razie Beethoven próbował się 
leczyć -  św iadom ie  lub nie -  poprzez 
swoje kom pozycje? Z korespondencji 
pom iędzy Beethovenem  a A ntonie  von 
Brentano wynika, że m iał napisać: „Mój 
lekarz n ic nie m oże już  dla m nie zrobić,

Każdy z nas bez namysłu wymieni utwo­
ry lub dźwięki, przy których odpoczywa, 
„ładuje akumulatory” albo zasypia. Ich 
oddziaływanie może odbywać się na pozio­
mie komórkowym, a nie emocjonalnym.

ale m uzyka tak ” . M ożna to różnie in te r­
pretować -  może po prostu uważał, że 
w ierzy w  sw o ją  m uzykę i kom ponowanie 
je s t dla niego w ażn ie jsze  niż choroba.

Tym czasem  Maman i S ternheim er za­
w ędrowali w swoich poszukiwaniach na 
inny kontynent -  do A fryki. Tam zauważyli, 
że muzyka m ieszkańców  Ghany zawiera 
w sobie m elodię kolagenu -  najw ażnie j­
szego składnika skóry i włosów. Zasugero­
wali, że może istn ieć zależność pom iędzy 
zdrow ą skórą  G hańczyków a g raną przez 
nich muzyką. Nawet jeś li to nie działa, to 
raczej bez w iększej szkody dla zdrow ia 
można posłuchać muzyki, zam iast nacie­
rać skórę drogim i specyfikam i.

W tych dźw iękowych dyw agacjach naj­
w ażn ie jsze  jest, aby m uzyka przenika ła  
nas na poziom ie duchowym  lub in te lek­
tua lnym  -  w tedy nie dość, że może nam 
u ła tw iać m yślen ie, ale też stym ulow ać
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m yśli, które w innych oko licznośc iach  -  
ja k  na z łość  -  nie chcą  p rzyjść do głowy. 
To w ca le  nie musi być M ozart, Bach albo 
Schubert. M ogą to  być chora ły  g rego­
riańskie, m uzyka tybetańska a lbo gra na 
egzotycznym  instrum encie  sprzed tys ią ­
ca lat. Do pracy, w której potrzebny je s t 
w ew nętrzny spokój, m uzyka rockowa już  
się nie nadaje. Nawet, jeś li dobrze je j się 
słucha, to zostan iem y przed n ią  „rozs tro ­
je n i” tak, że m yśli będą uciekać. Lepiej 
już  w łączyć Brahm sa albo bossa novę. 
Maman sugeruje , że ten rodzaj b razy lij­
skiej muzyki, a dokładn ie  in te rw a ł pom ię ­
dzy g ita rą  a g łosem  są  w stan ie  w ytw o­
rzyć fa le  alfa.

No dobrze, ale wcale nie trzeba być 
naukowcem , aby odkrywać takie  za leż­
ności. D latego też Maman sięgnął do­
słownie głębiej w człow ieka. Postanowił 
sprawdzić, jak  ludzkie kom órki reagują 
na dźw ięki. Badania prow adził -  razem z 
biologiem Helene Grim al -  przez półtora 
roku w paryskim  narodowym  centrum  ba­
dań naukowych. Do eksperym entu wybrali 
komórki św ieżej krwi oraz komórki nowo­
tworowe. Śpiewali im lub grali na różnych 
instrum entach. Natężenie dźw ięku w yno­
siło 3 0 -4 0  decybeli, czyli tyle, ile wtedy, 
gdy matka śpiewa kołysankę swojemu 
dziecku, a od ległość -  30 centym etrów. 
Czas trw ania każdego z badań w ynosił 21 
minut. W szystkie badania Maman uwiecz­
nia ł za pom ocą aparatu fotograficznego 
zam ocowanego na m ikroskopie.

Na początek zabra ł się za kom órki 
now otw orow e. Różnie reagowały na po­
szczególne dźw ięki. Ich w pływ  zaznacza ł 
się różnym i koloram i na film ie  fo to gra ficz ­
nym, w za leżnośc i od tego, czy o rgan izo ­
w ały się, czy też dezorganizowały. K iedy 
kom órki now otw orow e „karm iono" ciszą, 
odznacza ły  się zdo lno śc ią  do rozrostu.

440  Hz
K iedy potraktow ano  je  dźw iękam i g on ­

gu, tw o rząc  e fek t dysonu jących  d źw ię ­

ków, okaza ło  się, że s truk tu ra  kom órki 
zos ta ła  naruszona i w  e fe kc ie  dosz ło  
do je j zn iszcze n ia . Kom órka now otw o­
rowa, poddana dźw iękow i ksy lo fonu  o 
czę s to tliw o śc i 440 Hz zaczę ła  pękać już  
w czw arte j m inuc ie , a do je j ca łko w ite ­
go zn iszcze n ia  dosz ło  ju ż  w dw unaste j 
m inuc ie  eksperym entu . P odobny e fe k t 
uzyskano , k iedy kom órkę n ow otw oro w ą

„b om ba rd ow an o ” dźw iękam i ksy lo fonu  w 
ska li jo ń sk ie j -  czyli w  ton ac ji Dur. C zę­
s to tliw o ść  dźw ięków  ju ż  po czte rnastu  
m inutach dop row adz iła  do rozerw ania  
b łony ją d ra  kom órk i i je j zn iszczen ia . 
Tak sam o s ta ło  się w przypadku d źw ię ­
ków g ita ry  akustyczne j o czę s to tliw o ­
ściach 440 i 493 Hz. Kom órka now otw o­
rowa była b liska  pękn ięc ia  w osta tn ie j 
m inuc ie  trw an ia  eksperym entu  „g ita ro ­
w ego” . Jednak n a jbardz ie j n iesam ow ity  
w yn ik  uzyskano, k iedy na kom órkę no­
w o tw oro w ą  zad z ia ła li g łosem  ludzkim , 
pracu jącym " w ska li joń sk ie j. E ksp lozja  

kom órk i nas tąp iła  ju ż  po dziew ięc iu  
m inutach.

Równie inte resu jące  e fekty  uzy­
skano, kiedy kom órki św ieżej krwi 
traktow ano dźw iękam i instrum entów  
oraz g łosem . O tóż -  w za leżnośc i od 
podaw anego dźw ięku -  kom órki róż­
nych osób zachow yw ały się podob­
nie. Kom órki poddane dźw iękow i A  o 
często tliw ości 440 Hz em itow ały  n ie ­
spotykane przy innych często tliw o ­
ściach barwy różu indyjskiego, który 
w  różnych kulturach je s t uważany za 
barwę m iłości i harm onii. M am anow i 
udało się też -  przynajm nie j częśc io ­
wo -  po tw ie rdz ić  is tn ien ie  dźw ięku 
podstawowego. O tóż w m om encie, 
kiedy w łaśc ic ie l kom órki śp iew ał 
dźw ięk o okreś lonej często tliw ości, 
pod m ikroskopem  było w idoczne nie

ty lko  -  ja k  w  poprzednich  badan iach -  
pole m agnetyczne kom órki, ale rów nież 
je j m asa kom órkowa. A by uzyskać ten 
e fekt, należa ło  jed n ak  odnaleźć dźw ięk o 
specyficzne j często tliw ości, k tóry zestra - 
ja ł się z dźw iękiem  kom órki.

P rzeprow adzone badania m ia ły kilka 
m ankam entów . Jeśli spo jrzeć  na nie z 
czysto  naukowego punktu w idzen ia , po

pierw sze -  sposób ich p rzeprow adzenia  
p ozostaw ia ł ponoć w ie le  do życzen ia, a 
po drugie -  nie da ł jednoznacznego  w y­
jaśn ien ia  zaobserw ow anych procesów. 
D laczego te  sam e dźw ięk i dodaw ały siły 
kom órkom  zdrow ym , a po tra fiły  dopro ­
w adzić  do zn iszczen ia  now otw orow ych? 
D laczego dźw ięk i w yw oływ ały  różne 
kszta łty  i ko lo ry w okó ł kom órek?

Fabien Maman wykonał interesujący ekspe­
ryment, który mógłby być punktem wyjścia 
do bardzo interesujących badań. Jednak 
środowisko uczonych nie uznało jego badań 
za „dość naukowe”.

N iezależnie  od tego, ja k  w yn ik i badań 
M am ana są  postrzegane przez św ia t na­
ukowy, francusk i m uzyk zw róc ił uwagę 
na n iezwykle w ażną  sprawę: dźw ięki i 
m uzyka są  nam potrzebne tak sam o jak  
jedzen ie  lub w oda. M ogą stanow ić opar­
cie, poc ieszen ie, re laks, rozrywkę a lbo 
stym ulację . I to n ieza leżn ie  od tego, czy 
zna jdu ją  się na p łycie, czy pochodzą  z 
natury. N ajlepszym  przykładem  niech bę­
dzie fakt, że ten a rtyku ł pow sta ł podczas 
s łuchan ia  trzech płyt. Z m uzyką  e le k tro ­
niczną, pow ażną  oraz ludową.

MICHAŁ LEŚNIEWSKI 
Rys. Joanna Majewska
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Od zawsze wzbudzała zainteresow anie. Człowiek poszu­
k iw ał rozmaitych sposobów, żeby wytłumaczyć zjawiska  
związane z pogodą. Często nie mogąc ich zrozumieć, 
przypisywał ich istnienie działalności tajem niczych mocy 
lub bogów. M o d lił się do nich, składał ofiary, w ierząc, 
że dzięki temu zostanie wysłuchany. B łagał o deszcz lub 
słońce, bo od tego zależało jego życie. W końcu zaczął 
uważnie obserwować, analizow ać i doszedł do wniosku, 
że pogodę można przew idzieć... Tylko jak?

Formalnie terminem „pogoda” 
określa się zespót warunków 

meteorologicznych panujących 
w danej chwili i w danym miej­
scu. Jest to całokształt lokalnych 
i związanych z określonym cza­
sem elementów, które postrzega­
my jako czynniki atmosferyczne. 
Każdy z nas je zna, obserwuje i 
doświadcza ich codziennie na 
własnej skórze. Wiatr, temperatu­
ra, wilgotność powietrza, zachmu­
rzenie, opady -  są to tzw. elemen­
ty meteorologiczne kształtujące 
aktualny stan pogody.

Obliczyć pogodę
Tradycyjne sposoby prognozo­

wania pogody bazowały przede 
wszystkim na doświadczeniu 
synoptyków oraz pewnego ro­
dzaju analogiach, które obser­
wowano i klasyfikowano. Była to 
tzw. tradycyjna metoda synop­
tyczna. W dużej części została 
później uzupełniona metodami 
obliczeniowymi. Mało kto wie, że 
metody obliczeniowe w przewidy­
waniu pogody zaczęto stosować

już na początku poprzedniego 
stulecia. Około roku 1922 zosta­
ło opublikowane dzieło Lewisa 
Frye Richardsona, angielskie­
go matematyka i fizyka. W swo­
jej książce opisał on wieloletnie 
prace dotyczące prognozowania 
metodami obliczeniowymi. Były 
to początki metod numerycz­
nych, które dzisiaj znamy i stosu­
jemy do rozwiązywania układów 
równań różniczkowych cząstko­
wych, wspierając się współcze­
snymi komputerami.

-  Prawa rządzące zachowa­
niem się atmosfery i je j dynami­
ką przybierają postać równań 
różniczkowych cząstkowych. 
Są to standardowe prawa hy­
drodynamiki, takie ja k  równania 
Naviera-Stokesa stosowane w 
szeroko rozumianej mechanice 
-  wyjaśnia dr Lech Łobocki z 
Zakładu Ochrony i Kształtowania 
Środowiska mieszczącego się na 
Wydziale Inżynierii Środowiska.

Claude-Louis Navier, francu­
ski fizyk i inżynier oraz irlandzki 
fizyk i matematyk, George Ga­

briel Stokes, opracowali równa­
nia ruchu w  hydrodynamice. Jed­
nak ich analiza jest bardzo skom­
plikowana. Dlatego w sytuacjach 
dotyczących życia codziennego 
wykorzystuje się metody nume­
ryczne. Właśnie tak na początku 
XX wieku postąpił Richardson. 
Dokonując aproksymacji, czyli 
przybliżenia równań Naviera-So- 
kesa, otrzymał równania algebra­
iczne. Próbował rozwiązywać je 
ręcznie. Było to zadanie niezwy­
kle pracochłonne. Tak bardzo, 
że naukowiec oszacował, iż do 
wykonania prognozy meteorolo­
gicznej w  czasie rzeczywistym 
dla kontynentu wielkości Europy 
potrzebowałby zatrudnić 64 ty­
siące rachmistrzów. Jednak to 
go nie zniechęciło. Podjął próbę 
wykonania prototypowej progno­
zy. Sam!

-  Niestety, spotkało go niepo­
wodzenie. Prawdopodobnie wy­
nikało ono z braku odpowiedniej 
wiedzy o dynamice procesów  
atmosferycznych oraz własno­
ściach równań, które wówczas 
nie były jeszcze dostatecznie 
przeanalizowane -  dodaje dr Ło­
bocki.

W zeszłym roku przeprowa­
dzono prace, których celem było 
odtworzenie eksperymentów Ri­
chardsona. Obliczenia wykazały, 
że problem polegał na niezgraniu 
danych wejściowych.

W prawdziwej atmosferze 
pomiędzy elementami meteoro­
logicznymi -  temperaturą, pręd­
kością wiatru, ciśnieniem itd. 
istnieje określona równowaga, 
która powinna być zachowana. 
W normalnych sytuacjach utrata

stabilizacji, którą obserwujemy 
jako zjawiska pogodowe, nie jest 
zbyt duża. Jeśli jednak przepro­
wadzamy pomiary, które zostały 
obarczone błędem, może dojść 
do znacznego wyolbrzymienia 
różnic i odchylenia od stanu rów­
nowagi. Efektem tego procesu, w 
wyniku istnienia naturalnej nie­
stabilności w układach równań 
opisujących atmosferę, mogą 
być istotne błędy. Tak było w  eks­
perymencie Richardsona. Podjął 
się wyjątkowo żmudnej pracy, a 
wyniki, które uzyskał były bardzo 
rozczarowujące. Nie przewidział 
żadnego zjawiska pogodowego. 
Udało mu się jedynie policzyć 
rozchodzenie się fal, które teraz 
znamy jako akustyczne.

Jego niepowodzenie znie­
chęciło ewentualnych kontynu­
atorów. Brakowało efektywnych 
metod obliczeniowych, a te, które

Postęp związany z prognozowa­
niem pogody jest swoistą historią 
niepoddawania się i uporu czło­
wieka w dążeniu do celu mimo 
wielu zniechęcających doświad­
czeń oraz olbrzymich trudności.

znano, były niezwykle czaso­
chłonne.

Prognoza odfiltrowana
Dopiero pod koniec lat 40. w 

Stanach Zjednoczonych postano­
wiono powrócić do prognozowa­
nia pogody metodami obliczenio­
wymi. Początkowo kluczową rolę 
odegrał amerykański matematyk 
węgierskiego pochodzenia John 
von Neumann, który zainicjował 
prace nad realizacją prognozy 
numerycznej. Pierwsze ekspery­
menty przeprowadził wykorzystu­
jąc maszynę ENIAC, uważaną za 
pierwszy komputer świata.

Zespół von Neumanna szybko 
zaczął się rozrastać. Gromadzo­
no wiedzę dotyczącą dynamiki at­
mosfery pochodzącą głównie z lat 
30. Wreszcie opracowano pierw­
szą prognozę meteorologiczną. 
Dzisiaj jest ona nazywana odfil­
trowaną. Wykonując ją  w  sprytny 
sposób potraktowano równania 
ruchu. Poprzez zastosowanie 
odpowiednich przybliżeń wyklu­
czono możliwość powstawania w 
modelowych rozwiązaniach szyb­
ko rozchodzących się fal, takich 
jak fale dźwiękowe. W  prognozo-



Kropla deszczu, promień słońca
waniu meteorologicznym technika 
ta jest używana do dzisiaj.

Model zastosowany przez von 
Neumanna byt bardzo uproszczo­
ny. Skomplikowany układ równań 
sprowadził do dosyć złożonego, 
ale jednego równania różniczko­
wego. Pierwsze prognozy zapre­
zentowane przez jego zespół wy­
kazały przewagę nad prognozami 
tworzonymi przez synoptyków.

-  To stanowiło pewną zachętę, 
mimo że śledząc dalszy rozwój 
prac, widzimy, że wcale nie było 
łatwo. Pojawiały się rozmaite 
kłopoty, wątpliwości oraz okresy 
mniejszej aktywności -  opowiada 
dr Łobocki. -  Jednak badania nie­
ustannie trwały.

Po II wojnie światowej rozpo­
wszechniła się sieć aerologiczna. 
Dzięki temu możliwe stało się prze­
prowadzanie pomiarów sondażo­
wych przez balony, które wznosiły 
w powietrze sondy meteorologicz­
ne. Zmieniła się jakość pomiarów. 
Do tej pory przeprowadzano je na 
powierzchni ziemi. Dlatego za­
kres ich reprezentatywności był 
silnie ograniczony oraz obciążony 
wpływami lokalnymi. Natomiast 
pomiary wykonywane na więk­
szych wysokościach, w  swobod­
nej atmosferze, zaczęły wreszcie 
dostarczać zgodnych ze sobą i 
stosunkowo dobrych danych z 
punktu widzenia wykorzystania 
ich w  procesach obliczeniowych 
modeli numerycznych. Jednak to 
wciąż było mało. Dopiero, kiedy 
zaczęły napływać dane pocho­
dzące z pomiarów zdalnych, sate­
litów meteorologicznych oraz ra­

darów, narodziła się współczesna 
meteorologia. Jej rozwój potoczył 
się błyskawicznie. Postęp można 
porównać tylko z tym, który doko­
nuje się w  informatyce. Dzisiaj na 
zwykłym laptopie synoptyk może 
uruchomić model globalny opisu­
jący zachowanie całej atmosfery, 
a możliwości obserwacyjne i obli­
czeniowe zmieniają się niemal w 
mgnieniu oka.

Sztuka przewidywania
Według tradycyjnego podziału, 

wyróżnia się prognozy krótkoter­
minowe, dotyczące 3 dni, śred­
nioterminowe obejmujące tydzień

Kiedyś synoptyk miał do dys­
pozycji głównie obserwacje i 
pewne pomiary wykonywane 
na powierzchni ziemi. Jednak 
stopniowo zaczęły pojawiać się 
coraz lepsze metody. Dzisiaj 
przewidywanie pogody jest 
zdominowane przez modele 
numeryczne oraz technikę.

oraz długoterminowe, które są 
wykonywane na sezon lub nawet 
cały rok.

Do krótko- i średniotermino­
wych używa się modeli numerycz­
nych. Dla synoptyków bazujących 
na wiedzy, doświadczeniu oraz 
analizie sytuacji stanowią podsta­
wę. Zgromadzony w ten sposób 
materiał trafia na ich biurka. Pracę 
zaczynają od jego krytycznej oce­

ny. Zastanawiają się, co mogliby 
dodać, czy są  w stanie zmody­
fikować otrzymane informacje. 
Nie odrzucają komputerowego 
wariantu, żeby stworzyć całkiem 
nową prognozę, tylko starają się 
poprawić ją  i ulepszyć.

Na początku lat 60. brytyjski 
meteorolog Edward Lorentz 
podejmował próby tworzenia 
prognoz długoterminowych. Po­
sługiwał się komputerem, ale 
używał serii rachunków, powta­
rzając za każdym razem ten 
sam proces obliczeniowy. Jako 
dane wejściowe przyjmował wy­
niki z poprzednich wyliczeń. Nie 
wiadomo, dlaczego ograniczył 
się do zapisu tekstowego o nie­
wielkiej precyzji. Wtedy jednak 
spostrzegł, że wyniki kolejnych 
prognoz zaczęły drastycznie się 
różnić -  nawet gdy niezgodności 
w  zapisie poprzedniego rozwią­
zania były niewielkie. „Łamigłów­
kę” rozwiązał dopiero po wielu 
próbach. Problem ograniczający 
przewidywalność prognoz ukry­
wał się w wewnętrznej niestabil­
ności procesów zachodzących w 
atmosferze. Można to porównać 
do następującej sytuacji -  wy­
obraźmy sobie, że na stole sta­
wiamy pionowo ołówek zakoń­
czony tępą częścią. Uderzamy w 
blat i próbujemy przewidzieć, w 
którą stronę upadnie.

Później media opisały tę sytu­
ację jako tzw. efekt motyla. Jeśli 
zatrzepocze skrzydłami na przy­
kład w Puszczy Amazońskiej, to 
po kilku dniach może to wywołać 
tajfun na Pacyfiku.

-  Takie porównanie je s t tro­
chę przesadne, ale dobrze ilu­
struje sytuację, z którą spoty­
kam y się wykonując obliczenia. 
Późniejsze prace teoretyczne 
rzeczywiście ujawniły ogranicze­
nia związane z niestabilnościami 
oraz te, które uniemożliwiają de­
terministyczne przewidzenie po­
gody na dłuższy czas -  twierdzi 
dr Łobocki.

Dlatego zaczęto zastanawiać 
się, czy istnieje jakiś sposób na 
ominięcie tych barier. W ciągu 
ostatnich kilku dziesięcioleci wy­
myślono tzw. prognozy wiązko­
we. Wykorzystuje się wówczas 
jeden, kilka konfiguracji lub wiele 
modeli, a następnie wykonuje 
różne przebiegi prognostyczne.
Do tworzenia wiązki opracowano 
specjalną analizę niestabilności, 
która częściowo jest związana 
z własnościami dynamicznymi 
atmosfery oraz sytuacją po­
czątkową, czyli danymi wyko­
rzystywanymi do obliczeń. Na 
bazie analizy tworzy się szybko 
narastające zaburzenia. Można 
zmieniać wartość ciśnienia, pręd­
kości wiatru, albo zespół tych 
współczynników. Najczęściej 
synoptyk buduje abstrakcyjną, 
syntetyczną przestrzeń złożoną

Termin meteorologia pochodzi 
z języka greckiego i określa zja­
wiska zachodzące w atmosferze. 
Zajmujący się nią naukowcy bada­
ją przede wszystkim to, co dzieje 
się w troposferze, która jest naj­
bliższą Ziemi warstwą atmosfery.

z kilku parametrów meteorolo­
gicznych. Wprowadzenie odpo­
wiednich zaburzeń do warunku 
początkowego pozwala na dosyć 
szybkie uzyskanie możliwych 
scenariuszy rozwoju. Poszcze­
gólne prognozy tworzą wiązkę, 
na podstawie której ocenia się 
ich szanse rozbudowy. Jeśli pew­
na grupa wyników jest zgodna, 
istnieje szansa, że będzie to wa­
riant bardziej prawdopodobny niż 
pozostałe. Jednocześnie można 
ocenić potencjalną rozpiętość 
przewidywanych zdarzeń.

Profesjonalne prognozowanie 
pogody jest dużą sztuką i nie każ­
dy może ją  posiąść.

Tekst i zdjęcia: 
JOANNA MAJEWSKA
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N iew iele  brakowało, żeby pośw ięcił się syntezie Fischera- 
Tropscha i został doktorem, a może nawet profesorem  
chem ii. Satyryk i balladzista RYSZARD MAKOW SKI, 
znany publiczności kabaretow ej jako „czwarty OTTO” , 
od kilku lat tworzy i występuje na własny rachunek.

Przygoda z chem ią zaczęta 
się na studiach, w latach 

siedemdziesiątych. Wprawdzie 
w szkole najbardziej przypadła 
mu do gustu historia, aie nie 
chciał się uczyć o zafałszowa­
nych dziejach, a później, jako 
nauczyciel, sam oszukiwać swo­
ich uczniów. Nie zdecydował się 
też na polonistykę, bo nie wierzył 
w  swoje siły. Pewniej czuł się w 
przedmiotach ścisłych, zdawał 
więc na Wydział Elektryczny, 
podtrzymując rodzinną tradycję, 
ale zabrakło mu kilku punktów 
na egzaminie i dostał propozy­
cję, żeby pójść na Wydział Che­
miczny i ewentualnie po roku się 
przenieść.

Jednak na pierwszym roku 
spotkał tyle miłych koleżanek i

kolegów, że o powrocie szybko 
zapomniał.

-  U nas pięćdziesiąt procent 
stanowiły studentki, jak  na żad­
nym innym wydziale. I chemię też 
polubiłem. Jestem uparty, jak  już  
zacząłem ten kierunek, to chcia­
łem dokończyć. Perypetie tylko 
podziałały m i na ambicję.

Kłopoty wzięły się stąd, że w 
pewnym momencie stwierdził, 
iż już drugi raz nie będzie miał 
dwudziestu lat, dlatego trzeba ko­
rzystać z życia. A że towarzystwo 
miał mieszane i bardzo rozrywko­
we, więc bawił się ostro, co odbiło 
się na nauce. Musiał powtarzać 
drugi rok.

Chodził w  tym czasie na nie 
zaliczone przedmioty i równocze­
śnie pracował na Politechnice w

Chemik
Instytucie Chemii Fizycznej. Insty­
tut prowadził między innymi ba­
dania dla przemysłu. Wyniki prac 
na temat wosków syntetycznych 
zostały przekazane do przepisa­
nia pracownicy sekretariatu na 
Elektronice. Dlaczego tam, nie 
wiadomo.

-  Pani ta uznała, że jest błąd 
w papierach, bo jakie tam „woski 
syntetyczne’’, powinno być „worki 
syntetyczne” i w całym sprawoz­
daniu pracowicie poprawiła. Efekt 
był interesujący. Potem do moich 
obowiązków należało pilnowanie, 
żeby jednak nie ingerowała nad­
miernie w dokumenty instytutu -  
wspomina Ryszard Makowski.

Natomiast jego dalsza eduka­
cja przebiegła już bez problemów. 
Jednak po napisaniu pracy magi­
sterskiej z katalizy heterogennej, z 
obroną się nie spieszył, bo status 
studenta bardzo mu odpowiadał. 
Miał pieniądze ze sprzedaży ob­
razków na Barbakanie. Cały dzień 
spędzał na świeżym powietrzu w 
miłym towarzystwie, które wieczo­
rami przenosiło się do jego miesz­
kania w pobliżu Starówki.

Działo się to w  burzliwym roku 
1981. W końcu dziekan wezwał 
go do siebie i poradził, żeby jed­
nak się pospieszył, bo sytuacja w 
kraju jest niepewna i nie wiado­
mo, co się jeszcze wydarzy. Pan 
Ryszard posłuchał i obronił się 5 
października.

Plany pozostania i pracy na 
wydziale rozwiały się wraz z wpro­
wadzeniem stanu wojennego, ale 
znalazło się miejsce w Instytu­
cie Chemii Organicznej Polskiej 
Akademii Nauk. Tam brał udział 
w projekcie związanym z reakcją 
Fischera-Tropscha.

Zaczął występować jeszcze na 
studiach, w typowo ballado­
wym repertuarze. W pewnym 
momencie sam się zdziwił, że 
będąc pogodnym człowiekiem, 
pisze tylko poważne utwory.

Jest to proces umożliwiający 
produkcję syntetycznych paliw 
płynnych z węgla. Jeszcze przed 
wojną Niemcy przeprowadzili taką

z gitarą
syntezę, przepuszczając wodór i 
tlenek węgla przez katalizator ni­
klowy, kobaltowy i żelazowy, otrzy­
mując węglowodory. W PAN-ie 
prowadzono badania z użyciem 
katalizatora tytanowego.

Po półtora roku musiał zdecy­
dować, czy pisze doktorat, czy od­
chodzi z pracy. Wybrał to drugie.

Nie chciał wyjeżdżać na stale z 
kraju, więc zrezygnował z karie­
ry naukowej.

- W  tym czasie, po doktoracie 
nie byb  szans na prowadzenie 
poważnych badań. Żeby kontynu­
ować prace, należałoby wyjechać 
do Stanów Zjednoczonych, ale 
nie chciałem wyjeżdżać na stałe -  
tłumaczy. -  Do tego chemia już  mi 
trochę szkodziła na zdrowie.

Śpiewający biznesmen
Przez cały czas studiów Ry­

szard Makowski pisał piosenki. 
Stworzył nawet hymn Wydziału 
Chemicznego, który w tamtym 
czasie był wykonywany podczas 
wydziałowych uroczystości. Pra­
cując w PAN-ie nadal występo­
wał w klubach studenckich.

-  Na tłe twórczości Jacka 
Kaczmarskiego, Przemysława 
Gintrowskiego lub Antoniny 
Krzysztoń moje utwory wypa­
dały dość blado, bo śpiewałem 
o kwiatkach, ptaszkach i innych 
niepoważnych rzeczach. Dopiero 
w stanie wojennym zająłem się 
satyrą polityczną.

Pierwsza nagroda, zdobyta 
na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Piosenki Autorskiej w roku 1984, 
zmieniła jego pozycję na stu­
denckim rynku muzycznym. W 
jury konkursu, odbywającego się 
w warszawskich „Hybrydach”, 
zasiadały wtedy takie autorytety, 
jak Agnieszka Osiecka, Andrzej 
Zaorski, Przemysław Gintrow- 
ski, Jan Poprawa.

Dzięki nagrodzie Ryszard Ma­
kowski pojechał do Krakowa na 
Studencki Festiwal Piosenki, gdzie 
dostał wyróżnienie. W następnym 
roku mógł się pochwalić drugą na­
grodą otrzymaną na OPPIE i na 
festiwalu w Krakowie. Największą
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popularność w  tym okresie przy­
niosła mu piosenka „Gdyby kome­
ta wpadła do komiteta”.

Przez kilka lat utrzymywał się 
z nagród za piosenki i pracy w 
warsztacie szwagra.

-  1N  roku 1987 zarzuciłem wy­
stępy i zająłem się warsztatem, 
który akurat zaczął dobrze pro­
sperować. Współpracowałem z 
PTTK-iem i Orbisem, dla których 
robiłem różne gadżety reklamo­
we, głównie zawieszki do baga­
żu. Wycieczek było bardzo dużo, 
więc miałem zbyt.

Imprezy turystyczne były wtedy 
traktowane jako okazja do zarob­
ku i wyprzedawane bez proble­
mu, nie było więc co promować. 
Dlatego firmy turystyczne mogły 
pieniądze na reklamę przezna­
czać na gadżety.

To taniec wymyślony u nas
Prosperity trwała do końca lat 

osiemdziesiątych, później -  z po­
wodu kryzysu -  przedsiębiorstwa 
cięły koszty, od reklamy zaczyna­
jąc.

-  Przeczytałem wówczas w 
nieodżałowanym „Expressie 
Wieczornym”, że w Ameryce w 
czasie kryzysu wszystko padło, 
tylko show biznes się umocnił. 
Uświadomiłem sobie, że chociaż 
sam nie przepadam za kabare­
tem, ludzie na niego chodzą. To 
dlaczego nie miałbym się nim zaj­
mować? Zresztą nie ukrywam, że 
chciałem zarabiać, bo -  jak  ma­
wiał Kisiel -  „pieniądze szczęścia 
nie dają, ale każdy chce to spraw­
dzić osobiście”.

W roku 1987, w Ośrodku Kul­
tury Ochoty, Wiesław Tupaczew­
ski z Andrzejem Piekarczykiem
-  absolwenci naszej uczelni -  za­
częli organizować kabaret OTTO.

Zapraszali satyryków z warszaw­
skiego środowiska, żeby wpadali 
tam w poniedziałki i razem grali. 
Z tych spotkań, w roku 1989, za­
wiązał się czteroosobowy skład, 
w  którym znaleźli się kolejni ab­
solwenci PW -  Andrzej Toma- 
nek i Ryszard Makowski, który 
występował z kabaretem przez 
jedenaście lat.

-  Były to piękne łata, które bar­
dzo dobrze wspominam. Czasami 
graliśmy nawet po dwa koncerty 
dziennie. Bywało ciężko, ale kie­
dy wychodziliśmy na scenę, sami 
dobrze się bawiliśmy i widownię 
potrafiliśmy zabawić, i  jeszcze za­
rabialiśmy.

Największy wpływ miała na 
niego muzyka The Beatles, 
godzinami słuchał też „Czer­
wonych Gitar” , „Skaldów” , 
„Niebiesko-Czarnych” i Cze­
sława Niemena.

Pan Ryszard wywodził się z ru­
chu studenckiego, gdzie wycho­
dziło się z gitarą na scenę, siadało 
na krześle i grało. W  OTTO kole­
dzy zaczęli wprowadzać trochę 
ruchu estradowego, ale obawiali 
się, że on -  „nieco przy kości” -  
może nie dać sobie z tym rady. 
Okazało się, że dał radę, a w 
utworze „Lambaluna” wysunął się 
przed szereg.

-  Napisałem tę piosenkę, ra­
zem z kolegą, dla A d y  B iedrzyń­
skiej. Ona w końcu je j nie wzięła, 
a ponieważ „Lambaluna” była 
mało kabaretowa, więc wymyśli­
łem, żeby dołączyć do niej taniec.
I stała się sławna dzięki wygłu­
pom choreograficznym. Z tym, że

na początku mieliśmy tańczyć we 
trzech, a zostałem sam.

Po dekadzie występów kaba­
retowych myśl, że do końca życia 
miałby wykonywać .Zasmażkę", 
jeden z najpopularniejszych utwo­
rów kabaretu, czy też „Szła dzie­
weczka do laseczka” na pięć tysię­
cy sposobów -  trochę go przera­
ziła. Mówi, że zmienił się przez te 
lata i życie kabareciarza zaczęto 
go męczyć. Uznał, że pora się roz­
stać, choć przyznaje, że brakuje 
mu trochę tamtych koncertów.

„Czw arty” solo
Po odejściu z kabaretu OTTO, 

przez sześć lat -  regularnie, co 
tydzień -  pisywał do „Zsypu”, 
nieistniejącej już audycji radiowej 
Marcina Wolskiego, w której 
miał „Jednoosobową platfor­
mę satyryczną”. Również przez 
sześć lat pisał wierszyki dla działu 
sportowego „Życia Warszawy", do 
„Mównicy kibica”.

-  Przestałem, bo ju ż  nie mia­
łem siły do dalszej walki z PZPN- 
em. Uznałem, że wygrał...

W zeszłym roku stracił też pra­
cę w Domu Kultury Praga, którym 
kierował przez poprzednie parę lat. 
Ma teraz więcej czasu na pisanie. 
Zaczął się sprawdzać w nowej 
dziedzinie, przeprowadzaniu arty- 
styczno-kulinarnych wywiadów dla 
.Życia Warszawy”. Spotykał się 
ze znanymi postaciami ze świata 
kultury i sztuki przy stolach sto­
łecznych restauracji, gdzie -  roz­
mawiając -  raczono się specjalno­
ściami tych lokali. Później opisywał 
to na łamach dziennika.

ABSOLWENCI PW

Usłyszał przy okazji wiele cie­
kawych anegdot z czasów PRL 
i nawet zrobił z nich monolog do 
kabaretu „Pod Egidą” Jana Pie­
trzaka, w którym występuje od 
kilku sezonów.

-  Ewa Dałkowska opowiedzia­
ła mi o takiej knajpie artystycznej 
w Łodzi, w której nad barem były 
dwa szyldy: „Wódkę podajemy 
wyłącznie z zakąską” oraz „Piwo 
i  wino nie są zakąskami”.

Nadal pisze też ballady i pio­
senki satyryczne. Swoje muzycz­
ne fascynacje opisuje w  biografii 
na stronie internetowej. Urodził 
się w  roku 1955, kiedy na świę­
cie zaczynał królować rock’n’roll 
i zadebiutował Elvis Presley.
W  latach sześćdziesiątych, na 
adapterze „Bambino”, całymi 
dniami słuchał płyt „Czerwo­
nych Gitar”, „Skaldów”, „Nie­
biesko-Czarnych” i Czesława 
Niemena.

W czasie Sylwestra, gdzieś w 
połowie lat sześćdziesiątych, po raz 
pierwszy usłyszał The Beatles. Nie 
wie, skąd w jego domu w  Między­
lesiu wzięła się taśma z Londynu z 
nagraniami zespołu i przyznaje, że 
grupa wywarła na niego największy 
wpływ muzyczny.

- B y ł  to z pewnością najwspa­
nialszy zespół, jak i się pojawił. 
Dużo było i jes t dobrych grup i 
dobrych muzyków, ale tak na­
tchnionej muzyki nie stworzył nikt

Wygrana na Ogólnopolskim Prze­
glądzie Piosenki Autorskiej w roku 
1984 zmieniła jego pozycję na stu­
denckim rynku muzycznym.

i  nie wiem, czy za mojego życia 
stworzy.

Teraz sam jest liderem i wokali­
stą rock’n’rollowej grupy „Ryszard 
Makowski i Gwiazdy”. Wspólne 
granie zaproponował mu sąsiad z 
bloku i gitarzysta Bartosz Miecz- 
nikowski. Zespół tworzą także 
perkusista Piotr Kowalewski i 
basista Hubert Korczak.

-  Zbyt często nie można nas 
usłyszeć, ale od czasu do czasu 
koncertujemy i nagrywamy bal­
lady. Sporo występuję też solo, 
śpiewając i grając na gitarze.

Tekst i zdjęcia: ANNA ABRAMCZYK
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Wirtualny jak realny
To było dwa lata temu. Podczas rozmowy 
na spotkaniu Koła Naukowego Lotników 
ktoś rzucił hasło: symulator. Pomyśleli 
-  fajne zagadnienie. Budowali, bada­
li i testowali różne modele latające, 
samoloty oraz szybowce, ale jeszcze 
nigdy nie m ieli do czynienia w prakty­
ce z zaawansowanymi symulatorami. 
W łaśnie wtedy zrodził się pomysł skon­
struowania urządzenia unikatowego w 
skali całej Europy.

Z adaniem symulatorów jest jak najwier­
niejsze odzwierciedlanie sposobu funk­

cjonowania urządzeń lub maszyn oraz zwią­
zanych z nimi warunków. Coraz częściej są 
stosowane w różnych dziedzinach życia. W 
wojsku szkolą się na nich operatorzy czoł­
gów i okrętów podwodnych. Korzystają z 
nich kierowcy, przyszli maszyniści oraz pra­
cownicy elektrowni. W lotnictwie popularne 
są  symulatory odrzutowców, samolotów 
treningowych, pasażerskich oraz małych 
maszyn cywilnych. Jednak w  szybownictwie 
pojawiają się niezwykle rzadko. Dlaczego?

-  Ponieważ zbudowanie zaawansowanego 
urządzenia jest nieopłacalne. Kupowaliby je  
tylko prawdziwi fanatycy, fani lotnictwa i może 
niektóre ośrodki szkoleniowe -w yjaśn iaA dam  
Łęski, wiceprezes Koła Naukowego Lotników 
działającego na Wydziale Mechanicznym i 
Energetyki Lotnictwa. -  Zbudowany przez nas 
symulator szybowca to prawdziwy ewenement. 
W  naszej części Europy istnieją prawdopodob­
nie jedynie trzy podobnego typu.

Ponad rok temu nadarzyła się doskonała 
okazja. Jeden z członków koła, Rafał Bu- 
chalik, należący do Aeroklubu Rybnickie­
go zała tw ił kadłub szybowca Pirat, który 
wcześniej u legł wypadkowi i długo leżał 
gdzieś pod jabłonią. Był bardzo zniszczo­
ny i po brzegi wypełniony liśćmi. KLN-owcy 
podeszli do pracy z pełnym entuzjazmem. 
Awiacja stanowi ich pasję. To ich „kręci”. 
Od razu zaczęli działać i rozpoczęli realiza­
cję projektu. Przetransportowali Pirata do 
Warszawy. Skrzydła i ty ln ą  część szybow­
ca musieli obciąć, ponieważ do niczego już 
się nie nadawały. Pozostał tylko przedni 
fragm ent kadłuba. Używając drewna oraz 
różnych materiałów kompozytowych do­
budowali brakujące fragmenty. Odtworzyli 
kabinę i zamontowali fotel dla pilota. Sa­
modzielnie dorobili w iele elementów, m.in. 
całe oprzyrządowanie. Część systemu 
elektronicznego sprowadzili z zagranicy, 
a część zrobili sami. Dzięki dużemu za­
angażowaniu, ale także wsparciu, które 
nadal o trzym ują od kilku firm, prof. Jerze­
go Banaszka, dziekana Wydziału Mecha­
nicznego Energetyki i Lotnictwa oraz -  od 
niedawna -  od Instytutu Lotnictwa Engi­
neering Design Center Polska, udało im 
się odrestaurować Pirata, „postaw ić go na 
nogi” i wciąż rozwijać projekt. Swoje dzieło 
nazwali SyMELatorż.

Za fotelem pilota oraz z przodu zostały 
ukryte głośniki, ponieważ podczas wirtual­
nego lotu oprócz wrażeń wizualnych, które 
są najważniejsze, liczą się również doznania 
słuchowe. Z tyłu kadłuba znajduje się kom­
puter oraz wysuwany panel dla instruktora. 
Może on zmieniać parametry lotu i trochę 
„poprzeszkadzać” osobie siedzącej za stera­
mi. Za głową pilota zamontowano rzutnik, z 
którego jest wyświetlany obraz na ekranie.

SyMELator2 został stworzony po to, żeby 
wzbogacić szkolenie szybowcowe. Zdarza 
się bowiem, że przeprowadzenie realnego 
treningu jest niemożliwe ze względu na złe 
warunki atmosferyczne. Poza tym w wielu 
aeroklubach bardzo często długo oczekuje 
się na możliwość odbycia lotu. W takich sytu­
acjach symulator stanowi świetne rozwiąza­
nie. Można polatać wirtualnie i wszystko so­
bie przypomnieć. Jest to szczególnie ważne 
dla pilotów po dłuższej przerwie, ale także 
uczniów kończących szkolenie teoretyczne, 
którzy dopiero będą zaczynać trening prak­
tyczny. Dzięki symulatorowi m ogą bezpiecz­
nie i bez stresu oswoić się z pozycją pilota w 
kabinie, znajdującymi się tam urządzeniami, 
wyrobić niezbędne nawyki, a także poznać 
własne możliwości i ograniczenia. Spraw­
dzić koncentrację i przetestować szybkość 
podejmowania decyzji oraz refleks. Są to 
cechy niezwykle istotne w pracy każdego 
pilota.

Urządzenie pozwala również na ćwiczenie 
podstawowych manewrów: startu za pomo­
cą wyciągarki lub za samolotem, lądowania 
oraz awaryjnego opuszczania szybowca.

-  Na razie, siedząc za sterami, nie odczu­
wa się takich przeciążeń, ja k  w prawdziwym  
szybowcu, ale pozostałe elementy są ju ż  w 
pełni odzwierciedlone -  dodaje Adam.

Zimą, na przełomie roku 2008 i 2009 roz­
poczęły się kolejne prace udoskonalające. 
Konstrukcja jest nieustannie modyfikowana. 
Niedawno została wyposażona w trzy do­
datkowe rzutniki oraz ekrany. Dzięki temu 
pilot może widzieć nie tylko to, co jest przed 
nim, ale także to, co jest po bokach. Trwają 
również prace nad wprowadzeniem dodat­
kowej funkcji, która pozwoli obserwować 
niebo. Jest to pomocne podczas ćwiczenia 
różnych figur akrobacyjnych.

Młodzi zapaleńcy należący do koła już 
planują stworzenie syMELatora3. Zostanie 
on umieszczony na innowacyjnej platformie, 
która do tej pory nie była spotykana w  lot­
nictwie.

-  Zostanie umocowana za pomocą prze­
gubów Cardana. Zazwyczaj w takim celu 
stosuje się podnośniki hydrauliczne, ale są 
one o wiele droższe -  tłumaczy Adam.

Platforma będzie odwzorowywać prze­
chylenia i pochylenie szybowca. Dzięki temu 
wrażenia realności lotu będzie odczuwane 
jeszcze silniej. Projekt jest jednocześnie 
pracą inżynierską Roberta Młota, prezesa 
KLN-u.

W iększość członków koła lata na szybow­
cach, samolotach, paralotniach, niektórzy 
skaczą na spadochronach. W powietrzu 
czują się jak ryba w wodzie. Najważniejsze 
-  oderwać się od ziemi, lecieć jak najdłużej, 
jak najwyżej, wznosić się w kierunku chmur 
i wsłuchiwać w szum powietrza. Być tam 
wysoko, bo jest to pasjonujące i niezwykle 
przyjemne.

JOANNA MAJEWSKA 
Fot. z arch. kota
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Kolej jest znana od w ieków. W staro­
żytnym Rzymie do wagonów zaprzę­
gano konie, a koła wozu prowadzo­
ne były przez żłobienia w kam iennej 
drodze. W Asyrii już 2500 lat temu 
wykorzystywany był transport szynowy 

z trakcją konną.

Rozwój transportu  szynowego na ¿wie­
cie zaczął nabierać tempa w XVII w ie­

ku, a przez dwa kolejne -  s iec ią  trakcy jną  
zosta ły oplecione wszystk ie  zam ieszkane 
kontynenty. W ykorzystywane początkowo 
konie zastępow ano parowozam i. Tam, 
gdzie  lokom otywy nie m ogły w jechać „o 
w łasnych s iłach” , w ciągano je  za pom ocą 
lin. Ogrom ny skok techno log iczny stano­
w iły prace Tomasa Edisona oraz Ernsta 
W ernera von Siem ensa w dziedzin ie  bu­
dowy urządzeń e lektrycznych. Szybko za­
uważono, że prąd elektryczny może być z 
powodzeniem  wykorzystywany jako  źródło 
napędu. W roku 1879 S iem ens zbudował 
p ierwszy model lokom otywy elektrycznej. 
Od tego czasu rozwój trakcji e lektrycznej 
ruszył pe łną  parą. W Polsce budowę linii 
kole jowych zain icjowano w  roku 1835, za 
spraw ą bankiera Henryka Łubieńskie­
go. Do wybuchu I wojny św iatowej w  kra­
ju  kursowało kilkanaście, napędzanych 
parowozam i, składów. Dopiero w roku 
1918 -  z inicjatwy Romana Podoskiego, 
prof. Politechniki W arszawskiej -  ruszyła 
e lektryfikacja  polskich kolei. Jest to także 
początek historii Zakładu Trakcji E lek­
trycznej, w którym, od roku 1998, działa 
koło naukowe. S tudenckie Koło Trakcji 
E lektrycznej n ierozerwalnie  związane 
je s t z ZTE. Członkowie koła są  studenta-

mi czw artego i p iątego roku stud iów  W y­
działu E lektrycznego, którzy jako  m iejsce 
specja lizacji w ybra li Zakład Trakcji E lek­
trycznej. Opiekunem  m łodych naukowców 
jes t prof. Adam Szeląg, dyrektor Instytutu 
Maszyn E lektrycznych.

Koło zostało  zare jestrow ane w  czerwcu 
1998 roku. S tudenci wyszli z założenia, że 
najlepszy efekt poznawczy daje im czyn­
ny udział w wydarzeniach, podczas któ­
rych m ogą z bliska poznawać najnowsze 
rozw iązania techniczne. D latego co roku, 
od dziesięciu już  lat, o rgan izu ją  wycieczki. 
Zw iedzili m iędzy innym i zak łady w  Cho­
rzowie i w  Łodzi, a m etro i Tram waje W ar­
szawskie też doskonale znają. Dzięki sze­
rokim kontaktom  prof. Szeląga, studenci 
odw iedzili Polskie Koleje Państwowe, 
gdzie zobaczyli s terownię, lokom otywow- 
nię oraz Centrum  Naukowo-Techniczne.

Od lat Zakład ściś le  w spółpracuje z w ie­
loma ośrodkam i akadem ickim i w  Europie. 
Jednym  z nich jes t Uniw ersytet w  Żylin ie  
w S łowacji. Członkowie SKTE kilkakro t­
nie odw iedzili swoich kolegów po fachu. 
Zapoznali się tam z kolejowym  system em  
zasilan ia  napięciem  przem iennym  25kV 
50 Hz, tyrystorowym i podstacjam i kom u­
nikacji m iejskie j oraz słowackim  taborem  
kolejowym . Jeszcze do niedawna kom u­
nikacja m iejska Żyliny oparta była głównie 
na tro le jbusach. M ożliwość poznania tego
-  zapom nianego ju ż  w Polsce -  środka 
lokom ocji i towarzyszących mu rozwiązań 
technicznych była dla studentów  nie lada 
gratką. Oprócz tego zw iedzili uniw ersy­
teckie  laboratoria Katedry Trakcji E lek­
trycznej, a że wyjazd m iał m iejsce z im ą
-  także ow iane białym puchem stoki nar­
ciarskie. S tudenci nie om ieszkali skorzy­
stać z szansy poszusowania w pięknych 
słowackich górach.

Jedną  z najciekawszych wypraw  była 
zorganizowana w roku 1998 wycieczka

KOŁA NAUKOWE PW

do W łoch. Była m ożliwa dzięki w spółpracy 
Zakładu z je d n ą  z w łoskich firm  w ramach 
program u PHARE (Poland and Hungary: 
Assistance fo r Restructuring the ir Eco­
nom ies). S tudenci przez dwa tygodnie 
zw iedzali W łochy, podgląda jąc różne sto­
sowane tam rozw iązania. W  M ediolanie 
odw iedzili loka lną  rozdzie ln ię  SN/nn w 
m iejscowym  zakładzie  energetycznym , a 
także gościli na dośw iadczalnym  odcinku 
linii kole jowej na trasie  Rzym -M ediolan, 
zasilanej napięciem  3Kv DC, um ożliw ia ją ­
cym rozw in ięcie  prędkości do 300 km/h. 
Obejrzeli też ciekawe rozw iązania sieci 
trakcyjne j oraz budowę najnow ocześnie j­
szej linii dużych prędkości: Neapol-Rzym .

Dwa lata temu SKTE uczestn iczyło  w 
VII edycji M iędzynarodowych Targów Ko­
lejowych TRAKO w Gdyni. S tudenci mieli 
m ożliwość rozm aw iać z w ystawcam i, a 
także og lądać najnow ocześnie jsze loko­
m otywy zgrom adzone przez o rgan iza to­
rów w pobliżu hal wystawowych.

Rok w cześnie j członkow ie koła w y­
brali się jeszcze dalej -  do Berlina -  na 
najw iększe na św iecie targi zw iązane z 
transportem , w których wzię ło  udzia ł 1800 
wystaw ców  ze wszystk ich kontynentów.

-  M ogliśm y zobaczyć konstrukcje, które  
zazw yczaj schowane są p rzed  wzrokiem  
podróżnych w pojazdach trakcyjnych i 
spalinowych -  mówi M ariusz Zegadło, 
prezes koła. -  Nasze najw iększe za in tere ­
sowanie wzbudziły: s iln ik e lektro trakcyjny  
połączony z osią napędną zestaw u ko ło ­
wego i s iln ik  D iesla firm y M TU V20 rozw i­
ja ją c y  moc rzędu 4300KM.

Takie w yjazdy pozw a la ją  członkom  koła 
oglądać, poznawać, a także rozm awiać 
z ludźm i, którzy na co dzień za jm u ją  się 
różnym i dziedzinam i zw iązanym i z trakc ją  
e lektryczną.

Od kilku lat studenci z koła prow adzą 
badania naukowe. W roku 2008 zg łos i­
li i o trzym ali g rant rektorski pod tytu łem  
„Analiza i pom iary oddzia ływań zakłóceń 
trakcji tram wajowej na infrastrukturę ze 
względu na generację  prądów b łądzą­
cych” . Pod opieką  dr. Zbigniew a Drążka 
z Zakładu, badali na teren ie Politechniki 
W arszawskiej prądy błądzące pochodzą­
ce m iędzy innymi od trakcji tram wajowej. 
W tym roku ponownie złożyli w niosek o 
grant. Tym razem chcą  wykonać pom iary 
i zanalizow ać oddzia ływ anie e lektrom a­
gnetycznych obiektów  elektroenergetyki 
trakcyjne j na otoczenie. W szyscy, którzy 
chcie liby im w  tym  pom óc lub inte resu ją  
się tra kc ją  e lektryczną, są  m ile w idziani.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. Anna Abramczyk
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Juw enalia !!! Są organizowane co roku przez studentów i 
dla studentów szkół wyższych. To czas hucznej zabawy i 
mnóstwa atrakcji. Uczestniczyć mogą wszyscy -  i starzy, 
i m łodzi. Każdy, kto ma ochotę i dużo energii do zabawy, 
jest m ile  w idziany. Dla żaków to ostatni m oment, kiedy 
mogą się odstresować i pohuiać przed zbliżającą się n ie­
ubłaganie letnią sesją.

Tegoroczne szaleństwa trwały 
prawie przez cały maj. Program 

był bogaty, można było przebierać 
do woli i z pewnością każdemu 
udało się znaleźć coś dla siebie. 
Warszawskie uczelnie prześcigały 
się w pomysłach i jak najlepszej 
organizacji. Każda z nich wymy­
śliła dla Juwenaliów także własną 
charakterystyczną nazwę.

Pierwsza, inauguracyjna impre­
za odbyła się 8 maja na terenie 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Kulminacyjną była Wielka Parada 
Studentów, która odbyła się w  so­
botę 16 maja. Pięćdziesiąt ogrom­
nych ciężarówek z platformami 
przejechało ulicą Marszałkowską 
z placu Teatralnego, aż do klubu 
„Stodoła”. Młodzi ludzie na trzy go­
dziny opanowali centrum Warsza­
wy kolorami, muzyką i radosnym 
tańcem. Tak wyglądały juwenalio- 
we połowinki. Kto dotrwał do końca 
szalonego miesiąca, mógł 31 maja 
wybrać się na Ursynalia i bawić się 
do upadłego na koncertach Village 
Kolektiv, Żywiołaka, Dikandy oraz 
Strefy Mocnych Wiatrów.

Koncertowo
W tym roku studenci, którzy 

chcieli posłuchać dobrej muzyki,

długo nie musieli jej szukać. Wy­
starczyło zajrzeć na stronę orga­
nizatorów i wybrać coś dla siebie. 
Dżem, Kult, Myslovitz, Hey, Vava- 
muffin -  to tylko kilka propozycji. 
Od 7 do 22 maja królował rock, 
blues, hip-hop, reggae. Zaczęło się 
na Wojskowej Akademii Technicz­
nej, gdzie zagrały zespoły: Skaner, 
D-Bomb, Toples oraz Cliver. Była to 
tylko rozgrzewka. Dwa dni później 
rozpoczęło się prawdziwie mocne 
granie i to w kilku miejscach. Pod­

czas finałowego koncertu Juwe­
naliów Artystycznych na Stadionie 
Syrenki można było posłuchać 
takich zespołów jak: T.Love, My- 
slovitz, Dżem i Indios Bravos. W 
tym samym czasie odbywały się 
BOBONALIA -  Juwenalia Papie­
skiego Wydziału Teologicznego w 
Warszawie „Bobolanum”. W klubie

Radio Luxemburg wystąpił Funk- 
tor i Majahba. Studenci nie gustu­
jący w tego rodzaju muzyce mogli 
udać się na Cypel Czerniakowski 
na IDEALIA -  Juwenalia zorgani­
zowane przez Wydział Dziennikar­
stwa i Nauk Politycznych Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Nad Wisłą 
zagrały: Jah Meek & Riddimzz 
Band z Jamajki, Natural Dread Kil- 
laz, Krzaku Selekta (Zjednoczenie 
Soundsystem) oraz Raggamoova, 
The Roosters i Undergrunt.

Najwięcej widzów, jak można 
było przewidzieć, mimo padające­
go deszczu, zgromadził koncert fi­
nałowy, który odbył się 16 maja na 
Stadionie Syrenki. Wystąpiły same 
gwiazdy: Hey, Happysad, Ira, Lady 
Pank oraz Demagog. Szczególne 
zainteresowanie wywołało po­
jawianie się, powracającego na 
muzyczną scenę, Artura Gadow- 
skiego z zespołu Ira oraz Kasi No- 
sowskiej wokalistki Hey.

Juwenalia Warszawskie zakoń­
czyły występy w Parku Zachodnim 
przy campusie Akademii Pedago­
giki Specjalnej, które odbyły się 
22 maja. Można było posłuchać 
muzycznej mieszanki reggae, hip 
hopu i funky w wykonaniu: Całej 
Góry Barwinków, Afro Kolektywu, 
Maleo Reggae Rockers i Sidneya

Studenci z Koła Naukowego SAE pokazywali modele, które star­
towały w międzynarodowych zawodach Aero Design. Na tego­
roczną edycję konkursu, który odbył się na początku kwietnia w 
Atlancie, pojechało osiem samolotów. Dziesięciu studentów, 
tworzących silną grupę, musiało stawić czoła 48 drużynom z 
całego świata. Model DUCKY w klasie open zajął II miejsce!

Dzień
Polaka. W tym roku melomani 
mieli w  czym wybierać. Nic dziw­
nego, że po zakończeniu szalone­
go, koncertowego maratonu wszy­
scy z niecierpliwością czekają na 
kolejny.

Rozrywkowo i naukowo
Oprócz muzycznych przygo­

towano dla żaków również inne 
atrakcje. Po zakończeniu Wiel­
kiej Parady Studentów, zanim na 
Stadionie Syrenki rozpoczęło się 
muzykowanie, warto było zajrzeć 
do Wioski Aktywności Studenc­
kiej, gdzie prezentowały się różne 
organizacje oraz niektóre koła na­
ukowe działające na Politechnice 
Warszawskiej.

Na dobry początek zajrzałam 
do namiotu Koła Naukowego Inży­
nierii Materiałowej. Patrzyłam i nie 
mogłam uwierzyć własnym oczom! 
Jeden ze studentów trzymał w 
dłoni metalową miskę wypełnioną 
białą papką o konsystencji przy­
pominającej ciasto na naleśniki. 
Byłam zdumiona, ale zagadka za­
raz została wyjaśniona. W misce 
znajdował się płyn nienewtonow- 
ski. Jeśli mieszało się go szybko i 
mocno ugniatało dłonią ciecz za­
mieniała się w  ciało stałe i można 
było ulepić białą kulkę. Taki zlepek 
był twardy, a nawet dawało się go 
rozkruszyć. Płyn nienewtonowski 
to charakterystyczny materiał. Je­
śli oddziałuje się na niego szybko, 
przekształca się w  ciało stałe, a 
jeśli powoli, wówczas z powrotem 
zamienia się w ciecz, rozpływa się 
i przecieka przez palce. Do czego 
można go wykorzystać?

Tego typu substancja może być 
używana do zabezpieczenia czło­
wieka przed uszkodzeniami ciała. 
Działa tak, jak tradycyjne kamizelki 
kuloodporne wykonywane z kevla- 
ru, ale -  w przeciwieństwie do nich 
-  można ją  wykorzystać do ochro­
ny całego ciała i wszystkich na­
rządów wewnętrznych, a nie tylko 
klatki piersiowej. Jak? Gdy człowiek 
w ubraniu wykonanym z wykorzy­
staniem płynów nienewtonowskich 
porusza się wolno, wówczas jego 
stój jest „płynny”. Jeśli zacznie biec, 
zostanie uderzony nożem lub trafi 
w niego kula, „magiczny” płyn mo­
mentalnie zmieni się w ciało stałe, 
stwardnieje i będzie przeciwdziałać 
gwałtownemu uderzeniu.
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żaka
Na razie jednak trwają badania 

nad rodzajami i możliwościami 
wykorzystania płynów nienewto- 
nowskich. Trzeba ustalić, w jaki 
sposób należy je wzbudzać, żeby 
w odpowiednich momentach za­
chowywały się jak dato stałe, a nie 
ciecz. Studenci z Koła Naukowego 
Inżynierii Materiałowej cały czas z 
tym walczą!

A  co było w  misce? Podobno 
zwykła mąka kartoflana wymie­
szana z wodą. Ajeśli nie wierzycie, 
sprawdźcie sami!

Metalowy jeż i biznesmeni
Tuż obok na stole leżał mały, 

zielony pojemnik wypełniony sza- 
ro-grafitowym proszkiem, który na 
środku utworzył je ża ” ze sterczą­
cymi ostrymi igłami. Najdłuższa 
miała około 2 centymetrów. Co to 
jest? Ciekawe, czy kłuje?

Dotknęłam. Igły były miękkie jak 
mąka, można było je ugniatać pal­
cami i nie brudziły!

-  Pokazujemy, jak wygląda pole 
magnetyczne -  wyjaśnia jeden ze 
studentów z Koła Naukowego In­
żynierii Materiałowej.

Po chwili poznałam tajemnicę. 
Pojemnik był wypełniony prosz­
kiem żelaznym, a pod spodem 
znajdowała się kostka wielkości 
pudełka od zapałek -  niezwykle 
silny magnes neodymowy. Dla­
tego proszek był bardzo mocno 
przyciągany, układał się zgodnie z 
liniami pola magnesu i tworzył igły.

Dwa kroki dalej znajdowało się 
stoisko Akademickich Inkubatorów 
Przedsiębiorczości. Tutaj prezen­
towało się kilkanaście firm oraz 
kilku przedsiębiorców. Można było 
obejrzeć i kupić gry planszowe od

dwóch studentów, którzy -  dzięki 
pomocy AIP -  powołali do życia 
własną firmę.

-  Wspieramy w prowadzeniu 
biznesu, załatwiamy wszystkie 
formalności, księgowość, mamy 
także prawników, którzy pomagają 
przygotowywać um ow y- wyjaśnia 
Adrian Kutnik, dyrektor Inkuba­
torów ze Szkoły Głównej Handlo­
wej.

AIP są po to, żeby iść na rękę 
młodym ludziom pragnącym roz­
kręcić własny biznes. Firmy ro­
dzące się pod ich skrzydłami nie 
muszą płacić ZUS-u.

Wszyscy, którzy odwiedzili to 
stoisko, mogli także porozmawiać

Każda warszawska uczelnia 
zorganizowała Juwenalia pod 
własną, charakterystyczną 
nazwą. Były: Medykalia, AWF- 
alia, MegaWat, APSurdalia...

z właścicielami szkoły jazdy, jedy­
nej takiej firmy działającej w  ra­
mach Inkubatora, sklepu interneto­
wego sprzedającego ekskluzywną 
odzież, osobami, które założyły 
Stowarzyszenie Kuźnia Talentów i 
zajmują się szkoleniami.

Młodych, przedsiębiorczych lu­
dzi jest wielu. Ci, którzy podejmują 
decyzję o założeniu własnej dzia­
łalności, być może sporo ryzykują 
ale otrzymują solidne wsparcie od 
AIP. I wygrywają!

-  „Żywych” dowodów jest wie­
le. Jeden z nich to bardzo miody 
biznesmen. Zatożył portal społecz- 
nościowy, a potem sprzedał go z 
dużym zyskiem. Zrobił to mając 
osiemnaście lat. Bez Inkubatora 
nie byłoby to możliwe -  podkreśla 
Adrian.

Dlatego namawiał studentów, 
że warto próbować, uczyć się 
biznesu, realizować pomysły 
i swoje pasje. Zapewniał, że 
AIP pomaga wszystkim!

Prąd i menzura
Znowu się rozpadało. 

Dlatego, żeby się rozgrzać, 
postanowiłam odwiedzić na­
miot Koła Naukowego FAZA 
działającego przy katedrze 
Wysokich Napięć Wydziału 
Elektrycznego. Tam na pewno 
będą mieli coś wystrzałowego.
I nie pomyliłam się!

Grzegorz Jankowicz pre­
zentował miniaturowy model

transformatora Tesli. Włączył go i 
od razu namiot wypełniło głośne 
syczenie. Transformator generuje 
napięcie o mocy nawet do 100 ty­
sięcy voltów.

Obok stał model głośnika pla­
zmowego. Ciekawi mogli dowie­
dzieć się, czym różni się od zwy­
kłego. Tradycyjny ma wbudowaną 
membranę. Jej drgania są prze­
noszone przez powietrze i odbie­
ramy je jako dźwięk. Natomiast w 
plazmowym znajduje się tok elek­

tryczny, który jest modulowany za 
pomocą dźwięku, a potem my to 
słyszymy.

Kolejny eksponat -  generator 
prądów wodorowych.

-  Dzięki niemu -  wyjaśnia Grze­
gorz -  jesteśmy w stanie symulo­
wać skutki wyładowania atmosfe­
rycznego, czyli pioruna oraz wpływ 
silnego natężenia prądu na stan 
obwodów i różnych zabezpieczeń.

Obok generatora stała żarówka 
żarowa. Była wielkości duuużgo 
grapefruita. Jej moc wynosiła 3 
tysiące watów, czyli była równa 50 
zwykłym żarówkom 60-watowym. 
Co prawda, taka wielka żarówka 
nie jest energooszczędna, ale 
za to, jak tylko została włączona, 
wypełniła namiot ciepłem i bardzo 
jasnym światłem.

Tuż przy wejściu do Wioski Ak­
tywności Studenckiej odwiedza­
jących witali i żegnali studenci z 
Korporacji Akademickiej SARMA- 
TIA. Robili to w różny sposób. Ja 
akurat trafiłam na demonstrację 
typowych, podstawowych cięć 
związanych z szermierką akade­
micką, tzw. menzurą Odbywała 
się w  strugach deszczu, ale i tak 
miło było popatrzeć. Oczywiście 
była to symulacja, a nie prawdziwa 
walka. W normalnych warunkach 
studenci ćwiczą w ochraniaczach.

„Szabla”, której używają to szla­
gier, który jest odmianą rapiera. 
Jest wykonany ze stali. Składa 
się z głowni, czyli klingi oraz kosza 
ochraniającego.

Menzura jest zapomnianąformą 
pojedynku, którą kultywują jedynie 
polskie korporacje akademickie. 
Większość zasad, którymi się 
kierują wynika z wielowiekowych 
tradycji. Niektóre z nich są bardzo 
stare i wywodzą się nawet z cza­
sów średniowiecznych.

-  Z  racji tego, że jesteśmy naj­
starszą organizacją studencką dzia­
łającą na Politechnice, postanowili­
śmy, że będziemy uczestniczyć w 
różnych imprezach, żeby pokazać 
się i zaprezentować szerzej naszą 
korporację oraz je j działalność -  
opowiada Krzysztof Wojciech 
Fornalski, prezes SARMATU.

Słowo Juwenalia pochodzizłaciny 
i oznacza igrzyska młodzieńców. 
Swoje istnienie zawdzięczają 
rzymskiemu cesarzowi Neronowi. 
W roku 59 n.e. postanowił on, że 
ogoli chłopięcą bródkę. Tak zrobił 
i uczcił to wydarzenie urządzając 
igrzyska, które później nazwano 
Juwenaliami.

Okazuje się, studenci nie za­
wsze wiedzą o silnych związkach 
tej korporacji z Politechniką. A 
świadczą o tym chociażby barwy 
organizacji: brązowa (studenci PW 
zawsze nosili brązowe czapki), 
srebrna i seledynowa, symbolizu­
jące stałość, honor i przyjaźń.

JOANNA MAJEWSKA 
Współpraca: ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. Joanna Majewska
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Polskie drogi do... higieny

Książki popularnonaukowe

Ablucja to dzisiaj czynność 
nierozerwalnie związana z ży­
ciem codziennym. Mato który 
Europejczyk powie, że myć się 
nie lubi i robi to rzadko. Panu­
je  powszechny kult czystości, 
zdrowego trybu życia, korzy­
stania z hektolitrów wody, ko­
smetyków i środków piorących. 
Tymczasem sto lat temu nie by­
liśmy takimi „czyściochami”...

„W arszawianka w kąp ie li” , 
książka Dagm ary Fleming, to 
obszerna publikacja, w któ­

rej autorka opisuje po lską 
drogę do... czystości. H isto­
ria h ig ieny w iąże się ściśle z 
przem ianam i cyw ilizacyjnym i 
w Europie przełomu XIX i XX 
wieku. O kazuje się, że reformy 
wym agało całe ówczesne my­
ślenie o ciele ludzkim  i fiz jo lo ­
gii. I tak na przykład dopiero 
w XVIII w ieku w zrós ł „poziom 
to lerancji zapachow ej” , a pro­
blem cuchnących nieczysto­
ściam i rynsztoków  drażn ił co 
w rażliwszych, w  tym i h ig ien i­
stów, których interesow ać za­

czął fa ta lny stan kloak. Jednak 
w W arszaw ie na przełom ie 
XIX i XX w ieku tylko kilka pro­
cent dom ów mogło poszczycić 
się w łasną  toaletą, a sama 
W arszawa „m im o swoich za­
bytków, instytucji kulturalnych, 
prężnie rozw ija jącego się prze­
mysłu i handlu, była m iastem 
brudnym ”. Co ciekawe, zanim 
rozpoczęto realizację projektu 
kanalizacji m iasta według W il­
liama Lindleya, kłócono się o 
sens takie j inwestycji. Oto bo­

w iem niektórzy w łaścicie le  ka­
m ienic protestowali, ponieważ 
bali się kosztów  „przyłączenia 
kanałów do posesji” . Do końca 
w ieku XIX nie było oczywiste 
w ietrzenie  m ieszkań czy też 
konieczność codziennej toa le ­
ty z użyciem wody. Najgorzej 
sytuacja wyglądała na wsiach 
w zaborze rosyjskim , gdzie ani 
woda, ani mydło nie były uwa­

żane za środki higieny. Nie 
dziw i w ięc fakt, że to w łaśnie 
obnażanie się podczas kąpieli 
uznane było za czyn n iem ora l­
ny -  „moja babka nie kąpała 
się nigdy, moja matka również 
-  to i ja  nie będę” . W mieście 
z kolei panowało przekonanie 
o szkodliwości św ieżego po­
w ietrza, w którym unoszą się 
opary „gnijących m iazm atów ” 
pochodzących od chorych. 
Isto tną  rolę w zm ianie tych, 
jakże szkodliwych, przekonań

m iał coraz powszechnie jszy 
dostęp do szkół, ale przede 
wszystkim  rozwój w ielu nauk 
m edycznych, w tym bakterio ­
logii. Flem ing wskazuje też na 
n iebagate lną  rolę prasy kobie­
cej, która propagowała nowe 
trendy w  hig ienie oraz dbałość 
o sprawność fizyczną.

„W arszaw ianka w kąpieli", 
choć p isana w  duchu pracy 
naukowej, ob fitu je  w w iele  
c iekaw ostek dotyczących in­
tym nych s fe r życia ludzi p rze­
łom u w ieków. Najw ięcej ucie ­
chy dostarcza jednak bogaty 
dodatek ilus tru jący  publikację , 
a w  nim: tru fla  p rzepaska „Do- 
ro thea ” , „Ladys Friend” p re ­
parat do płukania dla kobiet, 
czy „Zello  P unkt” -  apara t do 
form ow ania  nosa...

JOLANTA GOMÓŁKA

Dagmara Fleming, War­
szawianka w kąpieli. Problem  
higieny w warszawskiej prasie  
kobiecej la t 1860-1918. Wyd. 
Neriton, Warszawa, 2008.

Lektura nieobowiązkowa
„Lecz aż nadto często spo­

tykam ludzi, którzy twierdząc, 
że są  podatni na zranienie, bez 
żadnego wyraźnego powodu 
ranią innych. Samozwańczo 
uczciwi i otwarci ludzie, nie 
uświadamiając sobie tego, co 
robią, beztrosko korzystają z 
wygodnych wymówek, by do­
stać to, czego chcą. A ci, któ­
rzy » d o sk o n a le  wyczuwają 
prawdziwe emocje in n y c h « , 
dają  się omamić najbardziej 
oczywistym pochlebstwom. To 
wystarczy, bym zadał sobie py­
tanie: Do jakiego stopnia znamy 
samych siebie?” Haruki Mura­
kami, japoński pisarz, literaturo­
znawca i wykładowca, zadziwia 
bezpretensjonalnością i pro­
sto tą w  próbie opisu najdraż­
liwszych ludzkich problemów: 
samopoznaniu, samotności w 
świecie pełnym ludzi, miłości 
jako zjawiska nie dającego się 
okiełznać nawet najbardziej 
światłym umysłom, ale również 
poznawaniu... niepoznawalne­

go. W książce napisanej w  roku 
1999 -  „Sputnik Sweetheart” 
zadał sobie I czytelnikom kilka 
naprawdę trudnych, choć od 
lat powtarzanych w  literaturze 
pytań.

Konstrukcja „Sputnik Seethe- 
art” oparta jest na bardzo pro­
stej fabule -  on kocha ją, ona 
jego nie, bowiem ona kocha 
inną kobietę. On jest nauczy­
cielem, ona niespełnioną młodą 
pisarką do bólu przewidywalną 
w tak zwanych nieprzewidy­
walnych zachowaniach. Oboje 
są nad wyraz wrażliwi, oboje 
cierpią przez niespełnienie. 
On -  nie potrafi cieszyć się z 
życia bez jej odwzajemnienia, 
ona -  zakochuje się w  pięknej 
i utalentowanej pianistce (Ja­
pończycy bowiem z muzyką 
klasyczną związani są chyba 
ściślej niż katolicy z Biblią), któ­
ra na skutek trudnych przeżyć 
świadomie z kariery rezygnu­
je  i prowadzi firmę winiarską. 
W szystko się komplikuje, bo

dusze tych trzech postaci, ni­
czym tytułowy sputnik, krążą 
gdzieś w kosmosie, każda po 
własnej orbicie. Niby bardzo so­
bie bliscy, a jednak samotni jak 
pies Łajka, przywołany zresztą 
w powieści, wrzucony w nie­
znaną rzeczywistość na pewną 
śmierć. Jednak w odróżnieniu 
do Bogu ducha winnego psa, 
bohaterowie m ogą ze sobą roz­
mawiać, próbować opisać swo­
ją  sytuację wewnętrzną. Nie na 
w iele się to jednak zdaje, po­
nieważ dziwne zbiegi okolicz­

Sputnik smutne serce
ności burzą jakiekolw iek próby 
porozumienia. Wszystko dzieje 
się w napięciu, wiecznym ocze­
kiwaniu na „coś”, wypatrywaniu, 
ściganiu niedoścignionego, a 
mówiąc kolokwialnie -  „ściga­
niu zajączka” .

Murakami porywa czytelnika 
do dziwacznego świata, poka­
zuje lustro, w którym czytelnik 
zobaczy siebie, choć to, co 
zobaczy może wydać mu się 
skandaliczne i obce. A jednak

nie pozwala o sobie zapomnieć, 
trochę jak sen, trochę jak bole­
sna krytyka naszych ułomności, 
o której próbujemy zapomnieć, 
ale ona i tak wraca.

JOLANTA GOMÓŁKA

Haruki Murakami, Sputnik 
Sweetheart. Tłum. z angiel­
skiego A ldona Możdżyńska. 
Wyd. Muza Sp. SA, Warszawa, 
2003.
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13 maja 2009 roku „G azeta W yborcza” podała kole jną, c ie ­
kaw ą in form ację  na tem at dwóch europejskich  obserw atoriów  
Herschel i P lanck, które w  maju m ia ły być w ystrze lone  w Ko­
sm os. O kazu je  się, że w  tym  n iezwykłym  pro jekcie  b io rą  udzia ł 
Polacy. W budow ie  jednego  z na jw ażnie jszych instrum entów  
te leskopu Herschla -  spektrom etru  p racu jącego w  paśm ie na 
pograniczu m iędzy m ikro fa lam i a p odcze rw ien ią  -  uczestn i­
czyli naukowcy z w arszaw skiego  Centrum  Badań Kosm icznych 
PAN. Prace za ję ły  sześć lat i pochłonę ły  dwa m iliony złotych. 
Naukowcy, w zam ian, będą  m ogli przez trzy i pó ł dnia korzystać 
z obserw atorium . Jak zap ew n ia ją  w ystarczy  to  by odkryć re­
w elacy jne  rzeczy. Badacze za jm ą  się m iędzy innym i badaniem  
ew oluc ji gw iazd, poszukiwaniem  wody we W szechśw iecie  i a t­
m osferach kom et oraz planet. N ależy w ięc życzyć im szczęścia  
i oczekiw ać na ekscytu jące  w iadom ości.

❖  ❖  ❖
M ajowy num er m agazynu „Ś w ia t N auki” podał info rm ację  

m ogącą zrew o luc jon izow ać rynek te le fon ii kom órkowej i ipo- 
dów. M ożliwe, że ju ż  n iebawem  nie będziem y m usieli ładow ać 
tych urządzeń. Czy to m ożliwe? Energ ię  m ają  zapew nić na- 
nogeneratory  zam ienia jące  energ ię  m echan iczną  w e lek trycz­
ną. Taka konwersja  je s t ju ż  od dawna pow szechnie  stosowna 
przy produkcji prądu, jednak  naukowcy z G eorg ia  Institu te  o f 
Technology opracow ali je j now atorska odm ianę. W ykorzystu je  
ona p iezoe lektryczne  w łaśc iw ości nanodru tów  z tlenku cynku. 
Ich ściskan ie  pow oduje  pow stawanie  potencja łu  e lektrycznego. 
M echan iczny nacisk będą  w yw oływ ały  różnego rodzaju w ib ra ­
cje o n iskie j często tliw ości, na przykład ruchy cia ła , b icie  serca 
lub przep ływ  krwi. Drut z tlenku cynku je s t p ięć tys ięcy  razy 
c ieńszy od w łosa. To pozwala uśw iadom ić sobie, ja k  n iew ie l­
kie będzie urządzenie i w  jak  w ielu  m ie jscach może zna leźć 
zastosowanie . Jeże li naukowcom  uda się opracow ać po łącze­
nie pom iędzy nanogeneratoram i a u rządzen iam i, które m ają  
napędzać, rew olucja  w w ielu  dziedzinach je s t n ieunikniona. 
N ietrudno sobie w yobrazić, że tak ie  m aleńkie  genera tory  będą 
napędzać chociażby rozruszn iki serca. Co w ięcej, nanodruty 
można hodow ać na różnych pod łożach -  m eta lach, ceram ice, 
po lim erach, a nawet tkan inach. N anogeneratory będą  też m o­
g ły  dzia łać w różnych środow iskach i w zasadzie  tak d ługo, jak 
d ługo będą poruszane.

❖  ❖  ♦>

17 maja 2009 roku porta l „O net" podał w yn ik i badania p rze ­
p row adzonego w  2008 roku przez Insty tu t Badawczy M illward 
Brown SM G /KRC. O kazu je  się, że co roku w zrasta  liczba dzie ­
ci w w ieku 7 -1 0  lat posiadających te le fony kom órkowe. Trzy 
lata tem u było to 13 procent. Teraz w yn ik  ten w zrós ł do 19. 
Zw iązane je s t to  z konkurencją  na rynku, a co za tym idzie, 
z potan ien iem  usług. Powoli ju ż  zapom inam y czasy, gdy brak 
te le fonu był prob lem em , bo teraz apara t I kartę można kupić 
w sklep ie  lub kiosku. P rzeprow adzone badanie m iało także na 
celu odpow iedzieć na pytanie  -  jaka , dla dzieci w  tym p rzedzia ­
le w iekow ym , je s t na jw ażnie jsza  funkcja  w te le fon ie?  O kazu­
je  się, że duży kolorowy w yśw ietlacz. P raw ie tak sam o ważna 
je s t m ożliw ość s łuchan ia  radia i p lików  mp3, marka te le fonu 
(18 proc.), a także funkcja  aparatu fo togra ficznego  (17 proc.). 
Należy jednak pam ię tać o rachunkach, jak ie  otrzym am y, gdy 
nasza pociecha zacznie  dzw onić  bez opam iętan ia . Jednym  ze 
sposobów  ogran iczen ia  ich w ysokości m oże być te le fon  na kar­
tę. Innym -  zab lokow anie  w szystk ich  połączeń wychodzących 
oprócz num erów  rodziców. N iekiedy może w arto  też zas tano ­
w ić  się po prostu, czy dziecku te le fon  je s t potrzebny, czy to 
ty lko  fanaberia  zw iązana z w yśw ietlaczem .

Oprać, zibi

Przeczytane w prasie

Z Oficyny Wydawniczej PW
M ikrobioanalityka jes t te r­

minem określającym interdys­
cyp lina rną  dziedzinę badań 
na pograniczu chemii, biologii 
i biochemii, medycyny i inży­
nierii materiałowej, umożliwia­
jącą  tworzenie miniaturowych 
narzędzi i urządzeń oraz opra­
cow ywanie nowych metod 
i procedur, adekwatnych do 
operacji jednostkowych w mi- 
kroobjętościach.

Wśród dominujących obsza­
rów zastosowań mikrobioanali- 
tyki należy wym ienić między 
innymi badania mechanizmów 
oddzia ływ ania  toksycznych 
pierw iastków i związków che­
micznych na organizmy żywe 
na poziomie komórkowym, czy­
li poznanie przyczyny chorób 
i wczesnego ich diagnozowa­
nia, pozwalającego na zasto­
sowanie skutecznej terapii, co 
w  konsekwencji prowadzi do 
opracowania nowych narzędzi 
dla szybkiej diagnostyki me­
dycznej.

N inie jszy podręcznik jest 
autorskim  wyborem  najważ­
niejszych obszarów  badań 
i zastosowań m ikrobioanali- 
tyki. Obejm uje zagadnienia 
specyfiki prowadzenia operacji 
jednostkow ych  (dozowanie, 
mieszanie, kontrola przepływu, 
rozdzielanie, reakcja anali­

tyczna, detekcja) w mikroskali, 
projektowania miniaturowych 
narzędzi i urządzeń, materia­
łów i technologii wykonywania 
miniaturowych systemów Lab- 
-on-a-Chip i w ybrane przy­
kłady zastosowań. Skrypt jest 
przeznaczony dla studentów 
specjalności M ikrobioanality­
ka. Autorzy m ają nadzieję, że 
spotka się on z zainteresowa­
niem szerszego grona odbior­
ców w takich dziedzinach, 
jak: inżynieria i diagnostyka 
biomedyczna, biotechnologia, 
b iologia m olekularna i ko­
mórkowa.

Praca zbiorowa pod redak­
cją Zbigniewa Brzózki, Mi- 
k ro b io a n a lity ka

W  skrypcie przedstawiono 
podstawy i zasady obliczania 
zapotrzebowania na wodę, 
projektowania ujęć wód po­
wierzchniowych i podziemnych, 
zbiorn ików  sieciowych, sieci 
wodociągowych i pompowni. 
Metody projektowania elemen-

‘J ią iĘ T O W A N IE  
ELEM EN TÓ W  

i SYSTEMU  
ZAOPATRZENIA  

^W.WODĘ

OGtyna H i t la m i ic / j  PoHtriłmiti I V » i / m 4 i r i

M*ri*n Kwietniewski 
Witold Olszewski 
l l / b i r t j  Osuch P jjil/ iiisk j

tów systemu wodociągowego 
zilustrowano przykładami obli­
czeniowym i, które pow inny 
ułatwić zrozumienie metodyki 
projektowania tych elementów.

Obecne wydanie skryptu 
zostało uaktualnione o nowe 
uregulowania prawne dotyczą­
ce projektowania system ów 
wodociągowych. Treść skryptu 
została wzbogacona o przy­
kład obliczeniowy, ilustrujący 
możliwości i sposób przygo­
towania modelu sieci wodo­
ciągowej do symulacji jej pracy, 
opartej na stosowanym  już 
powszechnie na świecie opro­
gramowaniu EPANET ZPL.

Marian Kwietniewski, Witold 
Olszewski, Elżbieta Osuch- 
-Pajdzińska, P ro je k to w a n ie  
e le m entów  sys tem u  zaopa­
trzen ia  w  wodę
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Współcześni gladiatorzy
Starożytne igrzyska o lim p ijsk ie  posiadały  w swoim  
program ie dyscyplinę, w której zawodnicy w alczyli za 
pomocą pięści i -  wykonując sprowadzenia do parteru  
-  w te j pozycji toczyli w a lkę . Zwycięzcy pankrationu byli 
czczeni jak bogow ie.

Można było wyłamywać pal­
ce, zakładać dźwignie na 

wszystkie stawy, dusić i łapać 
za włosy. Dlatego zawodnicy 
pankrationu obcinali je  do gołej 
skóry. Zabronione było jedynie 
wkładanie palców w oczy i gry­
zienie. Mogłoby się wydawać, że 
dyscyplina była bardzo brutalna i 
zagrażała życiu sportowców. Pa­
miętajmy jednak, że istotą igrzysk 
starożytnych było zwycięstwo, a 
nie zabicie przeciwnika.

Bogowie parteru
Patrząc, o gościu, na brzuch 

mój ja k  byczy
Członki mam twarde niby drugi 

Atlas
Z podziwu zwątpisz, czym 

jeszcze śmiertelny.
Wiedz, jestem Heras, wszech­

stronny zapaśnik 
Z Laodikei: Smyrna, dąb Per- 

gamonu
Mnie uwieńczyły, Delfy, Korynt, 

Ełis, Argos i Akcjum -  szukasz 
reszty nagród?

To policz sobie ziarna piasku

ciężył Onomastos ze Smyrny 
w  Azji Mniejszej. Zawodnicy 
walczyli nago z owiązanymi 
rzemieniem dłońmi. Na trzy­
dziestych trzecich igrzyskach, 
w roku 648 p.n.e., widzowie zo­
baczyli nową dyscyplinę. Zwy­
cięzcą pankrationu został sycy­
lijczyk z Syrakuz, Lygdamis. W 
przeciwieństwie do zapasów i 
boksu, pankration wymagał od 
zawodników wszechstronności 
technicznej oraz zwinności i 
ogromnej sprawności fizycznej. 
Zasady walki był niezwykle pro­
ste. Należało doprowadzić do 
poddania przeciwnika.

(...) Wszystkie chwyty, wszyst­
kie uderzenia i kopnięcia były tu 
dozwolone, walczono rękami i 
nogami, zakazane było tylko ką­
sanie (chociaż w Sparcie wolno 
było gryźć przeciwnika w czasie 
walki), dozwolone było wykręca­
nie palców i ramion, zakazane 
jednak, na przykład, pakowanie 
palców w oczy (...) -  czytamy w 
książce Jerzego Łanowskiego 
„Święte igrzyska olimpijskie”.

Jednak -  w ferworze wal­
ki -  zdarzało się czasem, że 
oczy zostawały uszkodzone. Za 
karę sprawca nieszczęścia był 
przez sędziego okładany długą 
rozdzieloną trzciną. Dowodzą 
tego malowidła zachowane na 
wazach z tamtego okresu. Nie­
zwykle ciekawe jest dzieło mala­
rza Kleofradesa, z około 490 r. 
p.n.e., który przedstawił walkę 
dwóch zawodników pankrationu.

Zdarzały się, co prawda, wy­
padki śmiertelne, ale było ich 
niewiele. Większość walk koń­
czyła się poddaniem. Przegry­
wający czynił to albo oświad­
czając „apagoreuo” , czyli tyle 
co „odmawiam dalszej walki”, 
albo podnosił w górę dłoń lub 
nawet sam kciuk. Grecy, w prze­
ciwieństwie do Rzymian, nie byli 
przyzwyczajeni do nierównych, 
okrutnych walk gladiatorów, 
dlatego należy sądzić, że pan­
kration -  mimo niewielu zaka­
zów -  był u nich widowiskiem 
sportowym, a nie mordobiciem. 
Świadczyć może o tym zdanie 
wypowiedziane przez estetę i 
retora Filostratosa żyjącego na 
przełomie drugiego i trzeciego 
wieku n.e., który uważał pankra­
tion za „coś najpiękniejszego w 
Olimpii”.

Nie było to tylko połączenie 
boksu I zapasów. Wielość tech­
nik, jakie można było stosować, 
powodowała, że walka była 
bardzo ciekawa i trudno było 
typować zwycięzcę. Inaczej niż 
w przypadku boksu, dłonie były 
wolne od rzemieni, a walkę naj­
częściej rozstrzygano w  parterze.

Walczono na miękkim gruncie, 
często polewanym wodą, co mu­
siało urozmaicać walkę.

Kieszonkowi Herkulesi
Mali, krępi, niewywrotni. Tak 

krótko można by określić za­
wodników pankrationu. Osoby 
przygotowujące się do zmagań 
musiały koncentrować się za­
równo na treningu w „stójce”, 
jak i „parterze”. W  ćwiczeniach 
fizycznych bardziej niż -  jak w 
zapasach -  na siłę, stawiano na 
zwinność i sprawność gimna­
styczną. Większość zawodników 
pankrationu była niedużego lub 
średniego wzrostu, za to świetnie 
umięśniona i wytrenowana. Czę­
sto nazywano ich „kieszonkowymi 
Herkulesami”. W związku z dość 
częstym stosowaniem chwytów 
za głowę oraz duszeń, zawodni­
cy mocno rozwijali mięśnie szyi i 
karku. O doświadczeniu decydo­
wała liczba stoczonych pojedyn­
ków, dlatego pankratoniści szukali 
wyzwań na lokalnych turniejach. 
Podobno Theagenes z Thasos 
miał na koncie aż tysiąc czterysta 
zwycięstw. Należy jednak pamię­
tać, że ówcześni sportowcy byli 
bardzo wszechstronni. Pierwszy 
triumf sportowy Theagenes od­
niósł w boksie w  roku 480 p.n.e. 
A  dopiero drugi w pankrationie. 
Zwyciężał ponadto w  biegach na 
długich dystansach. Jego nie­
przeciętne wyczyny spotkały się z 
uznaniem i -  już za życia -  wysta­
wiono mu wiele pomników.

Pankration to nie jedyny -  roz­
wijający się wówczas na świecie 
-  rodzaj sztuki walki, w  której uży-

Libii!
Wiersz, opisujący zawodni­

ka pankrationu, odnajdujemy w 
Antologii Palatyńskiej autorstwa 
Filiposa z Tessalonik, który żył 
w pierwszej połowie pierwsze­
go wieku n.e. Nazwa dyscypliny 
pochodzi z połączenia dwóch 
greckich słów „pan” -  „całko­
w ita” , „wszech” oraz „kratos” 
-  „siła” , „m oc”, „władza". Nim 
jednak pankration został wpro­
wadzony do programu igrzysk, 
na arenach królowały zapasy. 
Jak podaje żyjący w drugim 
wieku n.e. Pauzaniasz, zapa­
sy wprowadzono w roku 708 
p.n.e., a pierwszym zwycięzcą 
został Spartanin Eurobatos. 
Były to osiemnaste z kolei igrzy­
ska. Dopiero na dwudziestych 
trzecich, w roku 688 p.n.e., za­
debiutował boks, w którym zwy-
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SPORTOWCY POLITECHNIKIwano podobnych elementów wy­
szkolenia technicznego. Japoń­
skie ju jitsu także zawiera kopnię­
cia, uderzenia, dźwignie. Gdyby 
wyłączyć z niego sferę duchową 
i dopuścić stosowanie wszystkich 
chwytów, przenieślibyśmy się na 
starożytną arenę igrzysk.

Mieszane style walki
W pankrationie i ju  jitsu 

upatruje się korzeni -  zdoby­
wających coraz w iększą popu­

larność -  walk MMA (Martial 
Mixed Art -  m ieszane sztuki 
walki). Ich historia wywodzi 
się z USA, gdzie potanowiono 
skonfrontować ze sobą róż­
ne sztuki walki -  karate, boks, 
judo. Do zawodów zgłosić się 
mógł każdy. W tej konfrontacji 
najczęściej zwyciężali specja­
liści od walki w  parterze. Mię­
dzy Innymi posiadacz stopnia 
5 DAN (stopień mistrzowski), 
Maeda Mitsuyo, znany także 
jako Count o f Combat (ang. 
„Hrabia Walki”). Po odniesie­
niu wielu zwycięstw osiadł on 
w Brazylii, gdzie założył swoją 
szkołę. W roku 1919 Maeda 
uczył 17-letniego Brazylijczyka 
Carlosa Gracie mieszanki judo 
i amerykańskiej walki catch-as- 
catch-can. W  roku 1924 Gracie 
otworzył komercyjną akademię 
sztuk walki, na początku w Be­
lem, a potem w Rio de Janeiro. 
Jego uczniem był między inny­
mi młodszy brat Helio, który od

roku 1932 do połowy lat pięć­
dziesiątych był znanym brazylij­
skim zapaśnikiem zawodowym. 
Synowie Helio -  Royce, Rorion 
i Rickson -  kontynuowali pracę 
ojca I w latach dziewięćdzie­
siątych opracowali znane na 
całym świecie Gracie Jiu-Jitsu. 
Natomiast w tym samym cza­
sie siostrzeńcy Carlosa Gracie 
wprowadzili w  Stanach Zjedno­
czonych pokrewny styl, zwany 
Machado Jiu-Jitsu.

Obecnie osoby uprawiające 
MMA, podobnie jak w starożytnej 
Grecji zawodnicy pankrationu, 
ćwiczą różne style. Chodzi o jak 
największą wszechstronność.

-  Ćwiczyłem judo i ju  jitsu  -  
mówi Karol z Wydziału Elektro­
niki i Technik Informacyjnych Po­
litechniki Warszawskiej. -  MMA 
podoba m i się ze względu na 
brak monotonii. Trening obejmu­
je  zarówno boks, ja k  i  kopnięcia 
oraz walkę w parterze. Do tego 
trzeba dołożyć ćwiczenia na si­
łowni. Poza tym walka jes t zbli­
żona do realnej konfrontacji na 
ulicy.

Podobnie uważa większość 
uprawiających MMA. W  Polsce 
jego historia jest krótka. Kilkana­
ście lat temu Mirosław Okniń- 
ski, po powrocie z USA, zaczął 
promować ju  jitsu brazylijskie i 
organizować pierwsze turnieje 
wszechstylowe. Wygrywali w 
nich przeważnie judocy, dla któ­
rych walka w parterze, a tu naj­

częściej kończyły się zmagania, 
jest Chlebem powszednim. 
Zaczęto także rozgrywać Kon­
frontację Sztuk Walki, w której 
jednym z pierwszych sędziów, 
twórców i komentatorów był 
Jacek Urbańczyk, trener bok­

su, kick-boxingu i koszykówki 
na Politechnice Warszawskiej. 
Pierwsza KSW, podczas której 
na ringu wystąpili przedstawi­
ciele różnych sztuk walki, po 
raz kolejny udowodniła, jak 
ważnym elementem wyszkole­
nia jest „parter” . Od tego cza­
su zaczął się boom na ju jitsu 
brazylijskie i judo, a zawodnicy 
zaczęli się szkolić w  różnych 
stylach. Majowa KSW, która 
przyciągnęła cztery i pół tysiąca 
widzów, pokazuje, że nie można 
nie zauważyć ciągle rosnącego 
zainteresowania MMA.

Historia zatoczyła koło. Do­
kładnie dwa tysiące sześćset 
pięćdziesiąt siedem lat temu 
pankratlon zadebiutował na 
igrzyskach starożytnych. Jeżeli 
obecne tempo zdobywania po­
pularności przez MMA zostanie 
zachowane, niebawem walka 
wszechstylowa powróci do pro­
gramu igrzysk.

Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW ZAJĄC

Druga strona 
medalu

Gdy ostatnio przejeżdżałem koło 
Stadionu Dziesięciolecia, a właściwie 
chyba powinno się ju ż  pisać i mówić 
-  Stadionu Narodowego, przypomniał 
m i się film „M ąż swojej żony”. Jego pre­
miera odbyła się w roku 1961, a więc 
dawno temu. Komedia wyreżyserowa­
na przez Stanisława Bareję pokazuje, 
w typowym stylu tego reżysera, pery­
petie małżeństwa -  lekkoatletki odno­
szącej coraz większe sukcesy i kompo­
zytora. Świetna kreacja Aleksandry Za­
w ie ru sza n i -  jako  żony -  i  Bronisława 
Pawlika w  ro li męża. Dlaczego wróci­
łem pamięcią do tego filmu? Ponieważ 
część jego  akcji rozgrywa się na Sta­
dionie Dziesięciolecia, w czasach jego  
świetności. Szczególnie zapadła m i w 
pamięć scena, gdy, grana przez Zawie- 
ruszankę, Jadwiga Fołtasiówna-Karcz, 
odnosi sukces podczas zawodów. Ko­
mentuje go w niezapomniany sposób 
Bohdan Tomaszewski, stojący pośród  
widzów tłumnie zebranych na trybu­
nach. Jego głos zlewa się z krzykiem  
emocji, jak ie  rosną i nabierają tempa 
wraz z przebiegiem wyścigu. Osiągają 
zenit, gdy Fołtasiówna, jako  pierwsza, 
przebiega linię mety. Ten moment je s t 
bardzo prawdziwy, to nie wyreżysero­
wane przez człowieka -  „Uwaga! akcja, 
gramy, kamera poszła".

Stadion Dziesięciolecia, gdyby po­
trafił mówić, opowiedziałby o złamanej 
poprzeczce w meczu ze Związkiem  
Radzieckim, rywalizacji Nurmiego z 
Kusocińskim, o dramatycznych zma­
ganiach kolarzy podczas Wyścigu Po­
koju i  o wielu innych pięknych kartach 
polskiego sportu, które właśnie tu, a nie 
gdzie indziej, miały miejsce. Żal, że tyle 
pięknych momentów zalewanych je s t 
teraz betonem, bo przez lata odbywał 
się tu największy jarm ark w Europie i 
nikt nie zadbał o „kawał” pięknej pol­
skiej historii. Już nigdy nie zobaczymy 
tych schodów, barierek, drewnianych 
ławek, nigdy więcej Tomaszewski nie 
będzie komentował „z ławki”. Szkoda, 
że ta historia kończy się właśnie teraz, 
a wraz z nią umiera miejsce i  nazwa, 
bo nie ma ju ż  Stadionu Dziesięciolecia. 
Teraz je s t Stadion Narodowy.

Tylko ja k i to naród tak szybko, dla 
pieniędzy, które przyniesie EURO  
2012 i w ielkiej imprezy, która niesie 
więcej skandali niż poklasku, zapomi­
na o swojej historii?

zibi



Wysyp festiwaliNadszedł m aj, a wraz z nim  
studenckie przeglądy i festi­
w a le . M iłośnicy chórów i 
teatru m ie lib y  praw dziw ą  
ucztę, bo w ciągu tygo­
dnia odbył się I Przegląd  
Teatrów Akademickich oraz 
II M azo w ieck i Festiw a l 
Chórów Akademickich Vivat 
A cadem ia . M ie lib y , gdyby 
przyszli. N iestety, w obu 
przypadkach w idownia św ie­
ciła pustkam i.

W  wojskowym  klubie Do­
wództwa Garnizonu 

W arszawa przy A lejach N ie­
podległości 141, w  ramach 
I Przeglądu Teatrów Akade­
m ickich, 18 i 19 maja zapre­
zentow ały się cztery teatry 
studenckie. Na deskach sali 
w idow iskow ej można było 
obe jrzeć Teatr Akadem icki 
W arszawskiego Uniwersytetu 
M edycznego, który w ystaw ił 
sztukę „Letni dzień” według 
Sław om ira Mrożka. Jak na 
przyszłych lekarzy, studenci 
równie dobrze radzili sobie 
jako  aktorzy. W yraziście  zary­
sowali poszczególne postacie, 
co było szczególn ie  istotne w 
przypadku tego spektaklu.

W  Przeglądzie w zią ł rów­
nież udział Teatr Politechniki 
W arszawskiej. W ystąpił ze 
sztuką „Golden Joe” Erica- 
Emmanuela Schmitta, która 
jes t współczesną w ariacją  na 
tem at szekspirowskiego „Ham­
leta” . Opowiada historię tytu­
łowego Złotego Joe. Jest on 
bezwzględnym biznesmenem, 
dla którego sensem życia jest 
stale powiększający się kapitał 
firmy. Pracownicy są  tylko na­
rzędziami pomagającymi w po­
w iększaniu stanu konta. W szy­
scy niezdecydowani wylatu ją  
na bruk. Przełom przychodzi w 
momencie, kiedy limuzyna Joe 
potrąca dziecko, które wybiegło 
na ulicę. Bezduszny biznes­
men zaczyna czuć zapachy, 
czyli uczucia. Okazuje się, że 
nawet on ma serce. Zaczyna 
się poświęcać działalności cha­
rytatywnej, a nawet uruchamia 
specjalny bank dla ubogich.

Okazuje się jednak, że nie tędy 
prowadzi droga do wyrównania 
niespraw iedliwości społecznej. 
Biedota, która nagle otrzymuje 
wysoko oprocentowane konta 
w banku, staje się tak samo 
bezduszna i bezwzględna w 
dążeniu do zysków, jak rekiny 
finansjery. W  finale idealistycz­
na koncepcja Joego spala na 
panewce.

Tyle o fabule. Jeśli zaś cho­
dzi o grę, to zdecydowanie le­
piej od tytu łow ej postaci Joego 
w ypad ły postacie drugoplano­
we, takie  jak  Gilden lub sekre­
tarka Joego. Aktorzy powinni 
również zadbać o ćwiczenia 
logopedyczne, bo zdarzało 
się, że nie w szystkie  kwestie 
były zrozum iałe. Do plusów 
należy zaliczyć niezły ruch 
sceniczny. Emocje u w idzów  
w yw oła ł pewien dość istotny 
rekwizyt. Chodzi o krzesło, 
które zostało uszkodzone pod­
czas wypadku Joego. W ygięte 
n iebezpiecznie nogi krzesła 
g roziły  bolesnym  upadkiem  ze 
sceny s iadającym  na nim ko­
lejnym postaciom.

Drugiego dnia przeglądu 
w ystąp ił Teatr Hybrydy ze 
spektaklem  „L ist do o jca” oraz 
Teatr Scena G łówna H andlo­
wa, który w ystaw ił sztukę o 
przewrotnym  tytule: „Tragedia 
do śm iechu, komedia do łez ” .

A  ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦V  V  ♦

W sobotnie popołudnie, 23 
maja, w Małej Auli Po litechni­
ki W arszawskiej z w ie lką  nie­
c ie rp liw ośc ią  oczekiwano na 
zakończenie obrad ju ry  i ogło ­
szenie wyników  II M azow iec­
kiego Festiwalu Chórów Aka­
dem ickich V ivat Academ ia.

W tym roku do konkursu 
stanęły cztery chóry. Cam e- 
rata Varsovia przy OLYMPUS 
Szkole W yższej im. Rom ual­
da Kudlińskiego, dyrygowany 
przez Elżbietę Siczek, w yko­
nał „Salve R egina” Grzegorza  
Gerw azego Gorczyckiego, 
„Ave Regina caelorum ” Ta­
deusza Paciorkiewicza oraz 
„Laúdate Dom inum ” Charlesa  
Gounoda. Na organach chó­
rowi towarzyszyła  Barbara  
Jagodzińska.

Chór W arszawskiego Uni­
wersytetu Medycznego, pod 
dyrekcją  Beaty Herman, two­
rzą nie tylko studenci uczelni, 
ale i lekarze oraz studenci in­
nych wyższych uczelni w ar­

szawskich. W Ich wykonaniu 
w idzowie festiwalu usłyszeli „O 
Magnum M isterium ” Tomasa 
Luisa de Victorii, „Sołowusz- 
ko” Piotra Czajkowskiego, 
„Wesele sieradzkie" Karola 
Mieczysława Prosnaka oraz 
„West side story” Leonarda 
Bernsteina.

Z kolei „Laetatus sum ” 
Grzegorza Gerw azego G or­
czyckiego, „Swing Iow” N or­
mana Luboffa, „P iosnkę li­
tew ską” Fryderyka Chopina  
oraz „Scandinavian shuffle ” 
Svenda Asm ussena zaśp ie­
wał Chór Akadem icki Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W ie j­
skiego w W arszawie, którym 
dyrygował M ichał Dąbrowski. 
Na fortep ian ie  chórzystom  
akom paniowała Ewa Goc.

Najstarszy z występujących, 
bo działający od roku 1921, 
Chór Akademicki Uniwersytetu 
Warszawskiego, dyrygowany

przez Irinę Bogdanovich, przy­
gotował na festiwal m.in. „Pater 
noster" Maxa Baumanna, „Pod 
Twoju Miłost” ' Nikołaja Goło-
wanowa i „Mas Que Nada” Jor- 
ge’a Bena Jora, do wykonania 
którego śpiewacy wykorzystali 
zabawne rekwizyty.

Poza konkursem  wystąp ił 
organ iza tor festiwalu -  Chór 
Akadem icki Politechniki W ar­
szawskie j pod dyrekc ją  D ariu­
sza Zim nickiego

W ystępy chórów  oceniało 
jury  festiwalu pod przewodnic­
twem prof. Ryszarda Zim a- 
ka. Zasiedli w nim także prof.

Andrzej Banasiew icz i prof. 
Krzysztof Kusiel-M oroz oraz 
Dariusz Zim nicki.

Nie zostały przyznane dy­
plom y brązowe, tylko dwa 
srebrne, a o trzym ały je: Chór 
WUM oraz Cam erata Varsovia. 
Z ło ty dyplom i Puchar Rektora 
PW zdobył Chór Akadem icki 
SGGW.

Po słowach przewodniczą­
cego, że Grand Prix festiwalu 
otrzymuje Chór Akademicki 
Uniwersytetu W arszawskiego, 
nagrodzeni na stojąco dali g ło­
śny wyraz swojej radości. Chór 
zdobył Puchar Rektora Uniwer­
sytetu Muzycznego Fryderyka 
Chopina oraz Puchar Katedry 
Dyrygentury Chóralnej za naj­
lepsze wykonanie utworów 
chóralnych XX wieku.

N ow ością drugiej edycji fe ­
stiwalu były dwie oceniane 
kategorie -  muzyka sakralna 
oraz rozrywkowa. Za najlep­

sze wykonanie utworu sakra l­
nego dyplom o trzym ał chór 
SGGW.

Jury nie przyznało nato­
m iast w yróżnienia w kategorii 
muzyka rozrywkowa.

Koncert fina łow y „Vivat 
A cadem ia” zakończyła pieśń 
„G audeam us ig itur” w w ykona­
niu zwycięskiego chóru z UW. 
Następny przegląd najprawdo­
podobniej już  za dwa lata.

MICHAŁ LEŚNIEWSKI 
Współpraca: 

ANNA ABRAMCZYK 
Fot. Anna Abramczyk, 

Michał Leśniewski
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Budynek Wydziału Transportu Politechniki Warszawskiej został wzniesiony w latach 
dWGSJleśifych ubiegłego wieku, według projektu pracownika Wydziału Architektury PW  
-  {łoc. Tadeusza Zielińskiego. Powstał na zapotrzebowanie PW -  brakowało kreślarn^—  
pogarszały się warunki lokalowe.

Od roku 1948 mieścił się tu W ydział Ruchu Kolejowego, przemianowany rok póź­
niej na W ydział Komunikacji, a od roku 1972 Instytut Transportu na prawach wydziału. 
Siedemnaście lat temu Instytut przekształcono w  Wydział!

Fot. Michał Leśniewski


